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W S T Ę P

Ewangelia jest pełna osobistych spotkań z Jezusem: Jan i Andrzej, Piotr, Mateusz, Marta, Maria i Łazarz, Nikodem, Samarytanka. Te historie to coś więcej niż tylko wspomnienie przeszłości. Są to epizody historii, która do dziś jest otwarta i pełna akcji. Choć spotkanie z Jezusem pośród pośpiechu i rozproszenia, które nas otaczają i nachodzą, może wydawać się trudne, w rzeczywistości Jego wezwanie wciąż rozbrzmiewa w sercach młodych ludzi. To właśnie ona sprawia, że w głębi serca wciąż pragną wielkich rzeczy. "Chcą, by niesprawiedliwość się skończyła. Chcą, aby nierówności zostały przezwyciężone i aby wszyscy mieli udział w dobrach ziemi. Chcą, aby uciskani zostali uwolnieni. Chcą wielkich rzeczy[1]. Dlatego my, chrześcijanie, w XXI wieku nadal głosimy, że Bogu bardzo na nas zależy: że chce, abyśmy byli szczęśliwi, i że liczy na nas, abyśmy uczynili Jego Miłość siłą, która porusza świat.

"Kim jestem?" to ważne pytanie. Ale o wiele ważniejsze - mówi nam papież Franciszek - jest to drugie: "Dla kogo ja jestem" [2]. Nasza tożsamość jest zakorzeniona w tym, co otrzymaliśmy, ale kształtuje się przede wszystkim w miłości, której poświęcamy nasze życie. Kochając Boga, pozwalając, by On nas kochał, dając tę miłość innym... odkrywamy, kim jesteśmy. Seria artykułów zawartych w tej książce, napisanych przez księży pracujących z młodzieżą, ma być pomocą w dokonaniu tego odkrycia. Josemaríi[3] , możemy pogłębić nasze rozumienie tej odwiecznej rzeczywistości: Bóg nas wzywa; "ma dla każdego z nas plan: świętość "[4]

Książka składa się z trzech głównych części. Pierwszy z nich zawiera trzy artykuły, które w szerokich ramach przedstawiają rzeczywistość Bożego powołania i spotkania z Nim. Druga część jest bardziej rozbudowana: przedstawia różne drogi powołaniowe i omawia niektóre aspekty rozeznawania własnego powołania. Wreszcie część trzecia, skierowana do tych, którzy już od kilku lat idą za naszym Panem, jest zaproszeniem do kontemplowania, z wdzięczną pamięcią, piękna życia za Chrystusem.



Św. Josemaría wspominał, jak w wieku zaledwie szesnastu lat odkrył, że jego serce prosi go o "coś wielkiego i że jest to miłość" [5]. Obyśmy i my potrafili odkrywać i na nowo odkrywać - bo miłość jest zawsze młoda, zawsze zaskakująca - coś wielkiego, a tym czymś jest miłość.



Borja de León: kapłan, doktor filozofii. Prowadzi pracę duszpasterską z rodzinami i jest kapelanem szkoły w Madrycie.
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[1] Benedykt XVI, Przemówienie, 25 kwietnia 2005.


[2] Franciszek,  Exh.Ap. Christus vivit (25-III-2019), n. 286.


[3] Niektóre z najbardziej znanych dzieł św. Josemaríi (w szczególności Droga, Bruzda, Kuźnia, To Chrystus przechodzi, Przyjaciele Boga, Różaniec święty, Droga krzyżowa, Rozmowy) są cytowane w tej książce tylko ze wskazaniem autora i tytułu. Odnośniki bibliograficzne do nich wszystkich można znaleźć na stronie www.pismaescrivy.org, wraz z pełnym tekstem w języku hiszpańskim i w tłumaczeniu na kilka języków. Gdy tytułowi dzieła towarzyszy określenie "wydanie krytyczno-historyczne", odnosi się ono do odpowiedniego tomu Dzieł zebranych Josemaríi Escrivá, Rialp, Madryt. Tekstom kazań ustnych i pisemnych, które nie zostały jeszcze opublikowane w Dziełach zebranych, towarzyszy informacja o ich lokalizacji w Archiwum Generalnym Prałatury (AGP).


[4] F. Ocáriz, notatki ze spotkania z młodzieżą w Argentynie, 5-VIII-2018.


[5] A. Vázquez de Prada, Założyciel Opus Dei, Tom I, p. 105


I 



SPOTKANIE

«Nauczycielu - gdzie mieszkasz?»


Jezus wychodzi nam na spotkanie

W październiku w Rzymie odbywa się Zwyczajne Zgromadzenie Ogólne Synodu Biskupów, które papież Franciszek chciał poświęcić Młodzieży, wierze i rozeznaniu powołania. W liście, w którym ogłaszał młodym to wydarzenie papież wspominał o spotkaniu pierwszych uczniów z Jezusem. „Także na was Jezus kieruje swój wzrok i zaprasza, abyście do Niego przyszli. Drodzy młodzi, czy napotkaliście to spojrzenie? Czy usłyszeliście ten głos? Czy poczuliście ten bodziec, aby wyruszyć w drogę?”[1].

Osobiste spotkanie z Chrystusem może być trudne, kiedy „hałas i ogłuszenie zdają się panować w świecie”. Jednak „to wezwanie nadal rozbrzmiewa w duszy każdego z nas, aby ją otworzyć na pełną radość. Będzie to możliwe na ile, także dzięki towarzyszeniu doświadczonych przewodników, każdy będzie potrafił podjąć drogę rozeznania, aby odkryć Boży plan odnośnie do swojego życia”[2]. Seria artykułów, którą rozpoczynamy, ma być pomocą na tej drodze. Życie pierwszych uczniów Jezusa, nauka papieża, świętych, św. Josemaríi pozwala nam zgłębiać tę odwieczną rzeczywistość: Bóg nas wzywa. „On ma plan dla każdego: świętość”[3].

Św. Josemaría wspomina, jak w wieku zaledwie szesnastu lat odkrył, że serce prosi go o „coś wielkiego i że będzie to miłość”[4]. Obyśmy my także mogli odkrywać ciągle na nowo – bo miłość jest zawsze młoda, zawsze zaskakuje – coś wielkiego i niech to będzie miłość.

***

„Nazajutrz Jan znowu stał w tym miejscu wraz z dwoma swoimi uczniami i gdy zobaczył przechodzącego Jezusa, rzekł: «Oto Baranek Boży». Dwaj uczniowie usłyszeli, jak mówił, i poszli za Jezusem. Jezus zaś odwróciwszy się i ujrzawszy, że oni idą za Nim, rzekł do nich: «Czego szukacie?» Oni powiedzieli do Niego: «Rabbi! - to znaczy: Nauczycielu - gdzie mieszkasz?» Odpowiedział im: «Chodźcie, a zobaczycie». Poszli więc i zobaczyli, gdzie mieszka, i tego dnia pozostali u Niego. Było to około godziny dziesiątej” (J 1,35-39). Bohaterowie tej sceny na pewno przedstawiali te wspomnienia z wielkim wzruszeniem. Chodziło o najważniejszą chwilę w ich życiu: dzień, w którym po raz pierwszy spotkali Jezusa z Nazaretu.

Tak naprawdę spotkanie z Jezusem jest kluczowym doświadczeniem dla każdego chrześcijanina. Benedykt XVI z mocą podkreślił to na początku swojego pontyfikatu: „U początku bycia chrześcijaninem nie ma decyzji etycznej czy jakiejś wielkiej idei, ale spotkanie z wydarzeniem, z Osobą, która nadaje życiu nową perspektywę, a tym samym decydujące ukierunkowanie”[5]. Ciekawym jest, że również papież Franciszek chciał nam o tym przypomnieć już na początku: „Zachęcam wszystkich chrześcijan, niezależnie od miejsca i sytuacji, w jakiej się znajdują, by odnowili już dzisiaj swoje osobiste spotkanie z Jezusem Chrystusem, albo chociaż podjęli decyzję, by być gotowymi na spotkanie z Nim, na szukanie Go nieustannie każdego dnia”[6]. Na tych stronach pragniemy pójść za tym zaproszeniem, podążając śladami najmłodszego apostoła, św. Jana.

Kim jest Jezus dla mnie? Kim ja jestem dla Jezusa?

Czwarta Ewangelia wspaniałym zdaniem podsumowuje tożsamość młodego Jana. Był on „uczniem, którego Jezus miłował”. Te słowa mówią wszystko. Jan był kimś, kogo Jezus miłował. Z biegiem czasu to przekonanie nie zgaśnie, ale stanie się jeszcze silniejsze. „W tym przejawia się miłość, że nie my umiłowaliśmy Boga, ale że On sam nas umiłował” (1 J 4,10). Bez wątpienia ta pewność miłości Bożej sprawiła, że Jan do końca swoich dni potrafił zachować głęboką i zaraźliwą radość. Tę samą radość, którą odczuwa się w jego Ewangelii. A wszystko zaczęło się tamtego dnia nad brzegiem Jordanu.

A czy my doświadczyliśmy tak bliskiego spotkania z Jezusem? Nawet jeśli od dawna jesteśmy chrześcijanami i całe życie się modlimy, dobrze jest zastanowić się przez chwilę „Kim dla mnie jest Jezus? Co oznacza Jezus dla mojego życia, tu i teraz?”. Tak zmierzymy naszą wiarę. „Ale zanim zadamy sobie te pytania, trzeba zadać sobie inne, w pewnym sensie ważniejsze, nieodłączne i wcześniejsze (…): Kim ja jestem dla Jezusa?”[7].

Nie dziwi, że wobec tych pytań czujemy się nieco zagubieni. Kim jestem ja dla Jezusa? Kim jestem? Stworzonkiem? Produktem ewolucji? Kolejnym człowiekiem, który… ma spełniać Jego przykazania? Jak Jezus mnie postrzega? Dobrze w tym momencie spojrzeć jest na świętych. Gdy kiedyś o coś podobnego zapytano św. Jana Pawła II, odpowiedział: „Oto, ty jesteś myślą Boga, ty jesteś biciem Bożego serca. To tak, jakby powiedzieć, że masz w pewnym sensie wartość nieskończoną, że liczysz się dla Boga w swojej niepowtarzalnej indywidualności”[8]. To, co on sam odkrył, co odkryli wszyscy święci, to to, jak bardzo jesteśmy ważni dla Boga. Nie jesteśmy jakimś stworzonkiem lub służącym, który jest na świecie tylko po to, aby spełniać Boże zachcianki. Jesteśmy prawdziwymi przyjaciółmi. Wszystko, co nas dotyczy jest dla Boga ważne i dlatego troszczy się On o nas i towarzyszy nam przez całe życie, mimo że często tego nie zauważamy.

Nie ma w tym żadnej przesady. Jezus sam powiedział do apostołów: „Nikt nie ma większej miłości od tej, gdy ktoś życie swoje oddaje za przyjaciół swoich. Wy jesteście przyjaciółmi moimi… Nazwałem was przyjaciółmi, albowiem oznajmiłem wam wszystko, co usłyszałem od Ojca mego” (J 15,13-15). Słowa te są nadal aktualne. Jezus „żyje i dziś do was się zwraca. Bądźcie otwarci na Jego głos, każdemu chce coś powiedzieć”[9]. Kim zatem ja jestem dla Jezusa? Jestem przyjacielem, którego bardzo kocha; jestem biciem jego serca. Tym jestem dla Niego. A On? Kim On jest dla mnie?

Obyś poszukiwał Chrystusa!

29 maja 1933 młody student architektury po raz pierwszy rozmawiał ze św. Josemaríą. Nazywał się Ricardo Fernández Vallespín. Wiele lat później wspominał: „Ojciec opowiadał mi o sprawach duszy…; doradzał, zachęcał do bycia lepszym… Mam żywo w pamięci scenę, kiedy, zanim się ze mną pożegnał, podszedł do półki, wziął książkę, z której sam korzystał i na pierwszej stronie napisał dedykację: «Obyś poszukiwał Chrystusa. Obyś znalazł Chrystusa. Obyś ukochał Chrystusa»”[10]. Podczas tej rozmowy również św. Josemaría chciał zacząć od tego, co najważniejsze: od osobistego spotkania z Panem.

Apostoł Jan zaczął szukać Chrystusa, nie bardzo wiedząc, kogo dokładnie szuka. Wiedział natomiast, że szuka czegoś, co wypełni jego serce. Odczuwał pragnienie pełni życia. Nie wystarczało mu życie dla pracy, pieniędzy. Nie wystarczało mu robienie tego, co inni bez żadnej szerszej perspektywy. Miał niespokojne serce i chciał pozbyć się tego niepokoju. Dlatego poszedł za Janem Chrzcicielem. A gdy był z nim, obok przeszedł Jezus. Jan Chrzciciel zaznaczył: „Oto Baranek Boży”. A Jan i jego przyjaciel Andrzej „usłyszeli, jak mówił, i poszli za Jezusem” (J 1,36-37).

Co my możemy zrobić, by pójść w ślady młodego apostoła? Po pierwsze, wsłuchać się w nasze niespokojne serce. Zwrócić na nie uwagę, gdy jest nieusatysfakcjonowane, gdy nie zadowala się prozą życia, gdy chce czegoś więcej niż bogactwa i ziemskie uciechy. I zbliżyć się do Jezusa. Być może w pewnym sensie jest to dla nas łatwiejsze niż dla Jana. Wielu ludzi już nam wskazało gdzie jest Jezus. „Zazwyczaj uczymy się wzywać Boga już w dzieciństwie, od chrześcijańskich rodziców; później nauczyciele, koledzy, znajomi na tysiące sposobów pomagają nam nie stracić z oczu Jezusa”[11]. Dlatego to, co możemy teraz zrobić, to szukać Go. „Szukajcie Go w sobie samych ze wszystkich sił. Ośmielam się was zapewnić, że jeśli jesteście w tym szukaniu wytrwali, już Go znaleźliście, już zaczęliście z Nim obcować i kochać Go oraz prowadzić swoją rozmowę w Niebie”[12].

Obyś znalazł Chrystusa!

Kiedy Jan i Andrzej zaczęli pierwszy raz iść za Chrystusem, czuli się trochę nieswojo. Szli za tym człowiekiem, ale jak mieli nawiązać rozmowę? To niezbyt typowe zatrzymać kogoś i spytać „Czy to Ty jesteś Barankiem Bożym?”. Ale to właśnie powiedział im Jan Chrzciciel i tylko tyle wiedzieli. Być może właśnie rozmawiali między sobą, co zrobić, kiedy Jezus sam „ujrzawszy, że oni idą za Nim, rzekł do nich: «Czego szukacie?»” (J 1,38).

Pan wzrusza się na widok młodych, niespokojnych serc. Dlatego kiedy naprawdę Go szukamy, On sam wychodzi nam na spotkanie w najmniej spodziewany sposób. Św. Josemaría całe życie miał w pamięci swoje pierwsze osobiste i niespodziewane spotkanie z Jezusem. Był wówczas nastolatkiem z sercem pełnym planów i ideałów. Na ulicy szalała śnieżyca, warstwa białego puchu pokryła chodniki. Św. Josemaría wyszedł z domu. I nagle zobaczył na śniegu ślady bosych stóp, które doprowadziły go do mnicha wracającego do klasztoru. Głęboko go to poruszyło.„Skoro inni tak bardzo poświęcają się dla Boga i bliźniego, czy ja nie byłbym w stanie czegoś poświęcić?”[13].

Tego dnia, tak jak kiedyś Jan i Andrzej, młody Josemaría poszedł za Chrystusem, który tym razem stał się obecny w śladach na śniegu. Może wiele innych osób widziało te ślady, ale dla tego młodzieńca stały się one pewnym znakiem tego, że Jezus chce wkroczyć w jego życie. Potem jego reakcja była bardzo podobna do reakcji pierwszych przyjaciół Jezusa: „Oni powiedzieli do Niego: «Rabbi! - to znaczy: Nauczycielu - gdzie mieszkasz?» Odpowiedział im: «Chodźcie, a zobaczycie». Poszli więc i zobaczyli, gdzie mieszka, i tego dnia pozostali u Niego. Było to około godziny dziesiątej” (J 1,38-39).

Odkrycie, że ktoś nas kocha, budzi w nas ogromną chęć poznania tej osoby. Kiedy ktoś nas traktuje po przyjacielsku, chcemy go poznać. Odkrycie, że komuś na nas zależy, że ktoś na nas czeka i ma odpowiedź na nasze najgłębsze pragnienia sprawia, że go szukamy. Przez ślady na śniegu Bóg chciał, by św. Josemaría „odczuł już, gdzieś w głębi duszy «Boży niepokój», który odnowił jego wnętrze poprzez bardziej intensywną pobożność”[14]. Szukanie Jezusa i spotkanie Go to dopiero początek. Potem możemy zacząć traktować Go jak przyjaciela. Będziemy chcieli lepiej Go poznać, czytając Ewangelię, uczestnicząc we Mszy Świętej, zbliżając się do Niego w Komunii, dbając o Niego w najbardziej potrzebujących. Będziemy chcieli, aby On nas poznał, dzieląc z naszym Przyjacielem radości i smutki, plany i porażki. Bo to właśnie jest modlitwa: „traktować po przyjacielsku, będąc często sam na sam z tym, który nas kocha”[15]. Tak jak Jan i Andrzej, którzy cały tamten dzień spędzili z Jezusem.

Obyś ukochał Chrystusa!

Dla młodego Jana dzień, w którym spotkał Jezusa był dniem, który zmienił jego życie. Oczywiście przed nim była jeszcze długa droga. Od cudownego połowu ryb po podróże po Palestynie u boku Jezusa; od cudów Jezusa po Jego słowa, które napełniały serce radością, po Jego troskę wobec chorych, biednych, niedocenianych. Ale przede wszystkim chwile osobistej rozmowy z Nauczycielem. Dialog, który zaczął się pewnego popołudnia nad Jordanem, będzie trwać przez całe życie.

Wszyscy doświadczyliśmy przyjaźni, która nas zmienia. Dlatego właśnie logicznym jest, że rodzice wyczekują przyjaźni swoich dzieci. Relacja z przyjaciółmi niepostrzeżenie nas zmienia, aż zaczynamy lubić to samo i to samo negować. Przyjaźń tak nas łączy, że można powiedzieć, że przyjaciele dzielą „jedną duszę w dwóch ciałach”[16].

Przemiana młodego apostoła przykuwa uwagę. Jana i jego brata Jakuba nazywano „synami gromu” (Mk 3,17), a niektóre szczegóły Ewangelii pozwalają zrozumieć, że nie było to określenie na wyrost. Na przykład gdy Samarytanie nie chcieli przyjąć pod swój dach Jezusa i Jego uczniów, bracia zwrócili się do Nauczyciela tymi słowami: „czy chcesz, a powiemy, żeby ogień spadł z nieba i zniszczył ich?” (Łk 9,54). Jednak powoli, w miarę jak pogłębiała się ich przyjaźni z Jezusem, nauczyli się kochać jak Jezus, rozumieć jak Jezus, przebaczać jak Jezus.

To samo może przydarzyć się każdemu z nas. Spotkanie z Nim i przyjaźń sprawią, że będziemy chcieli Go kochać tak jak On kocha nas. Nie powinno nas dziwić, że to pragnienie ogarnia nasze serce. Pozwólmy, by wypełniło się ono dziękczynieniem, bo Pan chce na nas liczyć w szerzeniu swej Miłości na świecie. Tak stało się ze św. Josemaríą. Ślady na śniegu dały mu głębokie przekonanie, że miał na ziemi misję. „Zacząłem przeczuwać Miłość, zdawać sobie sprawę, że serce prosi mnie o coś wielkiego i że będzie to miłość”[17]. Również i my odkryjmy, poprzez nawoływanie naszego serca, echo głosu Chrystusa, które często rozbrzmiewa na kartach Ewangelii: „Pójdź za mną!”.

Przeżyć z Chrystusem całe życie

Patrząc wstecz, Jan nie zamieniłby na nic możliwości pójścia za Jezusem. Tak Bóg działa w każdym człowieku. „Szlachetna miłość Jezusa popycha do czynienia rzeczy wielkich i pobudza do pragnienia coraz doskonalszych. Miłość pragnie wznosić się wysoko, a nie grzęznąć w niskich popędach”[18]. Tak było z Janem, Piotrem, Jakubem, Pawłem… Bartymeuszem, Marią Magdaleną i wieloma innymi odkąd Jezus przyszedł na świat. Obecność Pana nie jest mniej widoczna dziś niż wówczas. Wręcz przeciwnie. Jezus jest bardziej obecny, bo może żyć w każdym z nas. Bardziej niż zaprosić nas do udziału w misji, którą otrzymał od Ojca, Jezus pragnie kochać z wnętrza naszego życia, z wnętrza każdego z nas. Mówi nam: „Wytrwajcie w miłości mojej” (J 15,9), aby pojednać ten świat z Nim, zamienić nienawiść w Miłość, egoizm w służbę, urazę w wybaczenie.

Młody apostoł, który odkrył Miłość Pana, towarzyszył Mu aż na Krzyż. Następnie, wraz z pozostałymi apostołami, otrzymał misję, która ukształtowała całe jego dalsze życie. „Idźcie na cały świat i głoście Ewangelię wszelkiemu stworzeniu” (Mk 16,15). My również, jeśli będziemy słuchać naszego niespokojnego serca i szukać Jezusa, jeśli Go spotkamy i pójdziemy za Nim, jeśli będziemy Jego przyjaciółmi, odkryjemy, że na nas liczy. Zaproponuje nam, byśmy Mu pomogli, każdy na swój sposób, w Kościele. Tak jak przyjaciel, który dlatego, że nas kocha, proponuje nam przyłączenie się do ekscytującego projektu. „Dzisiaj Jezus, który jest drogą, wzywa ciebie, ciebie i ciebie, abyś pozostawił swój ślad w historii. On, który jest życiem, zachęca cię do pozostawienia śladu, który wypełni życiem twoją historię, a także dzieje wielu innych ludzi. On, który jest prawdą, wzywa cię, abyś porzucił drogi separacji, podziału, bezsensu. Piszesz się na to?”[19].

Borja Armada

tłum. Anna Reicher-Ribeiro
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Jak mogłoby wyglądać twoje życie

Mezopotamia była świadkiem narodzin i śmierci jednych z najstarszych cywilizacji świata: Sumerów, Akadów, Babilończyków, Chaldejczyków. Mimo że czasem w szkole uczymy się o niektórych z nich, wydają nam się bardzo odległe i mające niewiele wspólnego z nami. A jednak to z tych terenów wywodzi się postać, która należy do naszej rodziny. Nazywał się Abram do momentu aż Bóg zmienił mu imię na Abraham. Biblia sytuuje go około 1850 lat przed przyjściem na ziemię Jezusa Chrystusa. Cztery tysiące lat później wciąż o nim pamiętamy, kiedy podczas Mszy św. wzywamy go jako „naszego ojca w wierze”[1]: on dał początek naszej rodzinie.

„Wezwałem cię po imieniu”

Abraham jako jeden z pierwszych przeszedł do historii jako osoba, która odpowiedziała na wezwanie Boga. W jego przypadku była to bardzo specyficzna prośba: „Wyjdź z twojej ziemi rodzinnej i z domu twego ojca do kraju, który ci ukażę” (Rdz 12,1). Za nim poszli między innymi Mojżesz, Samuel, Eliasz i inni prorocy. Wszyscy posłuchali Bożego głosu, który namawiał ich do „wyjścia z ziemi rodzinnej” i rozpoczęcia nowego życia w Jego towarzystwie. Tak jak Abrahamowi, tak też im Bóg obiecał, że uczyni wielkie rzeczy w ich życiu. „Uczynię bowiem z ciebie wielki naród, będę ci błogosławił i twoje imię rozsławię: staniesz się błogosławieństwem” (Rdz 12,2). Każdego z nich wezwał po imieniu i właśnie dlatego oprócz czynów Boga Stary Testament przedstawia imiona tych, którzy z Nim współpracowali. List do Hebrajczyków entuzjastycznie ich wychwala (cf. Hbr 11,1-40).

Gdy Bóg zesłał na świat Swego Syna, wezwani nie tylko mogli słuchać głosu Boga, ale również zobaczyć ludzką twarz: Jezusa z Nazaretu. Ich również Bóg wezwał do rozpoczęcia nowego życia, do pozostawienia niezatartego śladu w historii. Znamy ich imiona. To Maria Magdalena, Piotr, Jan, Andrzej… I wspominamy ich z wdzięcznością.

A co było dalej? Mogłoby się wydawać, że wraz z Wniebowstąpieniem Jezusa Bóg zszedł na dalszy plan. Ale tak naprawdę On nie tylko nadal działa, ale działa z jeszcze większą mocą. Gdy przechodził przez ziemię, wybrał tylko nielicznych. A w ciągu ostatnich dwóch tysięcy lat „zmienił plany” milionów kobiet i mężczyzn, otwierając ich na rzeczywistość, której nawet sobie nie byli w stanie wyobrazić. Znamy imiona wielu z nich, należą oni do grona świętych Kościoła. Ale istnieje również ogromna liczba kobiet i mężczyzn „z każdego narodu i wszystkich pokoleń, ludów i języków” (Ap, 7,9), nieznanych świętych, którzy są prawdziwymi „bohaterami historii”[2].

Dziś, w tym momencie, Bóg wciąż szuka i puka do drzwi każdego z nas. Św. Josemaría lubił rozważać te słowa Izajasza: „wykupiłem cię, wezwałem cię po imieniu; tyś moim!” (Iz 43,1). Gdy się nad nimi zastanawiał, mówił, że czuł w sercu „miód ze świeżego plastra”[3], bo pozwalały zrozumieć jak bardzo osobiście Bóg go kochał.

Również w nas te słowa mogą przywołać smak miodu ze świeżego plastra, bo pokazują, że nasze życie jest ważne dla Boga: że liczy On na wszystkich, każdego zaprasza. Każdy chrześcijanin marzy, aby jego imię zostało zapisane w Sercu Chrystusa. I to marzenie jest w zasięgu ręki.

„Policz gwiazdy, jeśli zdołasz to uczynić”

Może być nam trudno postrzegać nasze życie jako kontynuację życia wielkich świętych. Mamy poczucie naszej słabości. Ale mieli je również Mojżesz, Jeremiasz, Eliasz, nie brakowało chwil zwątpienia[4]. Sam Izajasz mówił: „Próżno się trudziłem, na darmo i na nic zużyłem me siły” (Iz 49,4). Rzeczywiście, czasami życie jawi się jako pozbawione sensu, nasze plany się walą. Pytanie „po co chcę żyć” wydaje się niknąć wobec doświadczenia porażki, cierpienia, śmierci.

Bóg doskonale rozumie ten brak stabilności i zagubienie, którego doświadczamy. A jednak po nas przychodzi. Dlatego prorok nie pozostaje rozżalony i rozpoznaje głos Boga. „Ustanowię cię światłością dla pogan, aby moje zbawienie dotarło aż do krańców ziemi” (Iz 49,6). Jesteśmy słabi, ale to nie jest cała prawda o naszym życiu. Papież pisze: „Uznajmy więc naszą słabość, ale pozwólmy, by Jezus wziął ją w Swoje ręce i posłał nas na misję. Jesteśmy istotami kruchymi, ale niosącymi skarb, który czyni nas wspaniałymi i może uczynić lepszymi i szczęśliwszymi tych, którzy go przyjmują”[5].

Boże wezwanie to wielkie miłosierdzie Boga. Znak, że mnie kocha, że jestem dla Niego ważny. „A Bóg liczy na ciebie z powodu tego, kim jesteś, a nie z powodu tego, co masz: w Jego oczach nic nie znaczy, jak jesteś ubrany, czy jakiego używasz telefonu komórkowego; dla Niego nie jest ważne, czy podążasz za modą - liczysz się ty. Taki, jaki jesteś. W Jego oczach jesteś wartościowy, a twoja wartość jest bezcenna”[6]. Wzywając nas, Bóg nas uwalnia, gdyż pozwala nam uciec od zwykłego życia wypełnionego małymi przyjemnościami, które nie są w stanie ugasić pragnienia miłości. „Gdy zdecydujemy się odpowiedzieć Bogu: moja wolność jest dla Ciebie, okażemy się wolni od wszystkich więzów, którymi byliśmy przykuci do rzeczy pozbawionych znaczenia”[7]. Bóg wyciąga naszą wolność z jej małości, otwiera ją na ogrom historii Swojej Miłości do ludzi, której każdy z nas jest bohaterem.

„Powołanie zapala światło pozwalające nam rozpoznać sens naszej egzystencji. Jest to przekonanie się, dzięki blaskowi wiary, o racji naszej ziemskiej rzeczywistości. Nasze życie – teraźniejsze, przeszłe i przyszłe – nabiera nowego znaczenia, głębi, której wcześniej nie przeczuwaliśmy. Wszystkie fakty i wydarzenia zajmują teraz swoje właściwe miejsce: rozumiemy, dokąd chce nas zaprowadzić Pan i czujemy się jakby porwani tym zadaniem, które się nam powierza”[8]. Dla tego, kto otrzymał i przyjął Boże wezwanie nie ma czynności prostych czy małych. Wszystkie zostają wypełnione obietnicą: „uczynię bowiem z ciebie wielki naród” (Rdz 12,2).Uczynię wielkie rzeczy w twoim życiu, pozostawisz ślad, będziesz szczęśliwy, dzieląc się szczęściem z innymi. Dlatego właśnie, „gdy On o coś prosi, tak naprawdę ofiarowuje dar. To nie my robimy Mu przysługę. To Bóg rzuca światło na nasze życie, nadając mu sens”[9].

Z drugiej strony, światło powołania pozwala zrozumieć, że ważności naszego życia nie mierzy się wielkością ludzką planów, które realizujemy. Tylko nieliczni mają swoje imiona zapisane wśród wielkich postaci historii powszechnej. Wielkość Bożą natomiast mierzy się w zestawieniu z jedynym prawdziwie wielkim planem: Zbawieniem. „Z pewnością na kluczowe wydarzenia w historii świata wpływ miały osoby, o których książki historyczne nie wspominają. A o osobach, którym będziemy mogli podziękować za wpływ na kluczowe decyzje naszego życia dowiemy się dopiero, kiedy wszystko, co ukryte, zostanie ujawnione”[10].

„Odkupienie dokonuje się nadal – teraz!”[11]. Jak współpracować? Na tysiąc różnych sposobów, wiedząc, że Bóg da nam światło, abyśmy odkryli konkretny sposób współpracy z Nim. „Bóg chce, by wolność osoby wzięła udział nie tylko w odpowiedzi, ale również w konfiguracji samego powołania”[12]. Odpowiedź, pozostając cały czas wolna, jest poruszana łaską Boga, który wzywa. Jeśli wejdziemy na drogę w miejscu, w którym teraz jesteśmy, Bóg nam pomoże zobaczyć Swoje marzenie dla naszego życia. Marzenie, które „powstaje” w rytm naszych kroków, bo zależy również od naszej inicjatywy i pomysłowości. Św. Josemaría mawiał, że rzeczywistość przekroczy nasze marzenia, bo kto naprawdę marzy, marzy z Bogiem. Tak właśnie, z wielkim rozmachem, pozwalał Bóg marzyć Abrahamowi: „Spójrz na niebo i policz gwiazdy, jeśli zdołasz to uczynić” (Rdz 15,5).

Wspólna rzecz

Bóg wkracza w życie Abrahama, aby z nim zostać, aby się w pewien sposób złączyć z jego przeznaczeniem. „Będę błogosławił tym, którzy ciebie błogosławić będą, a tym, którzy tobie będą złorzeczyli, i ja będę złorzeczył. Przez ciebie będą otrzymywały błogosławieństwo ludy całej ziemi” (Rdz 12,3). Jego historia to historia „współdzielonego bohaterstwa”. To historia Abrahama i Boga, Boga i Abrahama aż do tego stopnia, że od tej pory Bóg będzie przedstawiał Siebie samego innym ludziom jako „Boga Abrahama”[13].

Powołanie polega, po pierwsze, na życiu z Nim. Nie chodzi o robienie czegoś specjalnego. Chodzi o robienie wszystkiego z Bogiem, „wszystkiego z Miłości”[14]. Podobnie było z pierwszymi uczniami. Jezus wybrał ich przede wszystkim, „aby Mu towarzyszyli”; dopiero potem ewangelista dodaje „by mógł wysłać ich na głoszenie nauki” (Mk 3,14). Dlatego my również, gdy usłyszymy głos Boga, nie powinniśmy myśleć o jakiejś bardzo trudnej „niewykonalnej misji”, którą powierza nam Bóg z oddali Nieba. Jeśli jest to prawdziwe Boże wezwanie, będzie zaproszeniem do wejścia w Jego życie, w Jego plan. Będzie wezwaniem do wytrwania w Jego Miłości (cf. J 15,9). W ten sposób z głębi Bożego serca, z prawdziwej przyjaźni z Jezusem będziemy mogli zanieść Jego Miłość na cały świat. On chce na nas liczyć… będąc z nami. Lub odwrotnie: On chce być z nami, licząc na nas.

Zrozumiałym jest, że ci, którzy usłyszeli głos Boga i za nim poszli powinni budzić do działania tych, którzy dopiero zaczynają ten głos słyszeć, bo w pierwszej chwili mogą poczuć strach. To normalny strach wywołany czymś niespodziewanym, nieznanym, poszerzającym horyzonty. To Boża rzeczywistość, która nas przerasta. Ale ten strach minie. To zwykła ludzka reakcja, która nie powinna nas zaskoczyć. Byłoby błędem, gdyby ten strach nas paraliżował. Musimy stawić mu czoła, na spokojnie go przeanalizować. Ważnym życiowym decyzjom, planom, które zostawiają ślad prawie zawsze towarzyszył strach, przezwyciężony następnie przez radosną refleksję. Przezwyciężony również przez odwagę.

Święty Jan Paweł II rozpoczął swój pontyfikat zaproszeniem, które do dziś rozbrzmiewa: „Otwórzcie na oścież drzwi Chrystusowi. (…) Nie lękajcie się!”[15]. Benedykt XVI podjął tę myśl zaraz po wyborze na papieża. Wspominał jak Jan Paweł II „mówił do wszystkich ludzi, zwłaszcza młodych”. I zastanawiał się: „Czyż my wszyscy nie boimy się w jakiś sposób, że jeśli pozwolimy całkowicie Chrystusowi wejść do naszego wnętrza, jeśli całkowicie otworzymy się na Niego, to może On nam zabrać coś z naszego życia. Czyż nie boimy się przypadkiem zrezygnować z czegoś wielkiego, jedynego w swoim rodzaju, co czyni życie tak pięknym? Czyż nie boimy się ryzyka niedostatku i pozbawienia wolności?”[16].

I kontynuował: „Jeszcze raz papież pragnie powiedzieć: nie! Kto wpuszcza Chrystusa nie traci nic, absolutnie nic z tego, co czyni życie wolnym, pięknym i wielkim. Nie! Tylko w tej przyjaźni otwierają się na oścież drzwi życia. Tylko w tej przyjaźni rzeczywiście otwierają się wielkie możliwości człowieka. Tylko w tej przyjaźni doświadczamy tego, co jest piękne i co wyzwala”[17]. I, przyłączając się do wskazówki Świętego Jana Pawła II, konkludował: „Tak też dzisiaj chciałbym z wielką mocą i przekonaniem, począwszy od doświadczenia swojego długiego życia, powiedzieć wam, droga młodzieży: nie obawiajcie się Chrystusa! On niczego nie zabiera, a daje wszystko. Kto oddaje się Jemu, otrzymuje stokroć więcej. Tak! Otwórzcie, otwórzcie na oścież drzwi Chrystusowi, a znajdziecie prawdziwe życie”[18]. Papież Franciszek również nam to często przypomina: „Bóg wymaga od ciebie, abyś zostawił wszystko, co obciąża serce, abyś ogołocił się z dóbr, żeby uczynić miejsce dla Niego”[19]. W ten sposób doświadczymy tego, czego doświadczyli wszyscy święci. Bóg niczego nie zabiera, natomiast wypełnia nasze serce pokojem i radością, których nie może dać świat.

Idąc tą drogą, strach natychmiast ustępuje miejsca ogromnej wdzięczności. „Dzięki składam Temu, który mię przyoblekł mocą, Chrystusowi Jezusowi, naszemu Panu, że uznał mnie za godnego wiary, (…) ongiś bluźniercę, prześladowcę i oszczercę. Dostąpiłem jednak miłosierdzia” (1 Tm 1,12-13). Obyśmy wszyscy mieli przekonanie, że miłosierdzie Boże nie zatrzymuje się wobec słabości i grzechów. Bóg staje przed nami Miserando atque eligendo, jak mówi motto Papieża Franciszka. Bo dla Boga spojrzeć na nas z miłosierdziem i wybrać – przymknąć oko na naszą małość – jest jednym.

Tak jak Abrahama, świętego Pawła, tak jak wszystkich przyjaciół Jezusa, również nas nie tylko Bóg wzywa i nam towarzyszy, ale również nam pomaga. „Ten, który zapoczątkował w (nas) dobre dzieło, dokończy go do dnia Chrystusa Jezusa” (Flp 1,6). Wiemy, ze ostatnie słowo nie należy do naszych trudności, choć wydawałyby się poważne. Święty Josemaría powtarzał to pierwszym wiernym Opus Dei: „kiedy Bóg planuje dla ludzi jakieś dobre dzieło, najpierw myśli o osobach, które posłużą za narzędzia… i zsyła im potrzebne łaski”[20].

Wezwanie Boga jest zaproszeniem do zaufania. Tylko dzięki zaufaniu nie żyjemy zniewoleni liczeniem na własne siły, własne talenty, ale otwieramy się na piękno życia siłą Drugiego, talentami Drugiego. Tak jak we wspinaczce wysokogórskiej trzeba zaufać temu, kto idzie przed nami, przypięty do tej samej liny. Pokazuje nam gdzie postawić stopę i pomaga w chwilach, w których gdybyśmy byli sami, zjadłaby nas panika albo zmęczenie. Idziemy zatem, tak jak przy wspinaczce, tylko z tą różnicą, że nie pokładamy ufności w kimś takim jak my, nawet gdyby był to najlepszy przyjaciel. Pokładamy ufność w samym Bogu, który zawsze „wiary dochowuje, bo nie może się zaprzeć siebie samego” (2 Tm 2,13).

Sami wydepczecie drogę

„Abram udał się w drogę, jak mu Pan rozkazał” (Rdz 12,4). Był to przełom w jego życiu. Życiu, które od tej pory było kierowane kolejnymi wezwaniami Boga: iść z jednego miejsca do drugiego, oddalić się od złych ludzi, uwierzyć w możliwość posiadania syna, doczekać syna i … być gotowym poświęcić syna. Abraham w żadnym momencie nie przestał potrzebować swojej wolności, aby stale mówić Panu „tak”. W ten sposób życie osób, które kroczą za Jezusem, charakteryzuje się nie tylko bliskością i komunią z Bogiem, ale również rzeczywistą, pełną i stałą wolnością.

Święty Josemaría mawiał, że twierdząca odpowiedź na wezwanie Boga nie tylko wyznacza naszej wolności nowe horyzonty, nadaje pełen sens – „coś wielkiego i że będzie to miłość”[21], ale wymaga od nas stałego zaangażownia. Oddanie się Bogu nie polega na położeniu się na „taśmie bagażowej”, którą ktoś steruje i która poniesie nas, bez naszej zgody, ku końcowi naszych dni. Oddanie się Bogu to też nie idealnie wytyczona trasa kolejowa, którą można wcześniej sprawdzić i na której nie czekają nas żadne niespodzianki. Idąc przez życie, odkryjemy, że wierność pierwszemu wezwaniu wymaga od nas nowych decyzji, często kosztownych. I zrozumiemy, że wezwanie Boga popycha nas do wzrastania codziennie bardziej w naszej własnej wolności. Bo aby wznieść się wysoko – a tak się dzieje na każdej drodze miłości – trzeba mieć czyste skrzydła i możliwość decydowania o własnym życiu, tak często zniewolonym małostkowością. Mówiąc krótko, wielkości Bożego wezwania powinna odpowiadać odpowiednio wielka wolność, której towarzyszy Łaska i wzrastanie w cnotach, które sprawiają, że stajemy się bardziej sobą.

W pierwszych latach Dzieła święty Josemaría powtarzał młodym, że wszystko jeszcze trzeba wytyczyć, łącznie z drogą, którą będą szli. I że tę drogę, którą wskazywał Bóg i która powinna biec przez cały świat wytyczą oni sami. „Nie ma dla was gotowych dróg… Sami musicie je wydeptać własnymi stopami”[22]. W ten sposób ukazywał otwarty charakter każdego powołania oraz to, że należy je odkryć i pielęgnować.

Dziś, tak jak kiedyś odpowiedzieć na wezwanie Boga oznacza wydeptać drogę własnymi stopami. Bóg nigdy nam nie pokaże planu ze wszystkimi szczegółami. Nie pokazał tego Abrahamowi ani Mojżeszowi. Nie pokazał tego apostołom. Gdy wstępował do Nieba powiedział tylko „Idźcie na cały świat i głoście Ewangelię wszelkiemu stworzeniu!” (Mk 16,15). Ale jak? Gdzie? Przy pomocy jakich środków? To wszystko będzie się powoli klarować. Tak jak w naszym przypadku: droga będzie się konkretyzowała wraz z biegiem czasu i powstanie dzięki wspaniałemu przymierzu między Łaską Boga i naszą własną wolnością. Przez całe życie powołanie jest „historią niewymownego dialogu między Bogiem a człowiekiem, między miłością Boga, który wzywa, a wolnością człowieka, który z miłością Mu odpowiada”[23]. Nasza historia będzie przeplatanką uważnego słuchania Bożych natchnień i naszej kreatywności, aby wcielać te natchnienia w życie najlepiej jak potrafimy.

Najświętsza Maryja Panna jest dla nas przykładem ze względu na „tak” powiedziane w Nazarecie. Ale jest nim również, bo słuchała i była posłuszna woli Bożej przez całe życie, pełne blasków i cieni wiary. „Maryja zachowywała wszystkie te sprawy i rozważała je w swoim sercu” (Łk 2,19). Wraz ze swoim Synem, nasza Matka krok po kroku odkrywała, czego Bóg chciał dla Niej. Dlatego nazywamy Ją Doskonałą Uczennicą Chrystusa. Polecamy się jej, aby była Gwiazdą, która zawsze wskaże nam drogę.

Nicolás Álvarez de las Asturias

tłum. Anna Reicher-Ribeiro
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Nasze prawdziwe imię

Na początku pierwszej księgi Biblii Bóg zostaje przedstawiony jako stwórca, który powołuje rzeczy z nicości swoim słowem: „Niechaj się stanie światłość (…). Niechaj powstanie sklepienie (…). Niechaj ziemia wyda rośliny zielone: trawy dające nasiona, drzewa owocowe (…). Niechaj ziemia wyda istoty żywe różnego rodzaju: bydło, zwierzęta pełzające i dzikie zwierzęta według ich rodzajów (…)” (Rdz 1, 1-25). Kiedy natomiast przychodzi moment powołania do życia istoty ludzkiej, dzieje się coś innego. Bóg nie tworzy jej „według jej rodzaju” albo według tego, czym jest. Daje jej imię, powołuje ją do życia po imieniu, zwraca się do niej na „ty”.

Jeśli od momentu stworzenia przejdziemy od razu do ostatniej księgi Biblii, dostrzeżemy coś zaskakującego. Imię, które Bóg nam nadaje przy stworzeniu otrzymamy ponownie na końcu naszej historii. „Zwycięzcy – obiecuje Pan w Apokalipsie – dam manny ukrytej i dam mu biały kamyk, a na kamyku wypisane imię nowe, którego nikt nie zna oprócz tego, kto je otrzymuje” (Ap 2, 17). Otrzymujemy zatem imię, gdy się rodzimy, ale otrzymamy je ponownie na końcu naszego ziemskiego życia. Jak to rozumieć? Stajemy przed tajemnicą powołania, tajemnicą osobistą, która się wyjaśnia w miarę jak zmierzamy ku prawdziwemu życiu.

Istoty wolne i niedokończone

Róża, dąb, pies nie muszą podejmować żadnej decyzji, by stać się tym, czym są. Po prostu istnieją. Rosną, rozwijają się i w końcu znikają. Z osobą ludzką natomiast dzieje się inaczej.

W miarę jak wzrastamy, zwłaszcza w okresie dojrzewania, zaczynamy zdawać sobie sprawę, że nie możemy być „jednym człowiekiem więcej”. Z jakiegoś powodu wydaje nam się, że powinniśmy być kimś wyjątkowym, noszącym własne imię i nazwisko, kimś innym, niepowtarzalnym. Zaczynamy rozumieć, że jesteśmy na świecie po coś i że naszym życiem możemy ten świat zmienić na lepsze. Nie chcemy tylko wiedzieć, czym jesteśmy lub jak funkcjonuje świat. Coś nas pcha, by marzyć, kim chcielibyśmy być i w jakim świecie chcielibyśmy żyć.

Niektórzy postrzegają to jako nieszczerość, brak realizmu, który prędzej czy później należy przezwyciężyć. Jednak tak naprawdę ta skłonność do marzeń jest częścią tego, co w nas najwznioślejsze. Dla chrześcijanina marzenie bycia kimś, z imieniem i nazwiskiem, ukazuje sposób, w jaki Bóg chciał nas stworzyć: jako istotę niepowtarzalną. Odpowiedzią na ten plan miłości jest nasza zdolność do marzeń. On stworzył świat i zostawił go w rękach człowieka, „aby uprawiał go i doglądał” (Rdz 2, 15). Chciał liczyć na naszą pracę, aby świat był zadbany i aby błyszczał swoim pięknem, abyśmy go „namiętnie” kochali, jak mawiał św. Josemaría[1].

To samo robi Bóg, ofiarowując nam dar życia. Zaprasza nas do rozwijania naszej osobowości, zostawiając ją w naszych rękach. Ma nadzieję, że postawimy na szali naszą wolność, inicjatywę, wszystkie nasze możliwości. „Bóg czegoś od ciebie chce, Bóg czeka na ciebie”, mówi Papież Franciszek do młodych i nie tylko. „Zaprasza cię, abyś marzył, chce ci pokazać, że świat, w którym jesteś, może być inny. Tak to jest: jeśli nie dasz z siebie tego, co w tobie najlepsze, świat nie będzie inny”[2].

Wzywa cię po imieniu

Szymon razem ze swoim bratem Andrzejem słuchali Jana Chrzciciela. To była długa podróż z Galilei do Judei, ale było warto. Miało się wydarzyć coś wielkiego, bo już od kilku wieków Bóg nie zesłał żadnego proroka, a Jan naprawdę wydawał się jednym z nich. Nad brzegiem Jordanu Andrzej spotyka Jezusa i spędzają całe popołudnie na rozmowie. Gdy wraca ze swoim bratem Szymonem, mówi mu: „znaleźliśmy Mesjasza” i zaraz potem „przyprowadził go do Jezusa” (J 1, 41-42). Kto wie, co w drodze myślał Szymon? Czy to możliwe, że zjawił się Mesjasz, wysłannik Chrystusa? Czy to możliwe, że świat, w którym żyli, miał się zmienić, jak zapowiadały Pisma? Gdy przybył do Mistrza, „Jezus, wejrzawszy na niego, rzekł: «ty jesteś Szymon, syn Jana, ty będziesz nazywał się Kefas» – to znaczy: Piotr” (J 1, 42). Zanim zmienił świat, musiał zmienić swoje życie.

Tak jak opisują to Ewangelie, życie Szymona Piotra to stałe odkrywanie prawdziwej tożsamości Jezusa i misji, którą mu powierza. Zaraz po powrocie do Galilei po dniach spędzonych z Janem Chrzcicielem Jezus podchodzi do Szymona Piotra i prosi, aby wypłynęli, by mógł nauczać z jego łodzi. Piotr zapewne zgodził się trochę wbrew sobie, bo całą noc pracował i niczego nie złowił. Gdy Jezus skończył przemawiać do tłumów, zwrócił się do Szymona z kolejną prośbą: „Wypłyń na głębię i zarzućcie sieci na połów” (Łk 5, 4). Wydaje się to szaleństwem. Całą noc pracowali, niczego nie złowili, a wszyscy wiedzą, że w ciągu dnia się nie łowi. Piotr jednak jest posłuszny i widzi, jak sieci wypełniają się rybami. Kim jest ten człowiek, który wszedł do łodzi? „Widząc to, Szymon Piotr przypadł Jezusowi do kolan i rzekł: «Odejdź ode mnie, Panie, bo jestem człowiek grzeszny»” (Łk 5, 8). Ale Mistrz mu odpowiedział: „Nie bój się, odtąd ludzi będziesz łowił” (Łk 5, 10).



Kim jest Szymon Piotr? Rybakiem z Galilei. Wszyscy jego przodkowie byli rybakami. Spędził lata na tej pracy i myślał, że właśnie tym jest: rybakiem, który świetnie zna się na swojej pracy. Ale Jezus rzuca na jego życie nieoczekiwane światło. Bliskość Pana sprawiła, że zdał sobie sprawę, kim naprawdę jest: grzesznikiem. Ale grzesznikiem, na którym wzrok zawiesił Bóg i na którego chce liczyć. Wobec tego Bożego wezwania Piotr i jego brat, „przyciągnąwszy łodzie do brzegu, zostawili wszystko i poszli za Nim” (Łk 5, 11). „Piotr nie mógł sobie jeszcze wtedy wyobrazić, że pewnego dnia dotrze do Rzymu i stanie się «rybakiem ludzi» dla Pana. Przyjmuje to zaskakujące powołanie i daje się wciągnąć w tę wielką przygodę: jest wielkoduszny, uznaje swoje ograniczenia, ale wierzy w Tego, który go powołuje, i podąża za marzeniem swego serca. Wypowiada «tak» — odważne i wspaniałomyślne «tak» — i staje się uczniem Jezusa”[3].

Nieco później Jezus skonkretyzuje trochę bardziej misję, która nada kształt życiu Piotra. „Ty jesteś Piotr [czyli Skała], i na tej Skale zbuduję Kościół mój, a bramy piekielne go nie przemogą” (Mt 16,18). Plan Boga dla nas, Jego wezwanie, aby dzielić z Nim życie ma taką samą moc co stworzenie. Tak jak człowiek powstaje na osobiste Boże wezwanie, tak samo każde osobiste Boże wezwanie ma w pewien sposób moc stwórczą, zmieniającą rzeczywistość. Jest to coś tak radykalnego, że oznacza dla nas otrzymanie nowego imienia, nowego życia. Kto dziś pamięta o jakimś żyjącym 2000 lat temu nad brzegiem jeziora rybaku? A ile osób czci dziś Piotra, apostoła i „widzialny fundament Kościoła”[4]!

Ukryty skarb

Misja, którą proponuje nam Jezus może zmienić nasze życie, wypełnić je światłem. Dlatego myśl, że być może Bóg mnie wzywa wydaje się bardzo pociągająca. Ale jednocześnie coś nas głęboko niepokoi. Wydaje nam się, że jeśli to wezwanie istnieje, jeśli Bóg na nas liczy, utracimy naszą wolność. Nie będziemy mogli wybrać innej drogi. Będzie tylko droga, którą Bóg dla nas wybierze.

Może nam pomóc prześledzenie życiowej drogi Piotra. Czy stracił on wolność, gdy zdecydował się zostawić to, co miał i pójść za Jezusem? Czy może była to najbardziej wolna i wyzwalająca decyzja jego życia? Czasami nam się wydaje, że wolność oznacza przede wszystkim możliwość wyboru, którego nic nie ogranicza. Tymczasem tak postrzegana wolność dotyczy jedynie pojedynczych decyzji. Mam ochotę na hamburgera czy kurczaka? Piłkę nożną czy koszykówkę? Tę piosenkę czy inną?

Istnieje inny rodzaj decyzji, które mogą rzucić zupełnie nowe światło na nasze życie, uczynić je radośniejszym, bardziej wolnym. To chwile, gdy chodzi o całe nasze życie, o to, kim chcemy być. Wolność jawi się wówczas w całej swojej krasie wraz ze swoją właściwością do czynienia nas bardziej wolnymi. Nie stajemy przed pojedynczą decyzją, ale przed decyzją egzystencjalną. Tak jak kiedy ktoś decyduje się na ślub z osobą, którą uważa za największy skarb swojego życia. Lub gdy młody człowiek postanawia zostać lekarzem, wiedząc, że będzie to wymagało dużo wysiłku i poświęceń. Ktoś oddaje się drugiemu człowiekowi, przyjmuje misję, rezygnuje z całej reszty. Od tego zostają uzależnione jego przyszłe decyzje. Ale nie postrzega tego kroku jako ograniczenia, lecz jako postawienie na miłość lub projekt, który wypełni jego życie. I z czasem staje się nie tylko Anią czy Markiem, którzy otrzymali swoje imię na chrzcie, ale również mężem Basi czy żoną Tomka albo panem doktorem. Jego imię, tożsamość nabierają kształtu. Życie nabiera sensu, obiera właściwy kierunek.

Jezus staje przed nami właśnie z takim wyborem. Stworzył nas z różnymi darami, zaletami, dzięki którym jesteśmy tacy czy inni. Z biegiem lat ukazuje nam skarb, misję ukrytą w naszym wnętrzu. „Królestwo niebieskie podobne jest do skarbu ukrytego w roli. Znalazł go pewien człowiek i ukrył ponownie. Uradowany poszedł, sprzedał wszystko, co miał, i kupił tę rolę” (Mt 13, 44). Tak naprawdę skarb to On sam, Jego bezwarunkowa Miłość. A misja to ta sama misja, którą On dostał od Ojca. Jeśli Go znalazłem, nie muszę już szukać. Wystarczy, że Go obejmę całym swoim życiem i pozwolę Mu nadać kształt mojej egzystencji. Jak Piotr, apostoł, Skała, na której zbudowano Kościół. Jak Paweł, Apostoł Narodów. Jak Maria, Służebnica Pańska, Matka Zbawiciela.

Przyjęcie tego zadania, czyli tak naprawdę przyjęcie Jezusa i pójście za Nim sprawia, że zostawiamy wszystko inne. Nic nie może uczynić nas bardziej wolnymi niż poznanie prawdy o nas samych. Veritas liberabit vos (J 8, 32). Możemy powtórzyć za św. Pawłem: „Ale to wszystko, co było dla mnie zyskiem, ze względu na Chrystusa uznałem za stratę. I owszem, nawet wszystko uznaję za stratę ze względu na najwyższą wartość poznania Chrystusa Jezusa, Pana mojego. Dla Niego wyzułem się ze wszystkiego i uznaję to za śmieci, bylebym pozyskał Chrystusa i znalazł się w Nim” (Flp 3, 7-9).

Być może trochę nas niepokoi odkrycie takiej bliskości Jezusa, tego, że chce na nas liczyć. Ale jeśli chwilę się zastanowimy, zauważymy, że to, o co nas prosi idzie w parze z tym, kim jesteśmy, z naszymi zaletami i przeżyciami. Wydaje się, że do tego się narodziliśmy. Nowe imię jawi się jako coś, co już istniało od stworzenia świata. Bóg po to nas stworzył. Być może nadal nas to przerasta. Taki skarb? Taka misja? Dla mnie? Bóg naprawdę przychodzi po mnie?

Położyć na szali wszystkie moje talenty i zalety

Bóg nie wzywa nas jedynie w jakimś określonym momencie naszego życia. Wzywa nas stale. W ten sam sposób nasza odpowiedź trwa całe życie, taktowana wezwaniami do kochania codziennie na nowo. „Od kiedy powiedziałeś «tak», bieg czasu tylko przemienia barwy krajobrazu – z każdym dniem jest piękniejszy, lśni coraz mocniej i jaśnieje. Jednak musisz stale powtarzać «tak»”[5].

Święty Piotr wiele razy powiedział Panu „tak”. Jak wtedy, gdy wszyscy, którzy szli za Nauczycielem, opuścili Go zgorszeni, gdy mówił o Chlebie Życia (por. J 6, 60-71). Lub kiedy Jezus nalegał, aby umyć mu stopy, co wydawało się absurdalne (por. J 13, 6-10). Piotr wytrwał przy Jezusie, po raz kolejny wyznając swoją wiarę. Nie rozumiał jednak logiki Jezusa. Oczekiwał chwalebnego objawienia Pana, wydarzenia, które natychmiast uczyniłoby go władczym, zwycięskim, znanym na całym świecie. Minęło trochę czasu, zanim zrozumiał, że Bóg tak nie działa. Przeżył smutek zaparcia się Jezusa i zdrady. Zderzył się z własną słabością. Ale na koniec zrozumiał, bo nigdy nie przestał spoglądać na Jezusa. „Pan nawrócił Piotra – który się Go zaparł trzykrotnie – nie czyniąc mu żadnego wyrzutu: jedynie spojrzeniem Miłości”[6]. Ostatecznie powołanie to zaproszenie do spojrzenia na Jezusa, do tego, by On spojrzał na nas, do dzielenia z Nim życia i próby naśladowania Go. Aż do pełnego miłości oddania własnego życia.

Wezwanie Piotra nabrało ostatecznego kształtu tego dnia nad brzegiem Jeziora Galilejskiego, podczas spotkania z Jezusem Zmartwychwstałym. Miał okazję, by poprosić o przebaczenie, zapewnić o swojej miłości, mimo niewielkich sił. Nauczyciel odpowiedział: „Paś owce moje” (J 21, 17). A potem dodał: „Pójdź za Mną” (J 21, 19). To wystarczyło. Piotr odkrył, że iść za Jezusem to kochać do końca na wspaniałej drodze oddania i służby innym. Chodzi o drogę, nie o metę. O tę samą drogę, którą codziennie idziemy za rękę z Jezusem.

Pełnia życia

Piotr zginął w Rzymie jako męczennik. Tradycja uznaje za miejsce jego ukrzyżowania Wzgórze Watykańskie. Gdy usłyszał wyrok, przed oczami stanęło mu zapewne całe jego życie. Młodość, silny i zdecydowany charakter, praca nad Jeziorem Galilejskim, spotkanie z Jezusem i, od tej chwili, tyle wspaniałych rzeczy. Radości i cierpienia. Tylu ludzi napotkał w swoim życiu. Tyle miłości. Tak, jego życie bardzo się zmieniło. I było warto.

Gdy nad Jordanem Pan poznał Szymona, nie widział w nim jedynie uformowanego człowieka z określonymi cechami. Widział w nim Piotra: Skałę, na której zbudował Swój Kościół. Patrząc na nas, dostrzega całe piękno, które uczynimy w życiu. Widzi nasze talenty, nasz świat, naszą historię i proponuje nam, byśmy Mu pomogli, w naszej małości. Nie prosi nas o rzeczy niemożliwe, ale o to, byśmy za Nim poszli.

Jesteśmy tacy, jacy jesteśmy i właśnie to sprawia, że możemy iść za Panem i służyć Mu w Kościele. Jesteśmy wezwani, by znaleźć najlepszy sposób, by tego dokonać. Wszyscy, o których Bóg pomyślał. „Mamy zaś według udzielonej nam łaski różne dary: bądź dar proroctwa - [do stosowania] zgodnie z wiarą; bądź to urząd diakona - dla wykonywania czynności diakońskich; bądź urząd nauczyciela - dla wypełniania czynności nauczycielskich; bądź dar upominania - dla karcenia. Kto zajmuje się rozdawaniem, [niech to czyni] ze szczodrobliwością; kto jest przełożonym, [niech działa] z gorliwością; kto pełni uczynki miłosierdzia, [niech to czyni] ochoczo” (Rz 12, 6-8).

Piotr zrezygnował z bycia pewnym siebie rybakiem z Betsaidy. Bóg uczynił go, wraz z Chrystusem, pośrednikiem między Niebem a ziemią. Jego historia powtórzyła się wiele razy w ciągu wieków. Aż do dziś. Pierwsi młodzi, którzy tworzyli Opus Dei oddali swoje talenty w ręce Boga i wydali owoc, o którym nawet im się nie śniło. O tym właśnie zapewniał św. Josemaría: „Rzeczywistość przekroczy wasze marzenia”. Podobnie mówił Papież do młodych na końcu modlitewnego czuwania: „Niech Pan błogosławi waszym marzeniom”[7].

Wezwanie Jezusa wydobywa z nas to, co najlepsze i oddaje to na służbę innym, byśmy mogli dojść do pełni. To właśnie widzimy u Piotra. A my, którzy odkryliśmy, jak bardzo Bóg nas kocha, i że na nas liczy, chcemy również być uważni na Jego wezwanie. Dziś i każdego dnia naszego życia. Gdy się z Nim spotkamy, da nam „biały kamyk, a na kamyku wypisane imię nowe, którego nikt nie zna oprócz tego, kto je otrzymuje” (Ap 2, 17). Rozpoznamy wówczas nasze prawdziwe imię.

Lucas Buch

tłum. Anna Reicher-Ribeiro
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II 



ODPOWIEDŹ - 

"Niech Pan będzie na twojej drodze"


Jak odkryć powołanie

Słońce zachodzi nad Judeą. Nikodem zbliża się do Jezusa. Szuka odpowiedzi na niepokój, który aż się w nim gotuje. Płomień pochodni rzuca światło na ich twarze. Tocząca się szeptem rozmowa pełna jest tajemnicy. Odpowiedzi Jezusa napawają Nikodema coraz większym niepokojem. Jezus ostrzega go: „Wiatr wieje tam, gdzie chce, i szum jego słyszysz, lecz nie wiesz, skąd przychodzi i dokąd podąża. Tak jest z każdym, który narodził się z Ducha” (J 3,8). Powołanie, każde powołanie, jest tajemnicą. A odkrycie tej tajemnicy to dar Ducha Świętego.

Księga Przysłów mówi: „Trzech rzeczy pojąć nie mogę, a czterech nie znam: drogi orła po niebie, drogi węża po skale, drogi okrętu po morzu, drogi mężczyzny u młodej kobiety” (Prz 30,18-19). Tym bardziej, kto bez Bożej pomocy, będzie w stanie pójść za śladem łaski w duszy, zrozumieć jej cel i odkryć sens i cel życia? Kto, nie będąc prowadzonym przez dary Ducha Świętego, będzie w stanie rozpoznać „skąd przychodzi i dokąd zmierza” ten niezwykły szept w duszy, często słyszalny w formie pragnień, niepewności, znaków i obietnic? To nas zupełnie przerasta. Dlatego właśnie, aby rozpoznać nasze powołanie, potrzebujemy po pierwsze pokory. Musimy paść na kolana przed tym, co nie do opisania i otworzyć serce na działanie Ducha Świętego, który może nas zawsze zaskoczyć.

Na odkrycie własnego powołania lub pomoc komuś, by je odkrył „nie ma gotowej recepty lub sztywnej metodologii”[1]. To by oznaczało próbę „trzymania w ryzach zawsze zaskakujących działań Ducha Świętego”[2]. Kiedyś spytano kardynała Ratzingera ile jest dróg, aby dojść do Boga. Z rozbrajającą szczerością odpowiedział, że „tyle, ile ludzi”[3]. Istnieje tyle historii powołań ile ludzi. W tym artykule skupimy się na najczęściej pojawiających się krokach na drodze ku rozpoznaniu powołania.

Niepokój serca

Nikodem odczuwa w głębi serca niepokój. Słyszał jak Jezus naucza i się wzruszył. Ale niekiedy nauczanie Jezusa go bulwersuje. Owszem, był świadkiem Jego cudów, ale niepokoi go władczość, z jaką Jezus wypędza handlarzy ze Świątyni, którą nazywa „domem Ojca” (cf. J 2,16). Kto ma czelność tak mówić? Z drugiej jednak strony, Nikodem może jedynie zagłuszać w sobie tę cichą nadzieję: „Czy to jest Mesjasz?”. Nadal ma wątpliwości. Boi się otwarcie pójść za Jezusem, ale wciąż szuka. Dlatego właśnie nocą zwraca się do Jezusa: „Rabbi, wiemy, że od Boga przyszedłeś jako nauczyciel. Nikt bowiem nie mógłby czynić takich znaków, jakie Ty czynisz, gdyby Bóg nie był z Nim” (J 3,2). Nikodema przepełnia niepokój.

To samo dzieje się z innymi postaciami z Ewangelii. Młodzieniec podchodzi do Jezusa i pyta: „Nauczycielu, co dobrego mam czynić, aby otrzymać życie wieczne?” (Mt 19,16). Jest nieusatysfakcjonowany. Odczuwa niepokój. Uważa, że stać go na więcej. Jezus potwierdza, że to poszukiwanie jest uzasadnione. „Jednego ci brakuje…” (Mk, 10,21). Na myśl przychodzą nam również apostołowie Andrzej i Jan. Jezus, widząc, że idą za Nim, pyta ich: „Czego szukacie?” (J 1,38). Jedni i drudzy są „poszukiwaczami”. Czekają na jakieś wspaniałe wydarzenie, które zmieni ich życie i napełni je przygodą. Mają otwartą i wygłodniałą duszę, pełną marzeń i pragnień. Niespokojną.

Kiedyś pewien młody człowiek spytał świętego Josemaríę jak poczuć powołanie do Dzieła. Ten odpowiedział, że „nie jest to kwestia uczucia, choć człowiek zdaje sobie sprawę, kiedy Bóg go wzywa. To kwestia niepokoju, braku satysfakcji, braku zadowolenia z siebie”[4]. Często poszukiwanie własnego powołania rozpoczyna się właśnie od tego niepokoju.

Miłosna obecność

Ale na czym polega ten niepokój? Skąd się bierze? Kiedy święty Marek opowiada jak młodzieniec zbliżył się do Jezusa, mówi, że Jezus spojrzał na niego z miłością (Mk 10,21). Z nami jest podobnie. W pewien sposób odczuwamy w duszy obecność miłości wybraństwa. Bóg wybiera nas na wyjątkową misję. Bóg uobecnia się w naszym sercu i szuka spotkania, komunii. Ale to wszystko dopiero przed nami, stąd poczucie niepokoju.

Ta miłosna obecność Boga w naszej duszy może przejawiać się na różne sposoby. Pragnienie większej zażyłości z Panem; wrażenie zaspokajania własnym życiem Bożego pragnienia dusz; chęć przyczyniania się do wzrostu Kościoła, Bożej rodziny w świecie; marzenie o życiu, w którym naprawdę wykorzystuje się otrzymane talenty; potrzeba niesienia ulgi pośród tylu cierpień; świadomość bycia szczęściarzem: „Dlaczego właśnie ja?”.

Wezwanie Boga może przejawiać się również w pozornie przypadkowych wydarzeniach, które poruszają wewnętrznie i zostawiają ślad. Święty Josemaría, zastanawiając się nad własnym życiem, mówił: „Pan przygotowywał mnie wbrew mnie samemu, za pomocą rzeczy pozornie błahych, którymi się posługiwał, aby siać ten święty niepokój w mojej duszy. Dlatego tak dobrze rozumiem tę ludzką i świętą miłość świętej Teresy od Dzieciątka Jezus, która wzrusza się, gdy na stronicach książki dostrzega obraz zranionej ręki Zbawiciela. Mi również przytrafiły się takie rzeczy. I to mną wstrząsnęło”[5].

Czasami miłosną obecność odkrywamy dzięki innym ludziom lub sposobom życia Ewangelią, które zostawiły ślad w naszej duszy. Chociaż niekiedy nie spodziewamy się jakiegoś wydarzenia lub spotkania, które zmienia nasze życie, to najczęściej wezwanie kształtuje się na podstawie tego, co dotychczas przeżyliśmy. I w końcu to czasem słowa Pisma Świętego trafiają w duszę, zagnieżdżają się w jej wnętrzu i łagodnie drgają, być może nawet przez całe życie. Tak było na przykład ze świętą Teresą z Kalkuty i słowami Jezusa krzyżowanego „Pragnę” (J 19,28) lub ze świętym Franciszkiem Ksawerym, dla którego kluczowe było pytanie „Cóż bowiem za korzyść odniesie człowiek, choćby cały świat zyskał, a na swej duszy szkodę poniósł?” (Mt 16,26).

Ale być może najbardziej charakterystyczne dla tego niepokoju serca jest fakt, że nabiera formy tego, co moglibyśmy nazwać antypatyczną sympatią. Używając słów świętego Pawła VI, wezwanie Boga to „głos zarazem niepokojący i uspokajający, głos łagodny i władczy, głos, który przeszkadza i miłuje”[6]. To wezwanie nas jednocześnie przyciąga i odpycha. Pcha nas do oddania się w miłości i wywołuje strach wolności. „Boimy się powiedzieć Panu «tak». Chcemy i nie chcemy”[7].

Łączyć kropki na modlitwie

Nikodem przystępuje do Jezusa pchany przez niepokój. W jego sercu już rysuje się miły obraz Pana. Już Go pokochał, ale musi się z Nim spotkać. W rozmowie Nauczyciel odsłania przed Nikodemem nowe horyzonty. „Zaprawdę, zaprawdę, powiadam ci, jeśli się ktoś nie narodzi z wody i z Ducha, nie może wejść do królestwa Bożego” i zaprasza go do nowego życia, do rozpoczęcia na nowo, do narodzenia się „z wody i Ducha” (J 3,5). Nikodem nie rozumie i docieka: „Jakżeż to się może stać?” (J 3,9). Podczas tego spotkania twarzą w twarz z Jezusem powoli się wyjaśni kim Nikodem jest dla Jezusa i kim Jezus powinien być dla niego.

Aby niepokój serca nabrał kluczowego znaczenia w rozeznaniu powołania, musi być on rozważany i interpretowany na modlitwie, podczas rozmowy z Bogiem. „Dlaczego teraz się to przydarza? Co chcesz mi powiedzieć? Skąd ten niepokój serca? Dlaczego mnie to niepokoi, a innych nie? Dlaczego tak mnie kochasz? Jak najlepiej wykorzystać talenty, które mi dałeś?”. Dzięki modlitwie jesteśmy w stanie rozpoznać w różnych wydarzeniach, osobach, które spotykamy, w sposobie kształtowania się naszego charakteru miłosną troskę Boga, Jego Opatrzność. To tak, jakby Bóg stawiał na drodze kropki, które dopiero teraz potrafimy połączyć na modlitwie i zobaczyć cały obrazek.

Papież Benedykt XVI tłumaczył to następująco: „Sekret powołania tkwi w relacji z Bogiem, w modlitwie, która wzrasta w wewnętrznej ciszy, w umiejętności usłyszenia, że Bóg jest blisko. Tak dzieje się zarówno w momencie wyboru, czyli gdy decydujemy się wyruszyć w drogę, jak też później, jeśli chcemy wytrwać i być wierni na tej drodze”[8]. Dlatego każdy, kto zadaje sobie pytanie dotyczące własnego powołania powinien w pierwszej kolejności zbliżyć się do Boga na modlitwie i spojrzeć Jego oczami na własne życie. Być może doświadczy tego, czego doświadczył niewidomy z Ewangelii, któremu Jezus zwilżył oczy śliną. Najpierw widział niewyraźnie, ludzi niczym drzewa. Ale Bóg zadziałał mocniej i obraz stał się ostry (cf. Mk 8,22-25).

Wybuch

Dwa lata po nocnym spotkaniu z Jezusem nastąpi wydarzenie, które zmusi Nikodema do podjęcia ostatecznej decyzji i jednoznacznego opowiedzenia się za Jezusem. Piłat, zachęcany przez arcykapłanów i faryzeuszy, skazuje Jezusa na ukrzyżowanie. Józef z Arymatei zdobywa zgodę na zabranie ciała Jezusa, a św. Jan pisze: „Przybył również i Nikodem, ten, który po raz pierwszy przyszedł do Jezusa w nocy” (J 19,39). Widząc Krzyż Jezusa, opuszczenie Go przez uczniów i być może również przykład wierności Józefa z Arymatei, Nikodem zadaje sobie pytanie i czuje się zobligowany do podjęcia decyzji. „Inni postępują tak. A jak ja zachowam się wobec Jezusa?”.

Ładunek wybuchowy zawiera niewielką ilość substancji wybuchowej, która jest w stanie wywołać ogromną eksplozję. Gdy poszukujemy własnego powołania, często ma miejsce jakieś wydarzenie, które niczym ładunek wybuchowy wpływa na nasze niepokoje i nadaje im sens, ukazując w ten sposób drogę, którą mamy iść. Może to być wydarzenie różnego typu, może mieć mniejszy lub większy ładunek emocjonalny. Ważne, aby jak to jest w przypadku niepokoju serca, wydarzenie to rozważyć na modlitwie.

Ładunkiem wybuchowym może stać się boskie poruszenie w duszy, niespodziewane spotkanie z czymś niezwykłym, jak to miało miejsce w przypadku papieża Franciszka, gdy miał 17 lat. Był wrzesień, szykował się do wyjścia z przyjaciółmi. Ale wcześniej postanowił wstąpić do pobliskiego kościoła. Gdy wszedł, zobaczył księdza. Nie znał go. Uderzony jego skupioną postawą, zdecydował się wyspowiadać. „Podczas tej spowiedzi wydarzyło się coś dziwnego. Nie wiem, co to było, ale zmieniło moje życie. Wzięło mnie to z zaskoczenia” pół wieku później wspomina papież. Zinterpretował to następująco: „Było to zdziwienie, zaskoczenie wynikające ze spotkania. Zdałem sobie sprawę, że On czeka. Od tej pory Bóg przejął inicjatywę. Możemy Go szukać, ale to On szuka nas pierwszy”[9].

Ładunkiem wybuchowym może być również przykład bliskiego przyjaciela. „Mój kolega oddał się Bogu. A ja?” lub jego zaproszenie, aby towarzyszyć mu na konkretnej drodze. Słynne „chodź i zobacz!” (J 1,46) wypowiedziane przez Filipa do Natanaela. Może to być również pozornie zwyczajne wydarzenie, ale naładowane znaczeniem dla osoby, która już ma niepokój w sercu. Bóg umie posłużyć się bardzo niewielkimi rzeczami, by poruszyć duszę. Tak było ze świętym Josemaríą, któremu na spotkanie pośród śniegu wyszła Miłość Boga.

Czasem jednak bardziej niż o detonację chodzi o dekantację, do której powoli dochodzi podczas stopniowego dojrzewania wiary i miłości poprzez modlitwę. Krok po kroku, prawie nieświadomie, człowiek dzięki Bożemu światłu zaczyna nabierać pewności co do własnego powołania i dzięki łasce jest w stanie podjąć decyzję. Błogosławiony John Henry Newman po mistrzowsku opisuje ten proces, wspominając swoje nawrócenie. „Pewność przychodzi natychmiast, w konkretnym momencie. Wątpliwość natomiast to proces. Ja miałem wątpliwości. Pewność to przemyślana czynność, to wiedzieć, że się wie. I tego nie miałem aż do momentu nawrócenia. Ale (…) kto może określić dokładny moment, kiedy czyjeś wyobrażenie o tym, co pewne zaczyna się przechylać na stronę wątpliwości?”[10]. Proces dekantacji, w którym powoli i spokojnie dojrzewa decyzja o oddaniu się jest w rzeczywistości bardziej pewny niż nagły wybuch spowodowany bodźcem zewnętrznym, który łatwo może nas zmylić.

Gdy następuje ten punkt zwrotny, nie tylko wyostrza się nasze spojrzenie, ale również nasza wola chce pójść nową drogą. Dlatego święty Josemaría pisał: „Pytacie mnie jak rozpoznać powołanie. Odpowiem wam, że to nowe spojrzenie na życie. To jakby zapaliło się w nas światło, tajemniczy impuls”[11]. Wezwanie to światło i impuls. Światło w naszym umyśle, oświeconym wiarą, aby odczytać własne życie. Impuls w naszym sercu, rozpalonym miłością Boga, aby chcieć pójść za zaproszeniem Pana, nawet mimo antypatycznej sympatii, charakterystycznej dla rzeczy Bożych. Dlatego każdy powinien prosić „nie tylko o światło, by widzieć drogę, ale o siłę, by chcieć złączyć się z wolą Bożą”[12].

Pomoc kierownictwa duchowego

Nie wiemy, czy przed lub po spotkaniu z Jezusem Nikodem konsultował się z innymi uczniami. Być może to sam Józef z Arymatei zachęcił go, by otwarcie poszedł za Jezusem bez strachu przed faryzeuszami i w ten sposób doszło do ostatecznego spotkania Nikodema z Jezusem. Właśnie na tym polega kierownictwo duchowe. Na możliwości skorzystania z rady kogoś, kto kroczy razem z nami, kogoś, kto żyje w harmonii z Bogiem, kogoś, kto nas zna i komu zależy na naszym dobru.

Prawdą jest, że Boże wezwanie jest zawsze czymś między Bogiem a mną. Nikt za mnie nie rozpozna powołania. Nikt nie zdecyduje za mnie. To do mnie Bóg się zwraca, to mnie zaprasza, to mi daje wolność odpowiedzi i to mi daje łaskę. Jednak bardzo może nam pomóc w procesie rozpoznania powołania obecność przewodnika, aby między innymi upewnić się, że obiektywnie rzecz biorąc, jestem zdolny wkroczyć na tę drogę i mam właściwe intencje, aby oddać się Bogu. Jak mówi Katechizm, dobry kierownik duchowy może stać się nauczycielem modlitwy[13], kimś, kto nam pomoże na modlitwie odczytać i zrozumieć niepokój serca oraz różne zdarzenia. Jego wysiłek pomoże nam również nabrać większej jasności co do naszego powołania. Być może kierownik duchowy pewnego dnia będzie mógł nam powiedzieć jak święty Jan do świętego Piotra, widząc z daleka człowieka, stojącego na brzegu: „To jest Pan!” (J 21,7).

Rozpoznanie powołania jest w znacznym stopniu drogą osobistą i osobista jest również ostateczna decyzja. Sam Bóg zostawia nas wolnych, nawet wobec wybuchu. Dlatego po chwili mogą wrócić wątpliwości. Ale Bóg nie zostawia nas samych, jest blisko. Oczywiście to On działa i będzie działał, ale oczekuje, że zrobimy ostatni krok zupełnie wolni, wolni w miłości. Nie chce niewolników, chce synów. I dlatego zajmuje dyskretne miejsce, nie narzuca się, moglibyśmy nawet powiedzieć „obserwuje”. Przygląda się nam i pełen cierpliwości i pokory czeka na naszą decyzję.

***

„Oto poczniesz i porodzisz Syna” (Łk 1,31-32). Po tych słowach Archanioła Gabriela nastąpiła cisza, a świat wydawał się wstrzymać oddech. Boże przesłanie dotarło na ziemię. Głos Boga dał się słyszeć przez lata w sercu Maryi. Ale teraz Bóg milczał. Wszystko zależało od wolnej decyzji młodej dziewczyny z Nazaretu. „Na to rzekła Maryja: «Oto Ja służebnica Pańska, niech Mi się stanie według twego słowa!»” (Łk 1,38). Wiele lat później u stóp Krzyża Nikodem złoży w ręce Maryi ciało jej Syna. Jak się poczuje ów uczeń, widząc jak wśród ogromnego bólu Matka Jezusa po raz kolejny z miłością akceptuje Bożą drogą?. „Niech Mi się stanie według twego słowa!”. Jak nie oddać wszystkiego za tak wielką miłość?

José Brage

tłum. Anna Reicher-Ribeiro
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Niech gra muzyka

Gdy Jezus opowiadał o królestwie Bożym, wiedział, że Jego słuchacze nie za bardzo mogli je sobie wyobrazić. Nam dzisiaj również trudno je sobie wyobrazić. Dlatego Jezus używał paraboli. Obrazy i przenośnie bardziej niż coś definiować miały zapraszać do zagłębienia się w tajemnicę. Jezus porównuje królestwo Boże na przykład do ziarnka gorczycy. „Gdy się je wsiewa w ziemię, jest najmniejsze ze wszystkich nasion na ziemi. Lecz wsiane wyrasta i staje się większe od jarzyn; wypuszcza wielkie gałęzie, tak że ptaki powietrzne gnieżdżą się w jego cieniu” (Mk 4,31-32). Małe ziarnko, o którym po zasianiu się zapomina, ale które nie przestaje wzrastać, gdy obok toczy się pozornie niezwiązane z tym ziarnkiem życie. Rozwija się również nocą, gdy nikt o nie nie dba ani nie zwraca na nie uwagi.

Bóg sprawił, że 2 października 1928 św. Josemaría odkrył w sobie to małe ziarenko, które tylko Bóg mógł zasiać. Małe ziarenko gorczycy, które miał uprawiać na wielkim polu Kościoła. Tak św. Josemaría określa kod genetyczny tego ziarenka: „Zwykli chrześcijanie. Zaczyn w cieście. Jesteśmy zwykli, naturalni. A wszystko przez pracę. Wszyscy święci! Ciche oddanie”[1]. Odkąd Bóg powierzył św. Josemaríi misję uprawy tego ziarna, nie zajmował się on niczym innym. To, co wówczas było tylko obietnicą i nadzieją, dziś jest rozłożystym drzewem, dającym schronienie wielu duszom i nadającym sens życiu wielu ludzi.

Każdy chce być święty

„Każdy święty – mówi papież Franciszek – jest orędziem, które Duch Święty bierze z bogactwa Jezusa Chrystusa i przekazuje Jego ludowi”[2]. Św. Josemaría otrzymał przesłanie i wcielił je w życie. Sam stał się przesłaniem, a jego życie i słowa zaczęły przyciągać wielu ludzi. „Niech twoje życie nie będzie bezowocne. – Bądź pożyteczny. – Zostaw ślad po sobie. Świeć światłem swojej wiary i miłości. (…) I na wszystkich ziemskich drogach rozniecaj ogień Chrystusowy, który nosisz w sercu”[3].

On nosił w sobie ten ogień. Zrozumiał to natychmiast José Luis Múzquiz, jeden z pierwszych wiernych Opus Dei wyświęcony na kapłana. Podczas ich pierwszego spotkania św. Josemaría mówił mu o czymś, o czym nigdy wcześniej nie słyszał: o apostolstwie w miejscu pracy. A potem dodał: „Nie ma miłości ponad Miłość”. Ten zwrot zrobił na słuchaczu ogromne wrażenie. „Było widać, że mówi z głębi duszy, duszy zakochanej w Bogu. Nie miałem więcej wątpliwości”[4].

Podczas Mszy św. dziękczynnej z okazji beatyfikacji św. Josemaríi kardynał Ratzinger, z typową dla siebie głębią i jasnością, mówił: „znaczenie słowa «święty» uległo przez wieki niebezpiecznemu zawężeniu, które odczuwalne jest bez wątpienia również dziś. Myślimy o świętych na ołtarzach, dokonujących cudów, o heroicznych cnotach. Sugerować to może, że świętość jest tylko dla wybranych, do których my się nie zaliczamy. Zostawiamy więc świętość tym nielicznym i zadowalamy się tym, jacy jesteśmy. Z tej duchowej apatii wybudza nas Josemaría Escrivá, krzycząc: «Nie, świętość nie jest niczym nadzwyczajnym, ale zwyczajnym, normalnym dla każdego ochrzczonego. Świętość nie polega na heroicznych czynach niemożliwych do naśladowania, ale przyjmuje tysiąc różnych form i staje się rzeczywistością gdziekolwiek jesteśmy. To coś normalnego.»”[5].

Dla chrześcijanina czymś normalnym jest chęć bycia świętym. Dlatego od samego początku św. Josemaría pisał: „Święci nie byli istotami nienormalnymi, interesującymi przypadkami dla współczesnych lekarzy. Byli… są to normalni ludzie: z ciała, takiego jak twoje. – A zwyciężyli”[6]. Wezwanie do Opus Dei zakłada zdanie sobie sprawy z tej normalności świętości, pragnienie stania się „interpretatorem” tego prostego przesłania, tej muzyki. A „partytury” już zostały napisane: życie i nauczanie św. Josemaríi, ogłoszenie przez Sobór Watykański II powszechnego powołania do świętości w Kościele[7], niedawne nauczanie Papieży, rozwijające tę ideę. I przede wszystkim sama Ewangelia[8]. Utwory muzyczne zatem już są. Ale muzyka musi wybrzmieć na wszystkich krańcach świata, zinterpretowana na milion sposobów, które dopiero ujrzą światło dzienne pod postacią życia wielu chrześcijan.

Tak blisko, aby z Nim żyć

Przez Opus Dei Pan podarował Kościołowi drogę, duchowość „zaprojektowaną” tak, by mogła zaistnieć w każdym miejscu i łączyć się z pracą i zwykłym, codziennym życiem różnych ludzi. „Daleko – tam, na horyzoncie – wydaje się, że niebo łączy się z ziemią. Nie zapominaj, że miejsce, gdzie rzeczywiście łączy się niebo z ziemią, jest w twoim sercu dziecka Bożego”[9]. Dlatego właśnie, mimo że powołanie do Opus Dei napełnia ludzi inicjatywą, chęcią polepszania swojego otoczenia, to nie skłania ich do robienia czegoś więcej niż to, co już robią, ale do działania w inny sposób, będąc z Bogiem we wszystkim, co robią, starając się z Nim dzielić wszystko. „Moje dzieci, nasze powołanie to iść za Chrystusem. (…) Iść tak blisko, aby z Nim żyć, tak jak pierwszych Dwunastu. Tak blisko, by się z Nim identyfikować, żyć Jego życiem i w końcu móc powiedzieć za św. Pawłem, nie stawiając żadnych przeszkód: już nie ja żyję, lecz żyje we mnie Chrystus (Ga 2,20)”[10].

Jeden z pierwszych supernumerariuszy wspomina swoje zdziwienie, gdy Założyciel Dzieła powiedział mu: „Bóg cię wzywa na drogach kontemplacji”. Ponieważ miał żonę i dzieci i starał się związać koniec z końcem, było to „prawdziwym odkryciem”[11]. Przy innej okazji św. Josemaría radził: „Rozmawiaj, rozmawiaj z Panem: «Panie, jestem zmęczony, już nie mogę. Panie, to mi nie wychodzi, jak byś to zrobił?»”[12]. To jest właśnie kontemplacja pośród świata. Głębokie i troskliwe spojrzenie na rzeczywistość, które czerpie ze spojrzenia Boga dzięki stałej rozmowie z Nim. Św. Josemaría streszczał to piękne wyzwanie zgrabnym zdaniem: „Im głębiej tkwimy w świecie, tym bardziej winniśmy należeć do Boga”[13]. Ta bliskość, ta głęboka przyjaźń z Nim staje się podstawą, z której wywodzą się dwie cechy chrześcijan, których Bóg powołuje na Swoją drogę przez Opus Dei (choć nie tylko ich): wezwanie do bycia apostołami, do ukazywania innym Chrystusa oraz misja zmieniania i jednania świata z Bogiem przez pracę.

Zanim skupimy się na tych cechach pojawia się logiczne pytanie: jeśli, tak jak całe życie głosił św. Josemaría i jak przypomniał nam ostatnio papież, świętość jest dla wszystkich; jeśli Pan posyła każdego, by głosił Ewangelię, to co specyficznego jest w powołaniu do Opus Dei jako odpowiedzi na wezwanie do spotkania z Bogiem pośród świata?

Dość łatwo można na to pytanie odpowiedzieć. „Powołanie do Opus Dei przyjmuje, podejmuje i ukierunkowuje oddanie Bogu i innym, tak jak przewiduje to powołanie chrześcijańskie. Jedyną różnicą jest sposób, w jaki to się dzieje. Owo oddanie realizuje się wewnątrz konkretnej instytucji Kościoła (Opus Dei): w konkretnym duchu i za pomocą konkretnych środków formacyjnych i apostolskich”[14], ukierunkowanych na służbę Bogu i innym ludziom poprzez pracę i inne codzienne czynności. Mówiąc inaczej, jeśli ktoś odkrywa i przyjmuje swoje powołanie do Opus Dei, decyduje oddać swoje życie za innych (jest to esencja życia chrześcijańskiego) i z pomocą Boga i dużej rodziny kroczy drogą do tego celu. Dlatego właśnie gotów jest dać wszystko, co może, aby ten charyzmat karmił jego życie wewnętrzne, oświecał rozum, wzbogacał osobowość, by naprawdę spotkać Boga w swoim życiu i jednocześnie dzielić się tym odkryciem z innymi.

Wszyscy, którzy mają wielkie serce

W drodze z Betanii do Jerozolimy Jezus poczuł głód. Szukając czegoś do jedzenia, podszedł do drzewa figowego (Mt 21,18). „To tak, jak gdyby podchodził do ciebie i do mnie. Jezus głodny i spragniony dusz. Z Krzyża zawołał: sitio! (J 19,28) – pragnę! Jest to pragnienie nas, naszej miłości, naszych dusz i wszystkich dusz, które winniśmy doprowadzić do Niego drogą Krzyża, która jest drogą nieśmiertelności i chwały Nieba”[15].

Powołanie do Dzieła zakłada, że ten głód i pragnienie Boga stają się „zaraźliwe”. Gdy św. Josemaría czynił wysiłki, by otworzyć pierwszy akademik Dzieła, niektórzy odradzali mu pośpiech. Podczas jednego ze spotkań zanotował: „Pośpiech. To nie pośpiech. To Jezus nas przynagla”[16]. Tak jak św. Pawła, ponaglała go Boża Miłość (cf. 2 Kor 5,14). Bóg pragnie, abyśmy z tym samym radosnym pośpiechem pukali do drzwi każdego człowieka. „Zrozum, że kimkolwiek jesteś, jesteś kochany”[17]. Tak zwyczajnie i z naturalnością. Kochać i być kochanym, pomagać, służyć, uczyć i uczyć się, dzielić cele i wysiłki, problemy i niepokoje, tworzyć więzi… Tam, gdzie przychodzimy na świat, pracujemy, odpoczywamy, żyjemy możemy stać się zaczynem, solą, światłem świata.

Bóg nie wzywa do Swojego Dzieła supermanów. Wzywa ludzi zwykłych. Muszą tylko mieć wielkie i hojne serce, które wszystkich pomieści. Tak już to widział od początku św. Josemaría, opisując, kto mógłby otrzymać powołanie do Dzieła: „Nie mieszczą się: egoiści, tchórze, niedyskretni, pesymiści, letni, bezmyślni, leniwi, nieśmiali, frywolni. Mieszczą się: chorzy, kochani przez Boga i wszyscy o wielkim sercu, mimo jeszcze większych słabości”[18]. Mówiąc krótko, osoby, które odkrywają swoje powołanie do Dzieła to ludzie z brakami, słabościami, ograniczeniami. Ale jednocześnie to osoby o wielkich ideałach, z zapałem miłości i chcące przekazywać tę Bożą Miłość innym.

Kochać świat jak kocha go Bóg

„Tak bowiem Bóg umiłował świat – czytamy w Ewangelii św. Jana – że Syna Swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne” (J 3,16). Bóg namiętnie kocha świat, który stworzył. Nie tylko nie jest on przeszkodą na drodze do świętości, ale to właśnie w tym świecie świętość się rodzi. To przesłanie obecne jest w samym sercu Dzieła: możemy być święci nie mimo tego, że żyjemy w tym świecie, ale właśnie dlatego, że w tym świecie żyjemy, głęboko zakorzenieni. Bo świat, ta dziwna mieszanka wielkości i słabości, miłości i nienawiści, urazy i przebaczenia, wojny i pokoju „oczekuje objawienia się synów Bożych” (Rz 8,19).

Księga Rodzaju opisuje naszą relację ze światem za pomocą dwóch czasowników: „uprawiać” i „doglądać” (cf. Rdz 2,15). „Doglądać” oznacza być odpowiedzialnym za ten świat, a nie używać go wyłącznie dla swoich potrzeb. „Uprawiać”, „kultywować” oznacza zarówno pracować na roli, jak też utrzymywać i rozwijać wartości. W ten sposób Bóg łączy pracę z wartościami. Pracując, nie tylko się realizujemy, ale również oddajemy kult Bogu, bo kochamy świat tak jak On go kocha. Dlatego właśnie uświęcanie pracy to czynienie świata piękniejszym, to robienie miejsca w tym świecie dla Boga.

On sam chciał doglądać i uprawiać ten świat, który wyszedł z Jego stwórczych rąk, pracując jako człowiek, jako stworzenie. Przez wieki ukryte lata życia Jezusa w warsztacie w Nazarecie uważane były za lata pełne ciemności, pozbawione blasku. W Dziele natomiast lata te są postrzegane jako „blask oświetlający nasze dni i nadający im prawdziwe znaczenie”[19]. Dlatego św. Josemaría zachęcał do częstego rozważania tej pracy, która nasuwa na myśl wzrost ziarna pszenicy, ukryty i cichy. Tak dorastał Jezus – sam się zresztą porówna później do ziarna pszenicy – w warsztacie Józefa i Maryi, w tym ognisku domowym.

Skromne życie Świętej Rodziny pokazuje, jak praca, która po ludzku może wydawać się nic nieznacząca, w oczach Boga ma ogromną wartość, bo wykonywana jest w duchu miłości, troski i służby innym. Dlatego „uświęcanie pracy nie polega na robieniu czegoś świętego podczas pracy, ale na uświęcaniu samej pracy”[20]. W ten sposób „dobrze wykonana ludzka praca ulecza nasz wzrok, abyśmy odkryli we wszystkim Boga, którego dziś często nie dostrzegamy, zaślepieni przez materializm”[21].

Aby wydać owoc, ziarno musi zostać zakopane w ziemi, musi zniknąć. Tak postrzegał swoje życie św. Josemaría. „Ukryć się i zniknąć, aby błyszczał tylko Jezus”[22]. Jezus pragnie również, by wszystkie osoby, które wzywa i będzie wzywał do Dzieła podobnie postrzegały swoje życie. Tak jak pierwsi chrześcijanie, ludzie zwykli i normalni, którzy robili dużo hałasu na chwałę Boga, a nie dla siebie. Ludzie, którzy przede wszystkim „żyli Chrystusem i ukazywali Chrystusa (…): siewcy pokoju i radości, tego pokoju i tej radości, które przyniósł nam Jezus”[23].

Eduardo Camino / Carlos Ayxelá

tłum. Anna Reicher-Ribeiro
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Kto oddaje życie za przyjaciół swoich: powołanie do celibatu

„Stworzył więc Bóg człowieka na swój obraz, na obraz Boży go stworzył: stworzył mężczyznę i niewiastę” (Rdz 1,27). W ten sposób pochodzenie kobiety i mężczyzny opisuje Księga Rodzaju. Bóg stworzył ich jednocześnie. Mają tę samą godność, bo są Jego żywym obrazem. W drugim opisie stworzenia ponownie pochylamy się nad tym wydarzeniem, ale niejako w zwolnionym tempie (Rdz 2,7-25). Najpierw Bóg stwarza mężczyznę i umieszcza go w ogrodzie Eden. Nowostworzony świat zachwyca swym pięknem: niebo, morza, rzeki na tle gór, różnorodne drzewa. Wspaniały obraz. A jednak Adam czuje się samotny.

Aby wyrwać Adama z tej samotności, Bóg stwarza różne zwierzęta, które zasiedlają Raj: ptaki powietrzne, morskie stworzenia, zwierzęta lądowe. Ale nie wystarcza to człowiekowi. Wtedy Bóg postanawia stworzyć „odpowiednią dla Adama pomoc” (Rdz 2,18) i z jego żebra stwarza kobietę. Adam dostrzega wzrok taki sam jak jego: „Ta dopiero jest kością z moich kości i ciałem z mego ciała!” (Rdz 2,23). Spotkanie to napełnia go radością, ale przede wszystkim rzuca światło na jego tożsamość: w nowy sposób określa, kim jest. Człowiek czuł pustkę, która mogła zostać zaspokojona jedynie przez drugiego człowieka.

„Nie jest dobrze, żeby mężczyzna był sam”

Te strony Księgi Rodzaju ukazują podstawowe prawdy dotyczące istoty ludzkiej i przedstawiają je nie tyle jako teoretyczną refleksję, ale jako opowieść pełną symboli. Dlatego właśnie samotność Adama ma głębokie znaczenie antropologiczne. Święty Jan Paweł II mówił, że każdy mężczyzna i każda kobieta uczestniczą w tej pierwotnej samotności. Każdy w jakimś momencie swojego życia musi się z nią zmierzyć[1]. Kiedy Bóg mówi „nie jest dobrze, żeby mężczyzna był sam” (Rdz 2,18), tak naprawdę ma na myśli zarówno mężczyznę i kobietę[2]. Oboje potrzebują pomocy, aby z tej samotności wyjść, drogi, którą mogliby kroczyć razem do pełni, której im brakuje. I to właśnie jest małżeństwo.

Kiedy po kilku wiekach Jezus przypomina faryzeuszom, jak wszystko „wyglądało na początku”, ma na myśli dokładnie ten fragment Biblii (cf. Mt 19,1-12). Małżeństwo chrześcijańskie to wezwanie Boga, który zaprasza mężczyznę i kobietę do pójścia razem ku Niemu. Nie tylko razem, ale również jedno dzięki drugiemu. Małżonek to dla osoby żyjącej w małżeństwie konieczna droga do Boga. Droga, na której ciało staje się tłem dla komunii i miłosnego oddania, materią i przestrzenią uświęcenia. Miłość małżeńska staje się dzięki temu spotkaniem ciał i dusz, które upiększa i przeistacza miłość ludzką: nadaje jej, dzięki łasce sakramentalnej, wymiar nadprzyrodzony.

Jednocześnie, miłość między mężczyzną i kobietą sięga jeszcze dalej. Kiedy jest prawdziwa, jest zawsze drogą do Boga, nigdy celem. Celem jest pełnia, którą można spotkać jedynie w Bogu. Dlatego nie jest niczym dziwnym, gdy osoba żyjąca w małżeństwie odczuwa niekiedy tę pierwotną samotność. Uczucie to jednak nie oznacza, wbrew temu jak czasem się je przedstawia, że miłość się skończyła i trzeba poszukać czegoś nowego, bo to nowe też z czasem nie wystarczy. Jest to raczej znak, że ludzkie serce odczuwa pragnienie, które może ugasić jedynie nieskończona Miłość Boga.

Odczucia osoby, która wie, że nie jest sama

W dialogu na temat małżeństwa, po przypomnieniu nauczania Księgi Rodzaju, Jezus idzie o krok dalej. Wzajemne oddanie kobiety i mężczyzny to wspaniała droga do Boga. Ale nie jest to jedyna droga. Pan mówi o tych, którzy dzięki specjalnemu darowi rezygnują z małżeństwa dla „Królestwa Niebieskiego” (Mt 19,12). On sam poszedł tą drogą i żył w celibacie. W swoim życiu nie potrzebował pośrednictwa między Sobą a Bogiem. „Ja i Ojciec jedno jesteśmy” (J 10,30). „Ja jestem w Ojcu, a Ojciec we Mnie” (J 14,11). Jezus nie tylko poszedł tą drogą, ale sam chciał się tą Drogą stać, aby wiele innych ludzi mogło kochać w sposób, któremu „sens nadaje tylko Bóg”[3].

Historia Kościoła obfituje w życiorysy ludzi, którzy przyjęli wezwanie Jezusa, identyfikując się z Nim również w tym aspekcie, centralnym dla życia Jezusa, głęboko zakorzenionym w Jego życiu, choć nieprzeznaczonym dla każdego chrześcijanina. Ci, którzy od pierwszych wieków zdecydowali się żyć w celibacie, nie pogardzali małżeństwem. Być może droga małżeństwa przyciągała ich równie mocno co celibat. Ale właśnie dzięki temu, że postrzegali życie małżeńskie jako coś tak wspaniałego mogli z radością złożyć ten dar Bogu. „Jedynie wśród osób, które rozumieją i doceniają pełnię (…) miłości ludzkiej – pisze święty Josemaría – może pojawić się niewysłowione zrozumienie, o którym mówi Jezus (cf. Mt 19,11), które jest czystym darem Boga i które zachęca do oddania ciała i duszy Panu, do oddania Mu niepodzielnego serca, bez pośrednictwa miłości ziemskiej”[4]. Osobom wezwanym do celibatu Bóg pozwala odkryć źródło i cel prawdziwej miłości. Mogą one doświadczyć Miłości, która napełniała serce Jezusa i która rozlała się na Jego Kościół.

Celibat to droga, która odzwierciedla darmowość miłości Tego, który zawsze pierwszy wyciąga rękę (cf. 1 J 4,19). Chociaż mogłoby się wydawać, że osoby żyjące w celibacie ograniczają swoją wolność, ofiarowując Bogu możliwość założenia rodziny, tak naprawdę swoją wolność poszerzają. Oddanie się w ręce Boga, gotowość do opuszczenia dla Niego „domu, braci lub sióstr, ojca lub matki, dzieci lub pola” (Mt 19,29) sprawia, że stają się „wolni, aby kochać”[5]. Podobnie jak robi to osoba żyjąca w małżeństwie, muszą oni strzec swojego serca, by miłość, którą mają w środku nie oddaliła się od Boga i aby przekazać ją innym. Ich oddanie jednak nie skupia się na małżonku, ale na Chrystusie, który wysyła ich na cały świat, by przekazywali „bicie Jego najmiłosierniejszego Serca”[6] konkretnym ludziom, których mają wokół.

Takie było życie Jezusa. Nie czuł się sam, bo wiedział, że zawsze ma przy sobie Ojca: „Ojcze, dziękuję Ci, żeś mnie wysłuchał. Ja wiedziałem, że mnie zawsze wysłuchujesz” (J 11,41-42). Dla nas natomiast cały czas istnieje ryzyko samotności. Ale gdy Chrystus naprawdę wypełnia czyjeś serce, samotność znika. Dlatego święty Josemaría mawiał, że „Bóg dał mu poczucie, że nigdy, ani po ludzku ani w sposób nadprzyrodzony nie jest sam”[7]. W kilku wersach, z których można wyczuć, czym żył, pisał: „Serce ludzkie ma niesłychaną zdolność poszerzania się. Kiedy kocha, poszerza się w «crescendo» uczuć, które pokonują wszelkie trudności. Jeśli kochasz Pana Jezusa, nie będzie takiego stworzenia, które nie znalazłoby miejsca w twoim sercu”[8].

Jan, serce żyjące w celibacie

Podczas ostatniej wieczerzy, kilka godzin przed śmiercią, Jezus otwiera serce przed Apostołami. „Nikt nie ma większej miłości od tej, gdy ktoś życie swoje oddaje za przyjaciół swoich” (J 15,13). Te słowa, które zawierają w sobie całą miłość Jezusa do ludzi, są jednocześnie wezwaniem. Pan mówi do Apostołów „nazwałem was przyjaciółmi” (J 15,15). Umiłował ich, tak jak wszystkich ludzi, „do końca” (J 13,1). Są oni odbiorcami Jego Miłości, ale są również wyjątkowymi przyjaciółmi. „Przyjaciel” zaprasza ich, by działali tak jak On[9]. By też oddali życie za swoich przyjaciół. Te słowa bez wątpienia stają w centrum każdego powołania chrześcijańskiego, ale od zawsze brzmią w wyjątkowy sposób w sercu tych, którzy poszli za Chrystusem, zostawiwszy wszystko.

Miłość Boża najwyraźniej objawi się na Krzyżu. W tej wyjątkowej scenie obok Maryi i świętych kobiet z całą mocą pojawia się postać Apostoła Jana. „W godzinie prawdy uciekną wszyscy, z wyjątkiem Jana, który naprawdę kochał Go czynem. Tylko ten młodzieniec, najmłodszy z Apostołów, stoi pod Krzyżem. Pozostali nie odczuwali tej miłości – tak potężnej jak sama śmierć”[10]. Od pierwszych lat młodości wibrowała w jego sercu miłość do Jezusa. Wiemy, jak zachowywał w pamięci dzień, kiedy spotkał Pana. „Ich spojrzenia spotkały się. Jan podszedł do Jezusa i spytał: «Nauczycielu, gdzie mieszkasz?». Poszedł za Nim i spędził z Nim cały dzień. Po latach wspomina to z zachwycającą szczerością, niczym nastolatek, który pisze pamiętnik i zostawia w nim całe swoje serce, notując nawet godzinę spotkania: hora autem erat quasi decima… Pamięta dokładnie, kiedy Chrystus na niego spojrzał, kiedy Chrystus go przyciągnął, kiedy nie oparł się Chrystusowi, kiedy się zakochał w Chrystusie”[11].

Możemy domyślać się, jak bardzo Jezus na Krzyżu wzruszył się na widok młodego ucznia, który „w czasie uczty spoczywał na Jego piersi” (J 20,21). Zapewne nie zdziwił się na widok Swojej Matki. Zawsze była obecna u Jego boku. Matka zawsze wspiera swoje dziecko. Ale przy niej wzrok Jezusa napotkał przyjaciela: Jana. W godzinie niepokoju ich oczy spotykają się. Jaką radością musiało napełnić się serce Jezusa. I właśnie w tym momencie, jak wspomina Ewangelia, widząc Jana u boku swojej Matki, Pan wprowadza go w wyjątkową relację między Sobą a Matką. „Kiedy więc Jezus ujrzał Matkę i stojącego obok Niej ucznia, którego miłował, rzekł do Matki: «Niewiasto, oto syn Twój». Następnie rzekł do ucznia: «Oto Matka twoja.»” (J 19,26-27).

Wiele lat później Jan napisze: „My miłujemy, ponieważ Bóg sam pierwszy nas umiłował” (1 J 4,19). To zaskakujące stwierdzenie wynika z jego osobistych przeżyć. Jan czuł się głęboko kochany przez Jezusa. Było to uczucie, które go przepełniało i nadawało nowy sens jego życiu: nieść tę samą miłość na cały świat. Błogosławiony John Henry Newman mówił: „Jan doświadczył ogromnego przywileju bycia przyjacielem Chrystusa. I w ten sposób nauczył się kochać innych. Najpierw sam ukochał, potem przelał uczucie na innych. Dodatkowo dostąpił zaszczytu opiekowania się Matką Pana, Najświętszą Maryją Panną. Czy nie jest to tajemne źródło wyjątkowej miłości do braci? Jak ten, którego Zbawiciel tak umiłował, że uczynił go synem Swojej Matki, mógłby nie być dla nas wzorem (o ile człowiek może nim być) miłości głębokiej, kontemplacyjnej, żarliwej, radosnej, bezgranicznej?”[12].

Obudzić serca

Oddanie całego serca Bogu to nie jedynie osobista decyzja. To dar. Dar celibatu. Jego definicją nie jest rezygnacja z czegoś, ale miłość, która rodzi się z odkrycia. „Dla Miłości… warto poświęcić jakąś miłość!”[13]. Serce dostrzega bezwarunkową Miłość, Miłość, która na nie czekała i chce się wyłącznie jej bezwarunkowo poświęcić. Nie tylko, aby samemu jej doświadczyć, ale aby dać ją wielu innym ludziom. Tak jak święty Jan nie tylko sam cieszył się Miłością Jezusa, ale starał się, by ta Miłość rozszerzała się na cały świat. Dla umiłowanego ucznia było to naturalną konsekwencją: „jeśli Bóg tak nas umiłował, to i my winniśmy się wzajemnie miłować” (1 J 4,11).

Dla niektórych celibat łączy się z większą dyspozycyjnością czasową, jak gdyby w tym całkowitym oddaniu chodziło o efektywność w celu prowadzenia dzieł apostolskich lub brak innych zobowiązań. Takie postrzeganie jest ograniczające. Celibat nie rodzi się z praktycznych przesłanek dotyczących dyspozycyjności do ewangelizacji, ale z wezwania Chrystusa. Jest to zaproszenie do życia w szczególny sposób: do kochania jak Chrystus, do wybaczania jak Chrystus, do pracowania jak Chrystus. Nawet więcej – do bycia samym Chrystusem – ipse Christus – dla wszystkich dusz. Dlatego właśnie „nie wystarczą same racje pragmatyczne, wynikające z potrzeby większej dyspozycyjności: dysponowanie większą ilością czasu mogłoby łatwo przerodzić się również w pewną formę egoizmu, pozwalającą oszczędzić sobie ofiar i trudów, jakich wymaga wzajemna akceptacja i wzajemne wspieranie się w małżeństwie. Mogłoby zatem prowadzić do zubożenia duchowego lub do zatwardziałości serca”[14].

Celibat nie jest zatem życiem w samotności w zamkniętej wieży, ale wezwaniem do towarzyszenia, do pobudzania serc. Nie brakuje na świecie osób, które czują, że nic nie znaczą, że ich życie nikogo nie obchodzi i które czasem popadają w dziwne zachowania w poszukiwaniu odrobiny miłości. Jeśli ktoś otrzymał dar celibatu wie, że jest na świecie, aby zbliżać się do tych wszystkich ludzi i pomóc im odkryć miłość Boga, by zrozumiały swoją nieskończoną wartość. Serce osoby żyjącej w celibacie jest tak samo płodne jak płodne i zbawcze jest serce Jezusa. W każdej osobie stara się dostrzec to samo dobro, które Pan potrafił dostrzec u tych, którzy się do Niego zbliżali. Nie widzi grzesznicy, trędowatego, celnika, ale wspaniałość stworzenia ukochanego przez Boga, wybranego przez Boga, o ogromnej wartości.

W ten sposób osoba żyjąca w celibacie, mimo że nie ma własnych dzieci, jest zdolna do głębokiego i prawdziwego rodzicielstwa. Jest ojcem lub matką wielu synów, bo „rodzicielstwo to dawanie życia innym”[15]. Wie, że jest na świecie, by troszczyć się o innych, pokazując im swoim życiem i słowem, że jedynie Bóg może ugasić pragnienie, które odczuwają. „Nasz świat, (…) w którym Bóg jest traktowany najwyżej jako hipoteza, a nie jako konkretna rzeczywistość, potrzebuje tego oparcia się na Bogu w sposób możliwie najbardziej konkretny i radykalny. Potrzebuje świadectwa na rzecz Boga, jakim jest decyzja o przyjęciu Boga jako ziemi, na której budujemy nasze życie. Dlatego tak ważny jest celibat dzisiaj właśnie, w obecnym świecie, nawet jeżeli jego zachowanie w naszej epoce jest stale zagrożone i kwestionowane”[16].

Dar, aby wzrastać każdego dnia

Boży dar celibatu nie jest jak magiczne zaklęcie, które natychmiast i raz na zawsze zmienia rzeczywistość. Bóg powierza go bardziej niczym ziarno, które powinno powoli wzrastać w żyznej glebie. Celibat, tak jak każde powołanie, jest darem i zadaniem. Jest drogą. I dlatego nie wystarczy zdecydować o życiu w celibacie dla Królestwa Bożego, aby serce automatycznie się zmieniło. Potrzeba ciągłej pracy przy wyrywaniu chwastów i ochronie przed szkodnikami. Łaska Boża zawsze działa w naturze, nie negując jej ani zastępując. Innymi słowy, Bóg bierze pod uwagę naszą wolność i osobiste doświadczenia i właśnie w tych okolicznościach ludzkich upadków i Bożej łaski wzrasta wspaniały dar dziewiczego serca. Wzrasta… lub się marnuje.

Tak jak młodszy syn z przypowieści, nawet osoby wezwane do większej zażyłości z Bogiem mogą pewnego dnia odczuć znużenie i pustkę. Ten młodzieniec zdecydował się odejść (cf. Łk 15,13), bo w domu ojca odczuwał wewnętrzną pustkę. Musiał sięgnąć dna, by w końcu przejrzeć na oczy i zrozumieć swoją niewolniczą kondycję. Warto zauważyć, że według Ewangelii wrócił on do domu wcale nie ze względów duchowych. Odczuwał głód, zwykły fizyczny głód. Tęsknił za kawałkiem ziemskiego chleba w domu ojca. Kiedy wreszcie wrócił, ojciec na niego czekał i „wybiegł naprzeciw niego, rzucił mu się na szyję i ucałował go” (Łk 15,20). Syn spodziewał się niemalże formalnego osądzenia, a tymczasem doświadczył pełnego życia powitania. Dostrzegł, być może jaśniej niż kiedykolwiek, swoją najgłębszą tożsamość: jest synem tak dobrego Ojca.

Niekiedy znużenie może przybrać formę bardziej szkodliwą. Może się zdarzyć, że będąc w domu ojca, ktoś czuje się bardziej niewolnikiem niż synem, tak jak starszy brat z przypowieści, który „żył w swoim domu, ale nie był wolny, bo jego serce było gdzie indziej”[17]. W obu przypadkach, drogą do wyjścia ze smutku jest zwrócenie oczu na Ojca i Jego Miłość. To Bóg zaspokaja głód duszy Chlebem Eucharystycznym, w którym spotykamy Tego, który stał się jednym z nas, abyśmy Go mieli za Przyjaciela. Tam możemy zaspokoić swój głód i w ten sposób utrzymać serce rozpalone miłością „potężną jak śmierć” (Pnp 8,6).

Jan stał pod Krzyżem Jezusa, był również obecny podczas Wniebowstąpienia, „w tym dniu, kiedy pozorne pożegnanie staje się tak naprawdę początkiem nowej bliskości”[18]. Nauczyciel musiał fizycznie opuścić swoich uczniów, których do końca umiłował, aby móc ich pokochać jeszcze bardziej z bliska. Pokochać ich i tych, którzy w Niego uwierzą. To jest właśnie sekret serca osoby żyjącej w celibacie: zostawić miłość ziemską, aby napełnić światłem Bożej Miłości cały świat.

Carlos Villar
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Powołanie do małżeństwa

Kiedy prawie sto lat temu święty Josemaría zaczął mówić o powołaniu do małżeństwa, połączenie tych dwóch konceptów wywoływało zdziwienie, a nawet rozbawienie. To jakby ktoś mówił o ptaku bez skrzydeł albo o kwadratowym kole. „Śmiejesz się, gdy ci mówię, że masz «powołanie do małżeństwa»? A właśnie, że je masz, tak jest – powołanie”[1]. Wówczas, a może również i dziś, „mieć powołanie” kojarzyło się z rezygnacją ze zwyczajnego życia i oddaniem się na służbę Bogu i Kościołowi. Z zostawieniem w ten czy inny sposób tego, co zwykłe, czyli rodziny, dzieci, domu, pracy, zakupów, rachunków, sprzątania, nagłych wypadków, resztek w lodówce.

Te wszystkie sprawy, tak różne i niespodziewane jak samo życie, nie tylko mieszczą się w tym „kwadratowym kole” powołania do małżeństwa, ale odnajdują w nim swoją najlepszą wersję. „Sens małżeństwa jako powołania”[2] wypływa z przekonania, że Bóg błogosławi zwyczajność życia rodzinnego i chce w nim zamieszkać. „A przecież Ty mieszkasz w świątyni, Chwało Izraela!” (Ps 22,4). Tak brzmi psalm, który Jezus intonuje z Krzyża. Bóg, Święty, chce zamieszkać pośród zwykłego życia rodzinnego. Życia, które dzięki czułości ma nawrócić się na chwałę Bogu, na niebo, mimo wszelkich „wad fabrycznych” tego ziemskiego padołu. Dlatego nie pozwól, by dzień przemkną niczym cień. Bądź czujny. Za każdy okruszek suchego chleba, który zsyła Ci Bóg, diament twej duszy złóż Mu u stóp”[3].

Szczęśliwej podróży!

Tego młodego człowieka rozśmieszyło sformułowanie „powołanie do małżeństwa”, ale zaczął się zastanawiać. „Prowokacji” towarzyszyła zresztą rada: „módl się do świętego Rafała, aby doprowadził cię – jak Tobiasza – w czystości do kresu drogi”[4].W ten sposób święty Josemaría odnosił się do jedynego fragmentu Biblii, gdzie mowa jest o tym archaniele, który był mu tak bardzo bliski, że jemu powierzył już od początku swoją pracę apostolską wśród młodzieży[5]. „Księga Tobiasza jest zachwycająca” powiedział kiedyś[6]. Choć cały tekst toczy się wokół podróży, pozwala nam poznać życie dwóch rodzin i być świadkami narodzin trzeciej. Nawet sama podróż zawiera pewien domowy szczegół, który przez wieki nie umykał artystom: Księga Tobiasza to jedyny fragment Pisma, w którym pojawia się pies, towarzysząc Tobiaszowi i świętemu Rafałowi w ich wędrówce.

Kiedy Tobiasz wyrusza w drogę, ojciec błogosławi go tymi słowami: „Bóg, który jest w niebie, niech was ma w swej opiece tam i niech was przyprowadzi do mnie zdrowych, a anioł Jego niech wam towarzyszy i zachowa cało” (Tb 5,17). Święty Josemaría następująco parafrazował te słowa, udzielając błogosławieństwa wyruszającym w podróż: „niech Pan będzie z tobą w drodze i niech Jego Aniołowie ci towarzyszą”[7]. A podróż, ta prawdziwa podróż, ta najbardziej kluczowa, to droga naszego życia, po której idą ci, którzy się sobie wzajemnie oddają w małżeństwie, odpowiadając w ten sposób na Boże marzenie z początków świata[8]. Jak ważne jest zatem, aby pomóc odkryć młodym ludziom i dostrzec na nowo po latach podróży „piękno powołania do małżeństwa”[9]: wezwanie do świętości nie drugiej kategorii, lecz najwyższej próby.

Kiedy naprawdę zaczynamy żyć

Rozpoznanie osobistego powołania zaczyna się od prostego, ale bogatego w konsekwencje odkrycia: przekonania, że sens, prawda o naszym życiu nie polega na życiu dla nas samych, dla naszych zachcianek, ale dla innych. Odkrywamy, że doświadczyliśmy w życiu wiele miłości i jesteśmy wezwani do tego samego: do dawania miłości. I tylko w ten sposób odnajdziemy sami siebie. Dawać miłość. Nie tylko w wolnych chwilach, żeby uspokoić sumienie. Zmienić miłość w nasz życiowy projekt, w centrum, wokół którego krążą wszystkie inne plany.

Przed ślubem z Sarą, jak i po nim, Tobiasz otrzymuje wiele rad w tym kierunku. Są to wezwania do tego, co ma w sobie najlepszego. Ojciec, wysyłając go w podróż w poszukiwaniu pieniędzy na przyszłość (cf. Tb 4,2) chce mu przekazać w pierwszej kolejności swoją największą spuściznę, to, co on doceniał najbardziej. „Szanuj swoją matkę i nie zapomnij o niej przez wszystkie dni jej życia! Czyń to, co jej się będzie podobać, i nie zasmucaj jej duszy żadnym twoim uczynkiem. (…) Strzeż się, dziecko, wszelkiej rozpusty. (…) Dawaj jałmużnę z majętności swojej i niech oko twoje nie będzie skąpe w czynieniu jałmużny. (…) W każdej chwili uwielbiaj Pana Boga i proś Go, aby drogi twoje były proste i aby doszły do skutku wszystkie twoje zamiary i pragnienia” (Tb 4,3-19). Po kilku tygodniach Tobiasz, już po ślubie, wyrusza w drogę powrotną, a teściowa żegna go tymi słowami: „dziecko i bracie umiłowany, niech cię Pan przyprowadzi znowu, abym widziała dzieci twoje, dopóki żyję, i Sary, córki mojej, zanim umrę. Wobec Pana - oddaję ci córkę moją w opiekę. Nie zasmucaj jej przez wszystkie dni twojego życia. Idź w pokoju, dziecko! Od tej chwili jestem twoją matką, a Sara siostrą” (Tb 10,13).

„Nie zasmucaj jej duszy. (…) Nie zasmucaj jej”. Bóg wzywa małżonków do dbania o siebie wzajemnie, do poświęcania się, do troszczenia się o siebie. Z tego właśnie wypływa tajemnica ich osobistej realizacji, która nie jest jedynie samorealizacją. Żyć, w pełnym znaczeniu tego słowa, oznacza dawać życie. Tak żył Jezus. „Ja przyszedłem po to, aby owce miały życie i miały je w obfitości” (J 10,10). Tak żyli również święty Józef i Maryja. Miłością najdelikatniejszą i najczulszą jaka istniała na ziemi, troszcząc się o siebie nawzajem i troszcząc się przede wszystkim o Życie, które stało się ciałem. I tak Bóg pragnie, abyśmy żyli my, Jego uczniowie. Abyśmy tam gdzie jesteśmy szerzyli Jego radość, Jego chęć życia. To jest sedno misji chrześcijańskiej.

„Nasze miasta – mówi Papież Franciszek - stały się pustyniami z powodu braku miłości, braku uśmiechu. Jest tak wiele rozrywek, tyle rzeczy, by zabijać czas, by rozbawić, lecz brakuje miłości. A to przede wszystkim rodzina, przede wszystkim rodzina! Tata i mama, którzy pracują i dzieci… Uśmiech rodziny jest w stanie przezwyciężyć to pustynnienie naszych miast. I to jest zwycięstwo miłości rodziny. Żadna inżynieria ekonomiczna i polityczna nie jest w stanie zastąpić tego wkładu rodzin. Projekt wieży Babel wznosi wieżowce bez życia. Duch Boży natomiast sprawia, że zakwitają pustynie”[10].

Żyć oznacza dawać życie. To odkrycie, które czasem może pojawić się już u nastolatków, a czasem znacznie później, podkreśla przejście z dzieciństwa do dojrzałości. Można by powiedzieć, że dopiero w tym momencie naprawdę zaczynamy być osobą; że dopiero w tym momencie naprawdę zaczynamy żyć. Bo „żyć oznacza chcieć więcej, stale więcej. Chcieć nie ze względu na zachłanność, ale na marzenia. Marzenia oznaczają życie. Miłość to jest życie. Kochać tak bardzo, że jest się gotowym oddać życie za osobę kochaną. Umieć zapomnieć o sobie to być sobą. Umieć umrzeć za coś to żyć. Kto tylko myśli o sobie jest nikim. Jest pusty. Kto nie jest w stanie poczuć smaku śmierci, już umarł. Tylko ten, kto umie to poczuć, kto umie o sobie zapomnieć, kto umie się oddać, kto kocha… Tylko ten żyje. I musi tylko ruszyć z miejsca”[11].

Jak daleko sięga „tak”

Z tej perspektywy powołanie do małżeństwa jawi się jako coś zgoła innego od „dążenia do osobistego zadowolenia albo zwykłego środka egoistycznego udoskonalenia własnej osobowości”[12]. Bez wątpienia osobowość prawdziwie się rozwija, gdy umiemy oddać się drugiej osobie. Poza tym, życie w małżeństwie przynosi wiele radości i satysfakcji, choć oczywiście są również problemy, wymagania i rozczarowania. Nie umyka to nikomu, choć łatwo uciec od tej mniej przyjemnej strony miłości: łatwo wzgardzić okruszkami chleba.

Dwie kontrastujące ze sobą sytuacje mogą pomóc to zrozumieć. Z jednej strony dokłada się wszelkich starań, aby ślub był dograny do perfekcji, żeby wszystko było idealnie i na najwyższym poziomie, tak by podkreślić rangę uroczystości, a niekiedy również prestiż rodziny. Z drugiej strony, po miesiącach lub latach do małżeństwa łatwo może wkraść się zaniedbanie i niezadowolenie z codzienności. Gdy pojawiają się problemy, wady małżonków stają się bardziej widoczne, ludzie już nie potrafią ze sobą rozmawiać, wysłuchać się, wyleczyć ran, być czułym. Może wówczas zagubić się gdzieś „powołanie do małżeństwa”, dzięki któremu byli ojcem, matką, mężem, żoną… z powołania. Jaka szkoda! Bóg chciał rodziny szczęśliwej, nawet wśród trudności. A rodzina ta zatrzymuje się wpół drogi, jedynie „jakoś się toleruje”. Nowość, która miała przyjść na świat z ich miłości, z ich ogniska domowego… Nowość, prawdziwe życie, jest gdzieś indziej. Jest tuż za rogiem, tylko nieco ukryta, jak wszystko, co jest za rogiem i potrzeba czułości i uwagi, żeby ją odkryć.

W dniu, kiedy kobieta i mężczyzna biorą ślub, odpowiadają „tak” na pytanie o swoją wzajemną miłość. Ale prawdziwa odpowiedź przychodzi dopiero z biegiem lat. Musi powoli dojrzeć w tym słonecznym „na zawsze” wzajemnego „tak”. „Człowiek własnym życiem odpowiada na najważniejsze pytania. Nieważne, co mówi. Nieważne, jakich słów używa ani jakich argumentów. Na końcu liczą się czyny. (…) Kim jesteś? Czego naprawdę chcesz? (…) Na końcu odpowiadamy całym naszym życiem”[13]. To „tak” całego życia, które codziennie się urzeczywistnia, staje się coraz głębsze i bardziej autentyczne. Przemienia nieuniknioną naiwność początków we wspaniałą niewinność bez cynizmu. W „tak, kochanie”, które wszystko dostrzega, ale które kocha.

Głębia tego „tak”, bezsprzecznego jeśli naprawdę chcemy spotkać miłość sprawia, że Kościół trwa przy swoim stanowisku w sprawach narzeczeństwa i otwartości na życie. Mimo że jest przez to oskarżany o bycie zacofanym i surowym, cierpliwie nalega, bo wie, że jest wezwany przez Boga do strzeżenia miłości osobistej, zwłaszcza „w miejscu, w którym rodzi się miłość”[14]. Kościół nie broni w ten sposób prawdy abstrakcyjnej. Broni konkretnej prawdy o życiu, o rodzinie. Broni międzyludzkich relacji przed śmiertelną chorobą. Przed jadem, który niezauważenie wkrada się pod postacią romantyzmu i triumfu, aby nagle, być może po latach, zrzucić maskę i pokazać prawdziwą twarz. Twarz nie do zniesienia, zwłaszcza jeśli oboje małżonkowie zostali tą chorobą dotknięci: egoizm.

Istnieje pozorna wielkoduszność i radość życia w słowach „wykorzystam jak tylko mogę swoje ciało i osoby, które chcą bawić się ze mną”. W tym sposobie patrzenia na świat pobrzmiewa echo Księgi Rodzaju: młodość to smaczny owoc. Dlaczego by go nie spróbować? Dlaczego Bóg chciał mnie pozbawić tej słodyczy w ustach? (cf. Rdz 3,2-6). Młodzi chrześcijanie nie są z kamienia. Też odczuwają atrakcyjność, ale wiedzą, że to tylko pozory i chcą spojrzeć dalej. Starają się, aby zachować czystą miłość lub aby odkryć na nowo niewinność, którą być może stracili. Przygotowują się, aby kochać drugiego człowieka, nie posiadając. Aby kochać, nie używając. Zastanawiają się: „z kim chcę dzielić tę chęć do życia, która się we mnie gotuje? Czy to na pewno ta osoba? Czy to naprawdę miłość czy tylko pożądanie?”. Wiedzą, że wraz z ciałem dadzą również swoje serce, swoją osobę, swoją wolność. Wiedzą, że tylko to wszystko razem zawiera się w „tak na zawsze”. Wiedzą, że zarówno oni jak i inni są warci jedynie „bezwarunkowego tak”. Jeśli brakuje tej decyzji, to ani oni nie są gotowi dać tego daru, ani inni nie są gotowi tego daru przyjąć. Byłby to dar, który pozostawiłby pustkę w ich sercu, ale odkryliby to dopiero po latach.

Na tej samej „logice” zasadza się powołanie do celibatu, który również polega na kochaniu Boga swoim ciałem, które Bogu dzień po dniu się oddaje. Małżeństwo i celibat wzajemnie się potrzebują i wyjaśniają, bo oba podkreślają logikę wdzięczności, którą zrozumieć można tylko w Bogu, w Jego obrazie, na wzór którego zostaliśmy stworzeni, dzięki któremu jesteśmy darem, innych postrzegamy jako dar i czujemy się wezwani do dawania życia: rodzicom, dzieciom, dziadkom, wszystkim.

Gdy Jezus ujawnia tę głębię miłości, Jego uczniów ogarnia tak wielkie zdumienie, że Jezus jest zmuszony powiedzieć: „nie wszyscy to pojmują, lecz tylko ci, którym to jest dane” (Mt 19,11). Chrześcijańska młodzież i rodzice, choć czasem może im się wydawać, że są nierozumiani, powinni wiedzieć, że tak naprawdę wielu ich podziwia, chociaż nie wiedzą dlaczego. Wielu ich podziwia, bo swoją szczerą miłością rozświetlają radość i wolność Bożej miłości „w błaganiach, których nie można wyrazić słowami” (Rz 8,26) w sercach wszystkich kobiet i mężczyzn.

Serce, które nie chce cierpieć

Imię Rafał znaczy „Bóg uzdrawia”, czyli „Bóg się troszczy”. Interwencja archanioła Rafała w historii Tobiasza w jasny sposób przedstawia rzeczywistość najczęściej niepojmowalną. Bóg chroni rodziny i przykłada wielką wagę do tego, aby były szczęśliwe (cf. Tb 12,11-15). Bóg chce być blisko nas, choć czasem Go nie dopuszczamy, bo nie chcemy mieć Go przy sobie. W historii syna marnotrawnego, który odjechał „w dalekie strony” rozpoznajemy nie tylko ludzi, ale również społeczeństwa i kultury: świat, który oddala się od Boga i zmienia we wrogie środowisko, w którym wiele rodzin cierpi, a czasem wręcz tonie. Mimo wszystko, tak jak ojciec z przypowieści, Bóg nie męczy się czekaniem i zawsze znajduje sposób, by stać się obecnym w tych czasem tragicznych historiach, wychodząc każdemu na spotkanie, chociaż trzeba uzdrowić wiele ran.

Księga Tobiasza pokazuje również jak bliskość i troska Boga o rodziny nie oznacza braku trudności, wewnętrznych lub zewnętrznych. Tobiasz jest człowiekiem prawym, wręcz bohaterskim, a jednak Bóg pozwala, by oślepł (cf. Tb 2,10). Jego żona, która musi wówczas zapewnić byt rodzinie dostaje w prezencie kozła. Tobiasz, być może w złym nastroju ze względu na swoją ułomność, myśli, że żona kozła ukradła i wywołuje domową awanturę. Opowiada nam ją w pierwszej osobie: „ja nie wierzyłem jej i powiedziałem, żeby oddała go właścicielom, i wstydziłem się z tego powodu za nią. A ona odpowiedziała: «Gdzie są teraz twoje ofiary, gdzie są twoje dobre uczynki? Teraz jest już wszystko o tobie wiadome»” (Tb 2,14). Odpowiedź była tak mocna, że Tobiasz „bardzo się zasmucił”, zaczął się modlić wśród westchnień i prosić Boga, by go ze Sobą zabrał (cf. Tb 3,1-6).

Tobiasz stara się jednak zadowolić żonę, mimo że nie zawsze mu się to udaje. Kiedy ich syn, już po ślubie i z odzyskanymi pieniędzmi, zabiera się do powrotu, Anna, która od początku była przeciwna całej podróży, obawia się najgorszego. „Dziecko moje zginęło i już go nie ma między żywymi. (…) Biada mi, dziecko moje, że ja ci pozwoliłam iść, światło moich oczu”. Ojciec, również zmartwiony, stara się ją uspokoić. „Cicho, nie martw się, siostro, on jest zdrów. Oni tam mają wiele trudności, a i człowiek, który z nim wyruszył, jest godny zaufania i jest spośród braci naszych. Nie martw się o niego, siostro, on wkrótce wróci”. Jego argumenty nie przynoszą jednak efektu. „Zostaw mnie i nie zwódź mnie, dziecko moje zginęło”, odpowiada Anna. W matczynej niespójności ma jednak skrytą nadzieję, że syn powróci. „I wychodziła codziennie, i wypatrywała drogę, którą jej syn poszedł, i nie dała się nikomu przekonać. A kiedy zaszło słońce, wracała, lamentowała i płakała przez całą noc, i nie mogła spać” (Tb 10,1-7).

Wzruszające jest, że kilka tysięcy lat później codzienne problemy rodzin niewiele się zmieniły. Nieporozumienia, brak komunikacji, niepokój o dzieci… „Ubogie miałby pojęcie o małżeństwie i o ludzkiej miłości ten, kto by sądził, że w zetknięciu z tymi trudnościami miłość i radość się kończą”[15]. Początkowe zakochanie, ta siła, która prowadzi do myślenia o założeniu rodziny sprawia, że wady drugiej osoby pozostają niezauważone. Ale wystarczy spędzić razem trochę czasu, żeby zrozumieć, że nikt nie stanął idealny na ślubnym kobiercu i dlatego życie w małżeństwie to droga wspólnego nawrócenia. Jeśli mąż i żona będą codziennie bardziej się otwierać, ich serca staną się coraz piękniejsze, mimo że ich ograniczenia nie znikną, a może nawet bardziej się uwidocznią.

Dawna piosenka mówi: „nie chcę serc, w których zbyt wielu gości; gdy serce daję, to już w całości…”[16]. „Kochać w ogóle znaczy wystawić się na zranienie. Pokochaj cokolwiek, a twoje serce z pewnością odczuje ból, a może nawet zostanie złamane. Jeśli chcesz mieć pewność utrzymania serca w stanie nienaruszonym, nie wolno ci go ofiarować nikomu, nawet zwierzęciu. Otul je ostrożnie sowimi hobby i odrobiną luksusu, unikaj wszelkich komplikacji, zamknij je bezpiecznie w szkatule lub trumnie własnego egoizmu”[17]. Małżeństwa z pewnością nie są narażone, jak Tobiasz i Sara, na śmiertelne niebezpieczeństwo za sprawą złego ducha podczas nocy poślubnej (cf. Tb 6,14-15; 7,11). Ale demon egoizmu, śmiertelna choroba, stale czyha, próbując „wyolbrzymić to, co jest jedynie drobnymi starciami”[18].

Dlatego właśnie tak ważne jest, aby mąż i żona jasno ze sobą rozmawiali, nawet gdy chodzi o trudne tematy, by uniknąć okopywania się powoli każdy za swoim murem, by stale rozbudzać uczucia, dzięki którym możliwa jest miłość. Święty Josemaría mówi: „sprzeczki, o ile nie zdarzają się zbyt często, są również przejawem miłości, niemal potrzebą”[19] małżonków. Woda musi płynąć, bo gdy stoi, mętnieje. Jak ważne jest również, aby rodzice „znajdowali czas na przebywanie ze swoimi dziećmi i na rozmawianie z nimi (…) [aby] rozpoznać część prawdy – lub całą prawdę, która może być zawarta w niektórych ich buntach”[20]. Rozmawiać i być razem: mąż z żoną, rodzice z dziećmi.

I rozmawiać przede wszystkim z Bogiem, aby dał nam Swoje światło. „Twoje słowo jest lampą dla moich stóp i światłem na mojej ścieżce” (Ps 119,105). Mimo że biblijny fragment nie pokazuje nam sprzeczek Tobiasza i Sary, na pewno je mieli, tak jak Tobiasz i Anna i wszystkie inne rodziny. Ale możemy również sobie wyobrazić jak bardzo byli zjednoczeni do końca swoich dni, bo widzimy jak ich miłość rodziła się i wzrastała w zażyłości z Bogiem. Tak modlą się w czasie nocy poślubnej: „bądź uwielbiony, Boże ojców naszych, i niech będzie uwielbione imię Twoje na wieki. (…) Okaż nam miłosierdzie i pozwól razem dożyć starości!” (Tb 8,5-7).

***

Święty Jan Paweł II, „papież rodzin”[21], porównywał miłość małżonków z Pieśni nad Pieśniami z miłością Tobiasza i Sary. Mówił, że małżonkowie z Pieśni nad Pieśniami wzajemnie deklarują w gorących słowach swoją ludzką miłość. Nowożeńcy z Księgi Tobiasza proszą Boga, aby umieli odpowiedzieć na miłość[22]. Przywołując te dwa fragmenty opisujące miłość małżeńską, Jan Paweł II chciał postawić pytanie: który fragment lepiej tę miłość oddaje? Odpowiedź jest prosta: oba. W dniu, kiedy spotykają się dwa serca, powołanie nabiera młodzieńczej świeżości, tak jak u małżonków z Pieśni nad Pieśniami. Ale ta młodzieńcza świeżość pojawia się zawsze, gdy z biegiem lat małżonkowie na nowo podejmują wezwanie, by na tę miłość odpowiedzieć. Wtedy to ta miłość jest potężna jak śmierć[23].

Carlos Ayxelà

tłum.Anna Reicher-Ribeiro
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Powołanie własnych dzieci

Matka Jakuba i Jana podchodzi do Jezusa. Ma do Niego ogromne zaufanie. Pan po jej gestach domyśla się, że chce Go o coś prosić i pyta: „Czego pragniesz?”. Ona nie owija w bawełnę, mówiąc: „Powiedz, żeby ci dwaj moi synowie zasiedli w Twoim królestwie jeden po prawej, a drugi po lewej Twej stronie” (Mt 20,21). Jezus zapewne uśmiechnął się, widząc taką troskę, a matka nawet nie przypuszczała, że za jakiś czas Jezus obdarzy jej synów czymś więcej niż to, o co prosiła. Da im miejsce w Swoim sercu, a także powszechną i wieczną misję.

Kościół, który wówczas dopiero się rodził, dziś odczuwa nowy impuls apostolski. Przez osoby ostatnich papieży Pan prowadzi Kościół ku „stale odnawianej ewangelizacji”[1], która jest jedną z dominujących nut przejścia z drugiego do trzeciego tysiąclecia. W tej przygodzie rodzina nie pozostaje bierna. Wręcz przeciwnie: matki, ojcowie, dziadkowie stają się bohaterami, stojącymi na pierwszej linii ewangelizacji. „W rodzinie po raz pierwszy spotykamy w naszym życiu Miłość Boga, który kocha nas niezależnie od naszych dokonań”[2]. W rodzinie uczymy się modlić słowami, których będziemy używać do końca życia. W rodzinie kształtuje się sposób, w jaki dzieci będą postrzegać świat, ludzi, rzeczy[3]. Dom powinien mieć odpowiednio żyzną glebę, aby, gdy Pan posieje swoje ziarno, ten kto słucha słowa i rozumie je wydał plon stokrotny, sześćdziesięciokrotny lub trzydziestokrotny (cf. Mt 13,23).

Rodzice świętych

Święty Josemaría był młodym księdzem, kiedy Bóg pokazał mu ogromną panoramę świętości, którą miało zasiać wśród świata Opus Dei. Zastanawiał się nad swoją misją jako nad zadaniem, którego nie można opóźniać i prosił swojego kierownika duchowego, by pozwolił mu wzrastać w modlitwie i pokucie. Jakby na swoje usprawiedliwienie pisał: „prosi mnie o to Bóg, a ponadto trzeba, bym był świętym i ojcem, mistrzem i przewodnikiem świętych”[4]. Słowa te można by zastosować do jakiejkolwiek matki lub ojca, bo świętość jest prawdziwa jedynie, gdy się nią dzielimy i rzucamy jej światło na innych. Dlatego, jeśli zależy nam na prawdziwej świętości, każdy z nas powinien czuć się wezwany do nawrócenia na bycie „świętym i ojcem, mistrzem i przewodnikiem świętych”.

Święty Josemaría od zawsze mówił o „powołaniu do małżeństwa”[5]. Wiedział, że sformułowanie wydaje się dziwne, ale był przekonany, że małżeństwo to prawdziwa droga do świętości i że miłość małżeńska jest czymś bardzo Bożym. Odważnie mówił: „błogosławię tę miłość obiema rękami, a kiedy mnie pytają, dlaczego obiema rękami, natychmiast odpowiadam: ponieważ nie mam czterech!”[6].

Misją rodziców nie jest jedynie przyjęcie potomstwa, którym Bóg ich obdarzył. Misja ta trwa przez całe życie, a na horyzoncie rysuje się Niebo. Przywiązanie rodziców do dzieci może się czasem wydawać kruche i nieperfekcyjne, ale więzi ojcostwa i macierzyństwa są tak silnie zakorzenione, że możliwe staje się bezgraniczne oddanie. Każda matka zamieniłaby się na miejsce ze swoim cierpiącym w szpitalu dzieckiem.

Pismo święte pełne jest ojców i matek dumnych z dzieci, którymi Bóg ich obdarzył. Abraham i Sara; matka Mojżesza; Anna, matka Samuela; matka siedmiu braci machabejskich; kobieta kananejska prosząca za swoją córką; wdowa z Nain; Elżbieta i Zachariasz; a przede wszystkim Maryja i Józef. Za ich pośrednictwem możemy prosić za nasze rodziny, by stawały się bohaterami nowego pokolenia świętych.

Jasne jest, że macierzyństwo i ojcostwo są głęboko związane z Krzyżem i bólem. W miarę jak dzieci rosną i dojrzewają, obok radości i satysfakcji pojawiają się mniejsze lub większe trudności. Nieprzespane noce, bunt nastolatka, problemy ze znalezieniem pracy, wybór towarzysza drogi, itd.

Szczególnie boli, gdy widzimy, jak dzieci podejmują błędne decyzje lub oddalają się od Kościoła. Rodzice starali się wychować dzieci w wierze, pokazać, że życie chrześcijańskie jest pociągające. I być może zadają sobie pytanie: „Gdzie popełniliśmy błąd?”. To normalne, że to pytanie się pojawia, ale nie może nam stale towarzyszyć. Rodzice z pewnością odgrywają pierwszorzędną rolę w wychowaniu dzieci. Jednak nie tylko oni mają na dzieci wpływ. Otoczenie może ukazywać inne sposoby postrzegania świata, jako bardziej pociągające. Może również sprawić, że wiara będzie się wydawać czymś bardzo odległym. Dzieci mają swoją wolność, która pozwala im wybrać, którą drogą iść.

Niekiedy dzieci potrzebują zdystansować się, by świeżym spojrzeniem dostrzec to, co otrzymały. Należy być cierpliwym. Mimo, że się mylą, trzeba je akceptować, upewnić się, że to widzą i nie wywierać presji, bo mogłyby się wówczas jeszcze bardziej oddalić. „Często nie można zrobić nic innego, jak tylko czekać; modlić się i czekać cierpliwie, łagodnie, wielkodusznie i miłosiernie”[7]>. W tym kontekście staje nam przed oczami postać ojca z przypowieści o synu marnotrawnym (cf. Łk 15,11-32): widzi dużo dalej niż syn i dlatego, mimo, że dostrzega jego pomyłkę, wie, że musi zaczekać.

Dla matki lub ojca akceptowanie wolności dorastających dzieci nie jest ani łatwe ani automatyczne, bo nawet jeśli ich decyzje same w sobie nie są złe, są inne niż podjęliby rodzice. Do tej pory dzieci potrzebowały rodziców do wszystkiego. Od teraz rodzice stają się jedynie widzami. Mimo, że to paradoks, to właśnie w tym momencie dzieci potrzebują rodziców bardziej niż kiedykolwiek. Oni nauczyli dzieci chodzić i jeść, a teraz mogą towarzyszyć im we wzrastaniu w wolności, gdy wchodzą w dorosłe życie. Teraz rodzice są wezwani, by być nauczycielami i przewodnikami.

Nauczyciele świętych

Nauczyciel to ktoś, kto przekazuje wiedzę, uczy jakiejś sztuki lub zawodu. Rodzice są nauczycielami, często nawet nie zdając sobie z tego sprawy. Jak przez osmozę, przekazują dzieciom wiele nauki, która będzie im towarzyszyć przez całe życie. Mają przede wszystkim misję przekazania tej najważniejszej sztuki: sztuki kochania i bycia kochanym. A na tej drodze jedną z najważniejszych lekcji jest lekcja wolności.

Na początku rodzice muszą pomóc dzieciom przezwyciężyć błędne myślenie, które dziś może uchodzić za normę, jak na przykład to, że wolność uważa się za „działanie zgodne z własnymi kaprysami, przeciwstawiające się wszelkim normom”[8]. Prawdziwe wyzwanie polega jednak na tym, aby, z cierpliwością, budzić w dzieciach zamiłowanie do dobra, tak, aby nie dostrzegały jedynie trudności, ale umiały być „zdolnymi do radowania się dobrem”[9]. Wzrastając na tej drodze, dzieci czasem nie doceniają wszystkiego, co im się przekazuje. I rzeczywiście czasem to rodzice muszą nauczyć się lepiej wychowywać swoje dzieci. Nikt nie rodzi się matką ani ojcem. Jednak z biegiem czasu, mimo możliwych braków w wychowaniu, dzieci doceniają to, co otrzymały, tak jak się to stało w przypadku świętego Josemaríi i rady, którą powtarzała mu mama. „Wiele lat później zrozumiałem, że w słowach mamy było wiele racji”[10]. Prędzej czy później dzieci zrozumieją jak bardzo rodzice je kochali i jakimi nauczycielami życia dla nich byli. Jasno mówi o tym jeden z wielkich autorów XIX w.: „Nie ma nic wznioślejszego, silniejszego i zdrowszego, nic równie pożytecznego dla przyszłego życia, niż dobre jakieś wspomnienie, zwłaszcza zaś wspomnienie z dzieciństwa, z rodzicielskiego domu. (…) Jeżeli się zbierze takich wspomnień dużo i weźmie ze sobą na drogę życia, to człowiek już jest zbawiony na całe życie. Nawet jedno jakieś wspomnienie dobre, utkwiwszy w naszym sercu, może nas kiedyś zbawić”[11]. Rodzice wiedzą, że ich misja polega na zasiewie i cierpliwie czekają, aż ich wysiłki przyniosą owoc, choć być może już nie za ich życia.

Przewodnicy świętych

Przewodnik to osoba, która prowadzi i uczy, jak iść konkretną drogą. Żeby być przewodnikiem trzeba znać teren i towarzyszyć tym, którzy idą po nim pierwszy raz. Dobrzy nauczyciele ustawiają głowę i potrafią rozgrzać serca. Salome, żona Zebedeusza, towarzyszyła swoim synom na drodze Chrystusa, postawiła ich przed Tym, który umiał nadać sens i radość ich życiu, z Janem była u stóp Krzyża, a Jakub jako pierwszy oddał życie za Jezusa. W niedzielny poranek udała się wraz z Marią Magdaleną do grobu. Niedługo po nich przybył tam Jan.

Każdy przewodnik staje niekiedy wobec sytuacji trudnych i wymagających. Na drodze życia taką sytuacją jest odpowiedź na wezwanie Boga, a rodzice są powołani do tego, aby towarzyszyć dzieciom w rozpoznaniu tego Bożego powołania. Jest zrozumiałym, że boją się tego kroku. Ale przewodnik nie może kierować się strachem. „Strach? Mam wyryte w duszy słowa z pierwszego listu św. Jana. «Qui autem timet, non est perfectus in caritate» (1 J 4,18). Ten zaś, kto się lęka,

nie wydoskonalił się w miłości. A wy wszyscy potraficie kochać, więc nie czujecie strachu. Jakiego strachu? Umiesz kochać, więc nie lękaj się. Naprzód!” [12].

Rodzicom zawsze najbardziej zależy na szczęściu ich dzieci. Często jednak mają oni swoją wizję tego szczęścia. Wyobrażają sobie karierę dziecka, która nie ma nic wspólnego z jego talentami. Chcą, żeby dzieci były dobre, ale „bez przesady”. Zapominają o niekiedy zaskakująco jasnym, ale kluczowym, przekazie Ewangelii. Dlatego nieuniknione jest, że „każde dziecko zaskakuje nas planami wypływającymi z tej wolności, łamiącymi nasze schematy, i to dobrze, że tak się dzieje. Wychowanie pociąga za sobą zadanie krzewienia odpowiedzialnej wolności”[13].

Rodzice bardzo dobrze znają swoje dzieci, najczęściej lepiej niż wszyscy inni. Ponieważ chcą dla nich tego, co najlepsze, jest normalne i dobre, że zadają sobie pytanie, czy dziecko dokonuje właściwych wyborów i starają się „dmuchać na zimne”[14], aby je chronić i wspierać. Dlatego gdy dziecko zaczyna rozpoznawać Boże wezwanie, przed rodzicami staje wspaniałe zadanie bycia roztropnym przewodnikiem. Kiedy święty Josemaría rozmawiał z ojcem o swoim powołaniu, ten mu powiedział „zastanów się jeszcze”, ale zaraz dodał „ja nie będę się sprzeciwiał”[15]. Rodzice starają się nadać właściwy osąd duchowym decyzjom swoich dzieci. Ale jednocześnie muszą nauczyć się szanować ich wolność i dostrzegać działanie łaski Bożej w ich sercach, aby nie stać się, świadomie lub nie, przeszkodą w planach Bożych.

Z drugiej strony, dzieci często nie czują się odpowiedzialne za szok, jaki ich powołanie może wywołać u rodziców. Święty Josemaría wspominał, że widział swojego ojca płaczącego tylko raz – kiedy powiedział mu, że chce zostać księdzem[16]. Trzeba być bardzo hojnym, aby towarzyszyć dzieciom na drodze innej niż sobie dla nich wymarzyliśmy. Dlatego tak wiele kosztuje rezygnacja z tych marzeń. Bóg również rodziców prosi o wiele. To cierpienie, tak bardzo ludzkie, z łaską Bożą może stać się bardzo święte.

Poza tym, ten szok może skłonić do zastanowienia się, że, jak zwykł mówić święty Josemaría, 90% powołania do kochania Boga całym sercem dzieci zawdzięczają rodzicom[17]. Bóg bardzo dobrze rozumie poświęcenie, jakie dla rodziców może oznaczać akceptacja z troską i wolnością decyzji dziecka o powołaniu. Nikt tak jak On, który oddał swojego Syna za nas, nie może tego lepiej pojąć.

Kiedy rodzice z hojnością przyjmują decyzję dzieci o powołaniu, nie zostawiając ich dla siebie, ściągają na wielu ludzi łaski z Nieba. Tak naprawdę ta historia powtarza się przez wieki. Kiedy Jezus wezwał Jana i Jakuba, aby wszystko zostawili i poszli za Nim, razem z ojcem naprawiali sieci. Zebedeusz nie przerwał pracy i pozwolił im odejść, choć może nie był zbyt zadowolony. Być może chwilę mu zajęło zanim zrozumiał, że to sam Bóg przyszedł do jego rodziny. A koniec końców, co za radość widzieć ich podczas nowego połowu na „bezkresnym morzu” apostolstwa.

Potrzebni bardziej niż kiedykolwiek

Kiedy syn lub córka podejmują ważną życiową decyzję, rodzice są potrzebni bardziej niż kiedykolwiek. Rodzice często potrafią wyczuć, nawet na odległość, smutek swoich dzieci, a także ich prawdziwą radość. Dlatego mogą im pomóc, jak nikt inny, być szczęśliwymi i wiernymi.

Aby sprostać temu nowemu zadaniu, najpierw powinni docenić dar, który otrzymali. Zastanawiając się nad tym w Bożej obecności, rodzice mogą odkryć, że „kiedy Bóg powołuje ich synów, nie oznacza to ofiary ze strony rodziców; ani też nie oznacza ofiary ze strony tych, których wzywa, kiedy idą za Nim. Wprost przeciwnie, powołanie jest ogromnym powodem do wielkiej i świętej dumy, dowodem wybraństwa, szczególnej miłości”[18]. To dzięki rodzicom powołanie, które jest kontynuacją daru życia, stało się możliwe. Dlatego święty Josemaría mówił im: „ Chcę wam pogratulować, bo Bóg wziął te kawałki waszego serca – w całości – tylko dla Siebie… Tylko dla Siebie!”[19].

Z drugiej strony, modlitwa rodziców ma wielkie znaczenie. Ile przykładów tego wspaniałego wstawiennictwa odnajdujemy w Biblii i w historii. Święta Monika, modląca się ufnie i wytrwale za nawrócenie syna Augustyna jest pewnie najbardziej znanym przykładem. Ale tak naprawdę jest wiele innych historii. „Za każdym powołaniem stoi zawsze czyjaś mocna i intensywna modlitwa: babci, dziadka, matki, ojca, wspólnoty... (…) Powołania rodzą się na modlitwie i z modlitwy; i tylko w modlitwie mogą trwać i przynosić owoce”[20]. Kiedy już wejdziemy na drogę powołania, wytrwanie na niej do końca w dużej mierze zależeć będzie od modlitwy osób, które nas najbardziej kochają.

W parze z modlitwą idzie bliskość. Zaangażowanie rodziców w ich nową misję pomaga być dzieciom bardziej wiernymi. Niejednokrotnie rodzice domagają się, nie mówiąc tego wprost, pomocy, chcą zrozumieć jak ich syn lub córka są szczęśliwi na drodze oddania. Chcą poczuć, jak płodne jest życie ich dzieci. A czasem to dzieci, z sympatią, proszą rodziców o życie: o radę, o pomoc, o modlitwę. Ile znamy historii ojców i matek, którzy odkrywają, że są wezwani do świętości dzięki powołaniu dzieci!

Nie da się zmierzyć jak bardzo owocne było oddanie Jakuba i Jana. Można natomiast powiedzieć, że te dwa filary Kościoła zawdzięczają większą część swojego powołania rodzicom. Jakub zaniósł Miłość Boga na krańce ziemi. Jan ją głosił słowami, które stanowią część najpiękniejszych stron o Miłości kiedykolwiek napisanych. Wszyscy, którzy otrzymaliśmy wiarę dzięki ich oddaniu powinniśmy być bardzo wdzięczni małżeństwu z Galilei. Imiona Zebedeusza i Salome będą wypowiadane, razem z imionami apostołów, do końca świata.

„Bierzcie i jedzcie z tego wszyscy, to jest bowiem Ciało moje, które za was będzie wydane”[21]. Dla matek i ojców, którzy kochają Boga i którzy widzą całkowite oddanie swoich dzieci te słowa konsekracji brzmią wyjątkowo. W pewien sposób oni żyją tymi słowami. Oddali swojego syna, by inni mieli pokarm i życie. Dzięki ich dzieciom rozszerza się ich macierzyństwo i ojcostwo. Dzięki temu nowemu tak łączą się z dziełem Zbawienia, które dopełniło się dzięki tak Jezusa podczas Męki, a swój początek miało w skromnym tak wypowiedzianym przez Maryję.

Diego Zalbidea

tłum. Anna Reicher-Ribeiro
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Czy dokonam właściwego wyboru?

Uczniowie zastanawiali się nad spotkaniem Jezusa z bogatym młodzieńcem i finałem tego spotkania. „Odszedł zasmucony” (por. Mt 19, 22). Zapewne uderzyło ich spojrzenie Jezusa, nie smutne, lecz pełne bólu. „Bogaty z trudnością wejdzie do królestwa niebieskiego”. Piotr, jak zwykle, wypowiada na głos to, co wszyscy myślą: „Oto my opuściliśmy wszystko i poszliśmy za Tobą, cóż więc otrzymamy?”. W podobnych słowach i z tą samą zażyłością dobrego przyjaciela święty Josemaría zwracał się do Pana w trudnych dla Dzieła chwilach: „Co masz zamiar teraz z nami zrobić? Nie możesz porzucić nas, którzy Ci zaufaliśmy”[1].

Co ze mną będzie?

Początek powołania, tak jak wejście na nową drogę, niesie ze sobą pewien niepokój. Kiedy Bóg dopuszcza ten niepokój serca i zaczynamy się zastanawiać nad konkretną drogą, nasuwa się pytanie „Czy to dobra droga?”.

Co stoi za tymi wątpliwościami? Po pierwsze, zwykły lęk. Strach przed życiem i naszymi własnymi decyzjami. Nie wiemy, co przyniesie przyszłość, dokąd ta droga nas doprowadzi, bo nigdy wcześniej nią nie szliśmy. Mamy wątpliwości również dlatego, że chcemy dokonać właściwego wyboru. Chcemy, żeby nasze życie było wartościowe, zostawiło ślad. Poza tym, rzeczy wielkie i piękne są bardzo wymagające, więc nie chcemy się spieszyć. Ale najgłębsza przyczyna tych wątpliwości jest zarazem tajemnicza i oczywista: Bóg nas szuka, a my chcemy z Nim żyć. Na ogół to nie Bóg wywołuje w nas lęk, ale my sami. Niepokoi nas nasza słabość wobec tak ogromnej Miłości. Wydaje nam się, że nie damy rady.

Kiedy święty Piotr pyta Jezusa: „Co otrzymamy?”, kiedy święty Josemaría pyta Jezusa: „Co otrzymamy?”, kiedy chrześcijanin pyta Jezusa: „Co otrzymam, jeśli pójdę tą drogą?", co odpowiada Chrystus? Patrząc w serce, Jezus mówi nam głosem pełnym troski i radości, że stawia na każdego z nas. Życie to przygoda, ryzyko, ograniczenia, wyzwania, wysiłki, wyjście poza strefę komfortu i odkrycie piękna poświęcenia swojego życia dla czegoś większego niż my sami, czegoś, co zaspokoi nasze pragnienie szczęścia. Możemy sobie wyobrazić pełne nadziei spojrzenie Jezusa, kiedy wypowiada słowa, które na długo pozostaną w wielu sercach: „każdy, kto dla mego imienia opuści dom, braci lub siostry, ojca lub matkę, dzieci lub pole, stokroć tyle otrzyma i życie wieczne odziedziczy” (Mt 19, 29). Bóg jest hojnym płatnikiem.

Nie należy jednak oczekiwać jasnej wizji lub planu określonego w każdym szczególe. Bóg o nas myśli, ale zostawia nam również inicjatywę. „Kiedy ktoś nie ma pewności, czy istnieje dla niego specyficzne powołanie od Boga, powinien koniecznie prosić Ducha Świętego o „światło, by mógł zobaczyć” własne powołanie. Jednakże, jeśli ta osoba oraz osoby, które muszą uczestniczyć w rozeznaniu powołania (kierownictwo duchowe, itd.) nie widzą żadnych przeciwnych obiektywnych danych, a Opatrzność – zwykle poprzez różne środki ludzkie - faktycznie doprowadziła osobę do takiego doświadczenia, jest ważne - myślę, że ważniejsze - nie tylko nadal prosić Boga o „światło, by zobaczyć”, ale prosić o „siłę, by chcieć”. W ten sposób, dzięki tej sile, która podnosi wolność, z czasem ukształtuje się samo odwieczne Powołanie”[2].

Nie jesteśmy sami: Kościół jest drogą

W procesie rozeznawania powołania nie jesteśmy sami, bo każde powołanie chrześcijańskie rodzi się i wzrasta w Kościele. Poprzez Kościół Bóg nas przyciąga i wzywa, a sam Kościół nas przyjmuje i towarzyszy nam na drodze do Boga.

Kościół przyciąga. Bóg na przełomie wieków posługuje się ludźmi, którzy zostawiają swym życiem głęboki ślad, którzy wskazują drogi oddania innym. Ich życie, ich ideały, ich nauczanie są dla nas inspiracją. Wydobywają nas z naszego egoizmu i wzywają do życia pełniejszego, do miłości. To wezwanie to część Bożych planów, działanie Ducha Świętego, który szykuje nam drogę.

Kościół wzywa. „Pan nie prosi nas o zezwolenie, by mógł nam «skomplikować życie». Wkracza… i już!”[3]. Liczy na to, że jego synowie zdecydują się na wzajemne zapraszanie się do poważnego zastanowienia się nad możliwością poświęcenia Mu swojego życia. Jezus porównał Królestwo Boże do wielkiej uczty: Bóg chce, aby uczestniczyli w niej wszyscy, nawet ci, którzy na początku nie czuli się zaproszeni (por. Łk 14, 15-24). Najczęściej Bóg opiera się na zaproszeniu z zewnątrz, aby Jego głos dobrze wybrzmiał w ludzkim sercu.

Każde Boże powołanie, kiedy napotyka zakochaną odpowiedź, prowadzi do świętości. Dlatego dla każdego najlepsze jest jego własne powołanie. Jednak nie ma dróg zamkniętych a priori. Życie skierowane ku Bogu, czy w małżeństwie, czy w celibacie, to otwarta dla wszystkich droga, która powoli się klaruje wraz z upływem lat i naszych osobistych doświadczeń. Wybór zależy od naszej wolności osobistej: właśnie – wybór. Chrystus chce, abyśmy byli wolni. „Jeśli kto chce pójść za Mną”… (Mt 16, 24). „Jeśli chcesz być doskonały”… (Mt 19, 21).

Co sprawia, że wybieramy to konkretne powołanie spośród tylu innych? Wolność szuka rzeczy wielkich, świętych, pełnych miłości. Święty Ignacy Antiocheński mawiał: „chrześcijaństwo nie jest dziełem perswazji, lecz wielkości”[4]. Wystarczy zaproponować je w całym jego pięknie i prostocie, z życiem i słowami, aby przyciągnęło dusze swoją własną siłą, zawsze, gdy zdecydują się pójść za Chrystusem (por. Mk 10, 21). Coś we wnętrzu osoby, coś bardzo osobistego i głębokiego, trochę nieznanego i tajemniczego nawet dla niej samej, wybrzmiewa i współgra z tą propozycją drogi wewnątrz Kościoła. Potwierdzali to już Grecy: podobne poznajemy przez podobne[5]. Autentyczne życie innych chrześcijan wzywa nas do zbliżenia się do Jezusa i oddania Mu się. Widzimy przykłady świętości w ludziach obok nas i myślimy: „może ja też…”. To jest właśnie ewangeliczne „chodź i zobacz”, które nas wzywa tu i teraz (J 1, 46).

Kościół przyjmuje i towarzyszy. Każdy człowiek może, nie odczuwając specjalnego wezwania, podjąć życie w służbie i poświęceniu. W celibacie, w małżeństwie, w kapłaństwie, w zakonie. Rozpoznanie powołania opiera się o prawość intencji, możliwości danej osoby i jej odpowiedniość do danego powołania.

Do rozpoznania powołania niezbędna jest pomoc innych, zwłaszcza w kierownictwie duchowym. Ważna jest również opinia osoby zarządzającej instytucją kościelną, o którą chodzi, ponieważ misja przyjmowania przez Kościół polega również na upewnieniu się, że każdy znajdzie właściwe dla siebie miejsce. Gdyby się nad tym zastanowić, jest to Boże błogosławieństwo, że już kiedy Bóg planował nasze życie, znalazły się w nim osoby, którym możemy zaufać i które nam ufają. Że inni, znając dobrze nas i naszą sytuację, mogą z czystym sumieniem powiedzieć „dasz radę”, masz talenty i możliwości potrzebne do wykonania tej misji, której być może powinieneś się podjąć, jeśli naprawdę tego chcesz. Albo z czystym sumieniem mogą nam powiedzieć: „Być może to nie jest twoja droga”.

Powołanie jest zawsze sytuacją typu "win-win", wszyscy zwyciężają, a każdy dostaje to, co dla niego najlepsze, zarówno osoba, jak i instytucja kościelna. Bóg Ojciec czuwa nad każdą z tych historii ze Swoją pełną miłości Opatrznością. Duch Święty sprawił, że powstały w Kościele instytucje i drogi świętości, które wyznaczają kierunek i pomoc konkretnym osobom. To również Duch Święty porusza konkretne osoby w konkretnych momentach ich życia do ożywiania swoim oddaniem tych kierunków w Kościele.

Spadochron wiary: zaufać Bogu

Jezus, widząc podążające za nim tłumy, pyta Filipa: „Skąd kupimy chleba, aby oni się posilili?” (J 6, 5). Apostołowie dobrze wiedzą, że sami są bezradni wobec ludzkiego głodu. Mają tylko „pięć chlebów jęczmiennych i dwie ryby” od stojącego wśród tłumu chłopca. Jezus, wziąwszy chleby, nakarmił wszystkich, a widząc, jak dużo jeszcze zostało, rzekł do uczniów: „Zbierzcie pozostałe ułomki, aby nic nie zginęło” (J 6, 12). Tylko Jezus może sprawić, że nic w naszym życiu się nie zmarnuje, że skorzysta cała ludzkość. Ale musimy oddać Mu wszystko, co mamy. Wtedy czyni cuda, a pierwsi ich efekty odczuwamy my sami.

Jeśli zaufamy Bogu i otworzymy Mu bramy naszego życia, to zjednoczymy się z Nim wobec głodnych Go tłumów, będących jak owce bez pasterza. I zrozumiemy, że liczy na nas, aby zanieść Swoją Miłość wszystkim tym ludziom. I zdecydujemy się na ten skok, bo chodzi o coś, czego sami nie moglibyśmy się podjąć. Zdecydujemy się na ten skok świadomi, że z Bogiem nam się uda. Rzucimy się w Jego ramiona, całkowicie Mu ufając. A ponieważ Bóg się nie narzuca, potrzebny nam jest spadochron wiary. „Dlaczego nie oddasz się Bogu raz na zawsze… ale tak naprawdę… teraz?!”[6].

Zawsze należy się zastanowić. Kościół nazywa to czasem rozeznania. Trzeba jednak pamiętać, że „rozeznanie nie jest zarozumiałą samoanalizą, egoistyczną introspekcją, ale prawdziwym wyjściem ku tajemnicy Boga, który pomaga nam żyć misją, do jakiej nas powołał dla dobra braci”[7]. Powołanie to wyjście poza siebie, ze swojej strefy komfortu i osobistego bezpieczeństwa.

Przy skoku na spadochronie kluczowe jest, aby spadochron dobrze działał i się otwierał, abyśmy mogli bezpiecznie wylądować. Ale najpierw trzeba skoczyć, potem dopiero otworzyć spadochron. Podobnie powołanie zakłada zaufanie Bogu, a nie własnym siłom. Kiedy Jan Chryzostom opowiada o Mędrcach, wspomina, że gdy przebywali w Persji, widzieli tylko gwiazdę, kiedy jednak opuścili swoją ojczyznę, ujrzeli samo słońce sprawiedliwości. Można powiedzieć, że nie mogliby dłużej widzieć owej gwiazdy, gdyby zostali w swoim kraju[8].

„Wiesz, że twoja droga nie jest wyraźna. I że nie jest taka, ponieważ nie idziesz blisko za Jezusem. – Na co czekasz, aby podjąć decyzję?”[9]. Tylko jeśli wybiorę jakąś drogę, mogę nią pójść, żyjąc tym, co wybrałem. Aby zobaczyć gwiazdę, trzeba zacząć iść, bo Boże plany zawsze nas przerastają, wychodzą poza nasze wyobrażenia. Uda nam się tylko jeśli zaufamy Bogu. Na początku to niemożliwe, trzeba wzrosnąć. A żeby wzrosnąć, trzeba wierzyć: „beze Mnie nic nie możecie uczynić” (J 15, 5), ze Mną możecie wszystko.

Częstym błędem jest spędzanie młodości na czekaniu na jakąś jasną wizję i niedecydowanie się na nic. Pojawia się również utrudnienie dzisiejszych czasów: selfie. Ludzie robią tyle selfie, widzą się na tylu zdjęciach, że wydaje im się, że znają się na wskroś. Ale żeby naprawdę poznać własną tożsamość, trzeba odkryć to, czego nie widać: tę tajemnicę, obecność i Miłość Boga w każdym z nas. Chcieć żyć to odkryć tę tajemnicę i jej zaufać, przyjmując logikę i argumenty, których nie jesteśmy w stanie do końca pojąć.

Historie pisane przez Boga rozwijają się powoli, ale droga zaufania, na której ryzykuje się wszystko prowadzi do spełnienia najśmielszych marzeń, marzeń Boga. Kiedy, jako dobrzy synowie Boga, dajemy się prowadzić Duchowi Świętemu (por. Rz 8,14), nabieramy wiatru w żagle. To była droga Mędrców. Droga Maryi, młodej dziewczyny, która została Matką Boga. Droga Józefa, rzemieślnika, który stał się przybranym ojcem Jezusa. Droga Apostołów, którzy przeszli od wątpliwości i początkowych pomyłek do bycia filarami Kościoła. Droga tylu innych chrześcijan, którzy nas poprzedzili i nam towarzyszą. Kto na początku swojego życia pomyślałby o tak wielkiej tajemnicy? Widać ją dopiero na końcu. Ale koniec następuje, bo na początku każdy potrafił wyjść ze swojej fałszywej strefy bezpieczeństwa i rzucić się w otwarte ramiona Boga Ojca[10].

Kiedy postępujemy w rozeznaniu i dane powołanie zaczyna nabierać konkretnych kształtów, konieczne wydaje się powiedzenie „tak”, aby pójść dalej, skoczyć ze spadochronem wiary. Tylko w ten sposób rozeznanie się dopełnia i dlatego Kościół przewidział, w swojej wielowiekowej mądrości, szereg etapów które należy przebyć, aby upewnić się o odpowiedniości danej osoby do konkretnego powołania. W ten sposób serce jest pełne pokoju i wzmacnia decyzję o zaufaniu Bogu, o oddaniu Mu się. Nie wątpimy w Boga, tylko w siebie samych i dlatego ufamy Bogu i Kościołowi.

Musimy rozważyć, kim jesteśmy i ile jesteśmy warci, abyśmy mogli oddać wszystko, jak opowiada przypowieść o talentach (por. Mt 25, 14-30), i wszystkim się podzielić. To jest właśnie klucz do decyzji dojrzałej i szczerej: gotowość do oddania wszystkiego, do pozostawienia wszystkiego w rękach Boga, niczego sobie nie zostawiając, i do zrozumienia, że to nas napełnia pokojem i radością, które nie pochodzą z nas. Tak może zakorzenić się w nas głębokie przekonanie, że znaleźliśmy własną drogę.

***

Kiedy Maryja rozpoznaje swoje powołanie, pyta anioła: „Jakże się to stanie, skoro nie znam męża?” (Łk 1, 34). Anioł jest posłańcem, Bożym głosem. Maryja nie stawia żadnych warunków, ale dopytuje, aby dobrze zrozumieć. Anioł zapewnia ją, że stanie się to za sprawą Ducha Świętego, bo Maryję to przerasta, ale „dla Boga nie ma nic niemożliwego” (Łk 1, 37). Jeśli Maryja, nasza Matka, chce się upewnić, to o ile bardziej my powinniśmy prosić o radę wobec wewnętrznych poruszeń Bożej Miłości? Co mam robić, żeby oddać życie Bogu? Którędy wiedzie moja droga do szczęścia? Jak wspaniale jest słuchać rad, aby móc powiedzieć „tak” w promiennej wolności i zaufaniu do Boga, aby złożyć wszystko w Jego rękach. „Niech mi się stanie według słowa Twego”.

Pablo Marti

tłum. Anna Reicher-Ribeiro
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III 



WIERNOSĆ 

"Przeznaczyłem was na to, abyście szli i owoc przynosili"


Jesteśmy apostołami!

Kafarnaum to miejsce, w którym zaczyna się apostolska przygoda rozpoczęta przez Jezusa na świecie. Wiemy, że przynajmniej czterech z Dwunastu Apostołów było tam rybakami. „Pierwsi Apostołowie znajdowali się przy starej barce i przy porwanych sieciach, naprawiając je. Pan powiedział im, by poszli za Nim, a oni statim – natychmiast, relictis omnibus – zostawili wszystko – wszystko! – i poszli za Nim…”[1].

Jezus wzywa pierwszych Apostołów słowami, w których nakreśla, jak zmieni się na zawsze bieg historii. „Pójdźcie za Mną, a sprawię, że staniecie się rybakami ludzi” (Mk 1,16-17). Nie zdradza więcej szczegółów. Dalej będą rybakami, ale odtąd będą łowić inny rodzaj „ryb”. Wypłyną na inne „morza”, ale wykorzystają to, czego dotąd się nauczyli w swojej pracy. Będą dni z dobrym wiatrem, kiedy połów będzie obfity. Ale zdarzą się również gorsze momenty, które nic nie przyniosą lub przyniosą tak niewiele, że będzie się miało wrażenie wracania do brzegu z pustymi rękami. Jednak kluczowe nie będzie to, ile uda im się złowić albo to, co ludzie uznają za sukces lub porażkę. Kluczowe będzie to, kim się staną. Jezus chce, aby zrozumieli swoją nową tożsamość, bo nie powołuje ich jedynie, aby coś robili – coś pięknego, nadzwyczajnego, ale by byli kimś, kto wypełnia misję: misję bycia „rybakami ludzi”.

„Wszystko zaś czynię dla Ewangelii”

Odpowiedzieć na wezwanie Boga oznacza na nowo ukształtować swoją osobowość. „To nowa wizja życia” mawiał święty Josemaría. Kiedy wiemy, że to sam Jezus zaprasza nas do uczestnictwa w Jego misji, zapala się w każdym z nas chęć „poświęcenia swojej najszlachetniejszej energii na działalność, która w miarę jak będziesz ją realizować, stopniowo przejmie władzę nad całym twoim życiem. W ten sposób praca stanie się misją”[2]. To zadanie, które nas uszczęśliwia, kształtuje nasz sposób bycia, działania, postrzegania świata.

Fernando Ocáriz przypomniał to w wyrazistych słowach: „nie zajmujemy się apostolstwem, lecz jesteśmy apostołami!”[3]. Misja apostolska nie ogranicza się do konkretnych chwil lub zadań, ale obejmuje całe nasze życie. Święty Josemaría przypominał to od początku osobom z Dzieła. „Miej na uwadze, mój synu, że nie jesteś tylko człowiekiem, który łączy się z innymi, aby czynić coś dobrego. To dużo, ale to… niewiele. Jesteś Apostołem, który spełnia bezwzględny rozkaz Chrystusowy”[4].

„Biada mi, gdybym nie głosił Ewangelii!” pisze święty Paweł (cf. 1 Kor 9,16-23). Słowa te płyną z głębi jego duszy. Dla niego ten impuls miłości jest jednocześnie zaproszeniem i obowiązkiem. „Nie jest dla mnie powodem do chluby to, że głoszę Ewangelię. Świadom jestem ciążącego na mnie obowiązku”. Dlatego jedyna rekompensata, której szuka to „głoszenie Ewangelii bez żadnej zapłaty”, bo czuje się „niewolnikiem wszystkich, aby tym liczniejsi byli ci, których pozyska”. Często otwiera swoje serce. Jest ostatnim wśród Apostołów, niegodnym i bez zasług. Ale jest Apostołem. Dlatego nie ma dla niego okoliczności, które nie byłyby apostolskie. Mówi nawet „wszystko zaś czynię dla Ewangelii”. Tak się przedstawia i za takiego chce być uznawany: „Paweł, sługa Chrystusa Jezusa, z powołania apostoł, przeznaczony do głoszenia Ewangelii Bożej” (Rz 1,1).

Podobnie dla chrześcijanina apostolstwo nie jest jedynie „zadaniem” lub aktywnością wymagającą nakładu czasu, ani nawet „ważnym zajęciem”. Jest potrzebą wypływającą z serca, które „staje się jednym Ciałem i jedną Duszą w Chrystusie”[5] z całym Jego Kościołem. Bycie apostołem „nie jest bowiem i nie może być tytułem honorowym. Określa ono w sposób konkretny, a nawet dramatyczny całe życie człowieka”[6]. Czasem będziemy potrzebować zachęty, czasem poszukamy rady, aby lepiej ewangelizować. Ale, przede wszystkim, będziemy mieć świadomość, że to wezwanie to dar Boży i dlatego prosimy Boga, aby apostolstwo wypływało z naszego serca jak woda wypływa ze źródła (cf. J 4,14).

Sól, światło i zaczyn

Aby wytłumaczyć uczniom zadanie, które przed nimi stawiał, Pan często posługiwał się przypowieściami. Mówi do nich: „Wy jesteście solą ziemi, wy jesteście światłem świata” (cf. Mt 5,13-14), a przy innej okazji opowiada o zaczynie, który, mimo że jest go mało, zakwasza całe ciasto (cf. Mt 5,33). Właśnie tacy mają być apostołowie Jezusa. Mają być solą, która daje radość, światłem, które prowadzi, zaczynem, dzięki któremu rośnie ciasto. Tak też widział apostolstwo swoich synów i córek święty Josemaría. „Bóg wzywa cię do wejścia na konkretną drogę, do bycia obecnym na wszystkich skrzyżowaniach świata, mając w sobie obecnego Boga. Do bycia zaczynem, solą, światłem świata, aby oświetlać, nadawać smak, zakwaszać”[7].

Wierni Opus Dei, tak jak wielu współczesnych chrześcijan, są apostołami pośród świata, zachowując pełną naturalność i dyskrecję. Chociaż czasem spotyka się to z niezrozumieniem, starają się oni jedynie wprowadzać w życie przypowieści, o których mówił Pan. Soli nie widać, jeśli się ją dobrze zmiesza z jedzeniem. Nadaje smak potrawom, które bez niej byłyby nijakie, mimo że zrobione z produktów dobrej jakości. To samo dzieje się z zaczynem. Sprawia, że chleb rośnie, mimo że zaczynu nie widać. Światło natomiast stawia się „na świeczniku, aby świeciło wszystkim”, zawsze „przed ludźmi” (Mt 5,15-16). Nie skupia ono uwagi na sobie, ale na tym, co oświetla. Chrześcijanin dobrze czuje się z innymi, dzieli się z nimi marzeniami i planami. Nawet więcej. „Powinniśmy czuć się nieswojo, jeśli nie jesteśmy solą i światłem Chrystusa pośród świata”[8]. To otwarcie zakłada wejście w relację również z osobami, które myślą inaczej niż my z radosną chęcią pozostawienia w ich sercu „śladu Chrystusa”[9] w sposób, w jaki On sam nam proponuje: czasem modlitwą, czasem słowem lub miłym gestem.

Skuteczności apostolskiej nie da się zmierzyć. Wiele owoców pozostanie w cieniu i nigdy ich w tym życiu nie poznamy. To, co możemy zrobić, to stale odnawiać marzenie o byciu bardzo zjednoczonym z Panem. „Winniśmy iść przez życie jak apostołowie: ze światłem Bożym, z solą Bożą. Bez obawy, w sposób naturalny, lecz z tak głębokim życiem wewnętrznym, w takim zjednoczeniu z Panem, byśmy mogli nieść światło i ustrzec się przed zepsuciem i mrokiem”[10]. Bóg sprawi, że nasze wysiłki będą owocne i nie zagubimy się, myśląc o naszych słabościach i przeszkodach zewnętrznych: że jezioro jest zbyt duże, że nikt nas nie rozumie, że nas krytykują, że jest ciężko, że nie mam siły płynąć pod prąd…

Własny napęd

Gdy patrzymy na Dwunastu Apostołów, widzimy, jak bardzo byli różni, nie brakowało mocnych charakterów. Tak samo jest ze świętymi wyniesionymi na ołtarze. I tak samo z ludźmi, którzy dziś idą za Panem, dyskretnie, ale stale. Wszyscy są różni, a jednocześnie wszyscy są apostołami, wiernymi, zakochanymi w Panu.

Oddając się Bogu, nie tracimy nic z naszego własnego bogactwa. Wręcz przeciwnie, bo „kiedy Pan myśli o każdym z nas, o tym, co chciałby mu podarować, myśli o nim jako o swoim osobistym przyjacielu. A jeśli zdecydował się podarować ci łaskę, charyzmat, który pozwoli ci żyć pełnią życia i przemieni cię w osobę pożyteczną dla innych, w kogoś, kto pozostawi ślad w historii, z pewnością pojawi się coś, co cię uszczęśliwi w twym najskrytszym wnętrzu i będzie ekscytować cię bardziej niż cokolwiek innego na tym świecie. Nie dlatego, że to, co ma zamiar ci podarować, to niezwykły lub rzadki charyzmat, ale dlatego, że będzie to na twoją miarę, na miarę całego twojego życia”[11]. Dlatego ten, kto decyduje się pójść za Panem zrozumie po latach, jak łaska, której towarzyszy osobista praca, zmieni nawet jego charakter, tak, aby był bardziej zdolny kochać innych i służyć im. To nie owoc woluntarystycznego narzucania ideału doskonałości, ale raczej oddziaływanie i pasja, jakie nadaje Jezus życiu apostoła.

Niedługo po wyborze na Prałata Opus Dei spytano Javiera Echevarríę, czy mógł czuć się swobodnie u boku świętego Josemaríi. „Czy mógł ksiądz być sobą?”. Jego odpowiedź jest wzruszająca. Są to słowa osoby, która, patrząc wstecz, widzi, jak wiele Bóg uczynił w jej życiu. „Żyłem zwyczajnie. Nigdy nie wyobrażałem sobie, że moje życie będzie tak ambitne. Gdybym żył po swojemu, nie bylibyśmy dziś w tym samym miejscu (…). Ja, jako człowiek swoich czasów, jako chrześcijanin i ksiądz, jestem spełniony i mam serce otwarte na świat, bo dane mi było żyć u boku dwóch ludzi [świętego Josemaríi i błogosławionego Álvaro] o wielkim duchu, chrześcijańsko wielkim”[12].

Gdy ktoś jest wysłany przez Chrystusa i pozwala Mu stać za sterami swojego życia, nie może zapominać, że Pan oczekuje odpowiedzi głęboko wolnej. Wolnej, po pierwsze, od naszego egoizmu, pychy i chęci zabłyśnięcia. Ale również wolnej, by oddać Mu na służbę wszystkie nasze talenty, inicjatywę, kreatywność. Dlatego, mówił święty Josemaría, jedną z najbardziej oczywistych cech ducha Opus Dei jest miłość do wolności i do zrozumienia”[13].

Jednocześnie ta wolność ducha to nie „działanie zgodne z włas­nymi kaprysami, przeciwstawiające się wszelkim normom”[14], jak gdyby to, co nie jest naszym wyborem było nam narzucane i od czego mielibyśmy się uwolnić. Chodzi raczej o działanie w tym samym Duchu, w którym działał Jezus. „Z Nieba zstąpiłem nie po to, aby pełnić swoją wolę, ale wolę Tego, który Mnie posłał” (J 6,38). Gdyby uznać apostolstwo za kolejną „działalność”, oznaczałoby to, że jesteśmy ograniczeni przez kogoś, kto te działalności apostolskie koordynuje. Jeśli natomiast czujemy się posłani przez Chrystusa, doświadczamy pomocy i impulsu, które przekazuje nam Bóg na różne sposoby. Żyć wolnością ducha oznacza pozwolić, aby Duch Święty nas kształtował i prowadził, posługując się również osobami, które On postawił u naszego boku.

Wolność ducha pcha nas do uruchomienia „własnego napędu” wobec różnych potrzeb misji apostolskiej. „Własny napęd” nie oznacza pasywnej akceptacji, ale przekonanie, że to jest to, o co prosi mnie Pan w tej chwili, bo to jest to, co powinien robić apostoł, którym jestem. W ten sposób w zwykłych okolicznościach naszego codziennego życia poczujemy orzeźwiającą bryzę Ducha, która nas wypchnie na „głębię” (Łk 5,4), abyśmy z Nim kontynuowali wspaniałą historię Miłości Boga do nas.

Gdybyśmy mieli „zajmować się apostolstwem”, moglibyśmy to zaniedbać ze względu na absorbującą pracę lub chorobę. Mielibyśmy też „wakacje” apostolskie. My jednak „jesteśmy apostołami”! To nasze życie. Dlatego byłoby dziwne, gdybyśmy, wychodząc z domu, zostawiali tam nasz zapał apostolski. Z pewnością misja ta będzie od nas często wymagała wysiłku oraz odwagi do przezwyciężania naszych lęków. Jednak ten opór wewnętrzny nie powinien nas niepokoić, bo Duch Święty sprawia, że w sercu tych, którzy są Mu posłuszni wzrasta prawdziwa spontaniczność i kreatywność apostolska i wszystko staje się okazją do apostołowania.

Ma się „świadomość, że stoi się na czatach, że jest się strażnikiem miłości, który nie śpi tylko gorliwie pracuje”[15]. Jego czuwanie to czuwanie miłości, dlatego nie ma w nim niepokoju lub nerwowości. Mamy w naszych rękach misję, która nas ekscytuje, uszczęśliwia i pokazuje innym, jak jesteśmy szczęśliwi. Pracujemy w winnicy Pana i możemy być pewni, że to On jest gospodarzem. Jeśli czasami do naszego serca wkrada się niepokój, napięcie, to właśnie jest moment, by zbliżyć się do Niego, aby Mu powiedzieć „robię to dla Ciebie, pomóż mi pracować w spokoju i w pewności, że to Ty działasz”.

Boskie światło, które daje ciepło

Kiedy w przypowieści o zaproszonych na ucztę gospodarz dowiaduje się, że goście nie przyjdą, bo są zbyt zajęci, nakazuje słudze przyprowadzić „ubogich, ułomnych, niewidomych i chromych” (Łk 14,21). Sala się zapełnia, ale są jeszcze wolne miejsca. Wtedy pan mówi do sługi: „wyjdź na drogi i między opłotki i zmuszaj do wejścia, aby mój dom był zapełniony” (Łk 14,23). „Zmuszaj do wejścia”. Compelle intrare. Tak mocno nawołuje Pan.

Nakaz jest kategoryczny, bo wezwanie do zbawienia jest powszechne. Święty Josemaría tak to rozumiał: „nie jest to bodziec materialny, ale ogrom światła, doktryny; bodziec duchowy waszej modlitwy i pracy, które są prawdziwym świadectwem doktryny; wiele poświęceń, które potraficie ofiarować; uśmiech, który się pojawia, bo jesteście dziećmi Boga: synostwo, które, mimo że w waszym życiu czasem nie brakuje przeciwności, napełnia was prawdziwą radością, którą inni widzą i której zazdroszczą. Gdy dodać do tego styl i przyjacielskość otrzymujemy owe compelle intrare”[16]. Nie chodzi o to, by kogoś do czegoś przymuszać. Jest to wyjątkowe połączenie modlitwy i przyjaźni, świadectwa i hojnego poświęcenia… Radość, która się udziela i otwartość, która z wolnością zaprasza.

Bóg działa „przez przyciąganie”[17], wzywając dusze z radością i zachwytem płynącym z życia chrześcijan. Dlatego apostolstwo to miłość, która się przelewa. Serce, które umie kochać, umie przyciągać. „Przyciągamy każdego sercem. Dlatego proszę dla każdego o wielkie serce. Jeśli kochamy dusze, przyciągamy je”[18] mawiał święty Josemaría. Rzeczywiście, nic nie przyciąga tak, jak prawdziwa miłość, zwłaszcza w czasach, gdy wielu ludzi nie zna ciepła Miłości Boga. Prawdziwa przyjaźń to „istota sposobu apostołowania, jaki święty Josemaría znalazł w opisach ewangelicznych”[19]. Filip przyciągnął Bartłomieja, Andrzej Piotra, a paralityka do Jezusa również musieli przyprowadzić dobrzy przyjaciele.

„W chrześcijaninie, w dziecku Bożym, przyjaźń i miłość stanowią jedno: Boskie światło, które daje ciepło”[20]. Aby mieć przyjaciół potrzeba stałego kontaktu osobistego, przykładu i szczerej lojalności, gotowości pomagania, wzajemnego wspierania się, słuchania i empatii, gotowości do zajmowania się potrzebami innych. Przyjaźń to nie narzędzie apostolstwa, ale apostolstwo samo w sobie, w swojej istocie, jest przyjaźnią: wdzięcznością i chęcią przejścia przez życie z innymi. Oczywiście chcemy, aby nasi przyjaciele zbliżyli się do Pana, ale w czasie i w sposób, w jaki Pan zechce. Mimo że jasnym jest, że apostoł oczekuje, że jego wysiłki przyniosą owoce, nigdy nie może zapominać, że Apostołowie szli za Jezusem nawet gdy większość uczniów już z Nim nie chodziła (cf. J 6,66-69). Owoce przyszły później (cf. Dz 2,37-41).

Pewien młody chłopak spytał kiedyś świętego Josemaríę: „Ojcze, co mamy robić, aby wielu „zagwizdało?”[21]. Święty Josemaría natychmiast odpowiedział: „Potrzeba wiele modlitwy, lojalnej przyjaźni i szacunku do wolności”. Chłopak nie wydawał się usatysfakcjonowany i dodał: „Ojcze, ale czy to nie zbyt powolna droga?”. „Nie, bo powołanie jest nadprzyrodzone” odpowiedział święty Josemaría, przedłużając każdą sylabę. „Wystarczyła chwila, by Szaweł przemienił się w Pawła. Potem trzy dni modlitwy i powstał żarliwy Apostoł Jezusa Chrystusa”[22].

Bóg wzywa, a Duch Święty porusza serce. Apostoł towarzyszy przyjaciołom modlitwą i poświęceniem i nie niecierpliwi się, gdy ktoś odrzuca jego propozycje. Nie obraża się, gdy ktoś nie pozwala sobie pomóc. Prawdziwy przyjaciel opiera się na mocnych stronach, by pomóc wzrastać, nie robi wyrzutów. Wie, kiedy zamilknąć, a kiedy „ugryźć temat” w inny sposób, żeby nie zanudzać ani nie krytykować. Opiera się na zaufaniu i najmocniejszych stronach swoich przyjaciół. Tak działa Bóg i tak chce, żeby zachowywały się Jego dzieci.

Nie naprzykrzając się, z uśmiechem na ustach będziemy mogli dyskretnie coś zasugerować, jak to robił Pan. I stale będziemy podtrzymywać zapał, by dużo ludzi Go poznało. „Ty i ja, dzieci Boga, kiedy spotykamy innych, musimy myśleć o duszach. Musimy sobie powiedzieć: oto dusza, której trzeba pomóc. Dusza, którą trzeba zrozumieć. Dusza, z którą trzeba być. Dusza, którą trzeba ocalić”[23].

José Manuel Antuña

tłum. Anna Reicher-Ribeiro
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Kroczyć z Chrystusem ku pełni Miłości

„Umiłowawszy swoich na świecie, do końca ich umiłował” (J 13,1). Tak święty Jan w swojej Ewangelii opisuje niespotykany gest, który Jezus wykonał podczas Ostatniej Wieczerzy. „Wstał od wieczerzy i złożył szaty. A wziąwszy prześcieradło nim się przepasał. Potem nalał wody do miednicy. I zaczął umywać uczniom nogi i ocierać prześcieradłem, którym był przepasany” (J 13,4-5).

Jezus umywa nogi Apostołom. Ludziom wrażliwym, wybranym do bycia fundamentem Kościoła. Opanował ich strach podczas burzy na jeziorze. Wątpili, że Jezus może nakarmić tłumy. Spierali się gorąco, który z nich będzie pierwszy w Królestwie Bożym. Zaczęli również odczuwać cierpienie, bo byli Jego uczniami. Nie odeszli jednak, jak wielu innych, po wysłuchaniu mowy eucharystycznej w synagodze w Kafarnaum. Towarzyszyli Mu w długich podróżach po Izraelu i wiedzieli, bo wisiało to w powietrzu, że niektórzy pragnęli Jego śmierci.

Piotr ze zdumieniem obserwował, co się dzieje. Nie rozumiał tego i się buntował. „Panie, Ty chcesz mi umyć nogi?”. Jezus mu odpowiedział: „Tego, co Ja czynię, ty teraz nie rozumiesz, ale później będziesz to wiedział”. Piotr nalegał: „Nie, nigdy mi nie będziesz nóg umywał” (J 13,5-8). Zaskakuje zdecydowanie, z jakim odpowiada Piotr. To nie odrzucenie, ale miłość do Pana skłania go do odmówienia. Ale Pan pokazuje mu, że się myli. „Jeśli cię nie umyję, nie będziesz miał udziału ze Mną” (J 13,8).

Później będziesz to wiedział

Odkąd Piotr pierwszy raz spotkał Jezusa, wzrastał wewnętrznie i zaczął powoli rozumieć, kim jest Jezus, Syn Boga żywego. Ale gdy zbliżał się moment Męki Pana, Piotr wiele musiał jeszcze pojąć. W Wieczerniku mają miejsce dwa wydarzenia, dzięki którym Piotr zrozumie, jak daleko sięga Miłość Boga i jak bardzo ta Miłość go wzywa: umycie nóg i ustanowienie Eucharystii. W tamtej chwili przykazanie o miłowaniu bliźniego jak siebie samego jest dla Piotra jedynie zwykłym hasłem, które nie wyryło się w jego sercu tak, jak życzyłby sobie tego Jezus. I dlatego się buntuje. Nie akceptuje tego, że wola Boża dla Jego Nauczyciela i dla niego samego ma być życiem miłością i pokorną służbą wszystkim ludziom, każdemu człowiekowi.

To doświadczenie Piotra może być również naszym doświadczeniem. Nas też wiele kosztuje zrozumienie. Potrzebujemy czasu, żeby pojąć najbardziej podstawowe prawdy. W naszym sercu mieszają się wielkie ideały miłości z mniej szlachetnymi pobudkami. Czasem paraliżuje nas strach, padają wielkie słowa, ale nic za nimi nie idzie. Kochamy Pana, zdajemy sobie sprawę, że boskie powołanie jest naszym najcenniejszym skarbem. Sprzedaliśmy wszystko, żeby go zdobyć. Ale upływ czasu, różne okoliczności, nieprzyjemne sytuacje lub zmęczenie codzienną pracą mogą sprawić, że nasza droga będzie coraz bardziej mglista.

Może się również zdarzyć, że nie osiągnęliśmy jeszcze wystarczającej dojrzałości ludzkiej i duchowej, aby żyć powołaniem jako drogą miłości. Nasza miłość do innych może zostać zniekształcona przez to, co zredukowało tajemnicę naszego stworzenia: sentymentalizm, kiedy to człowiek bardziej kieruje się chwilowym uczuciem, a nie głęboką relacją z Bogiem i innymi. Woluntaryzm, kiedy to człowiek zapomina, że życie chrześcijańskie polega w dużej mierze na tym, żeby pozwolić, aby Bóg kochał nas i przez nas. Perfekcjonizm, kiedy to ludzkie wady uważa się za obce planowi Bożemu.

Jednak dlatego że Bóg jest świadomy naszych ograniczeń, nie dziwi się ani nie męczy, gdy widzi, co robimy z naszym powołaniem. Wezwał nas, jak Piotra, jako grzeszników i nalega. „Jeśli cię nie umyję, nie będziesz miał udziału ze Mną” odpowiada Jezus. Szymon Piotr poddaje się. „Panie, nie tylko nogi moje, ale i ręce, i głowę!” (J 13,8-9). Słowa te padają bardzo szybko. Czy Piotr miał świadomość co mówi? Patrząc na to, co wydarzyło się tamtej nocy, wydaje się, że nie. Potem to zrozumie, powoli, poprzez cierpienie podczas Męki, radość Zmartwychwstania i dzięki Duchowi Świętemu. Dialog Piotra z Jezusem uczy nas, że pierwszy krok, by dojść do pełni Miłości to odkryć troskę i czułość Jezusa do każdego z nas, a także zrozumieć, że dzięki pracy nad naszymi słabościami coraz bardziej się do Niego upodabniamy.

Stopnie wolności

Iść za Jezusem oznacza nauczyć się kochać jak On. To droga pod górę, potrzeba wysiłku, ale jednocześnie to droga wolności. „Im bardziej jesteśmy wolni, tym bardziej możemy miłować. Miłość zaś jest wymagająca: «Wszystko znosi, wszystkiemu wierzy, we wszystkim pokłada nadzieję, wszystko przetrzyma» (1 Kor 13, 7).”[1]. Jako młody ksiądz święty Josemaría tak opisał ten rozkład wspinania się ku wiernej wolności: „Kolejne stopnie: pogodzić się z wolą Bożą, dostosować się do woli Bożej, pragnąć woli Bożej, ukochać wolę Bożą”[2].

Pogodzenie się to najniższy stopień wolności. Jest to najmniej hojne podejście z czterech i łatwo może przerodzić się w letniość duchową. Można by powiedzieć, że jest to pogodzenie się z sytuacją bez wzrastania w niej, akceptacja dla samej tylko akceptacji, bo akurat „mi się to przytrafiło”. Męstwo, jedna z cnót kardynalnych, prowadzi do wytrwałości i w ten sposób przyczynia się do wzrastania w wolności. Pomaga lepiej zrozumieć dobro i pragnąć tego dobra, dla którego stara się wytrwać. Gdy jesteśmy z czymś jedynie pogodzeni, nie dostrzegamy w tym żadnego dobra lub dostrzegamy je tak mgliście, że nie jesteśmy w stanie szerzyć radości. Niekiedy może nas kosztować, aby pokonać takie podejście, ale gdy stale będziemy się jedynie godzić z sytuacjami, powoli ogarnie nas smutek.

Dostosowując się do woli Bożej, jesteśmy już stopień wyżej. Dostosowujemy się do rzeczywistości. Nie należy mylić tego dostosowywania się z postawą osoby pozbawionej marzeń, ideałów i planów. Chodzi raczej o twarde stąpanie po ziemi osób, które wiedzą, że każde dobre działanie podoba się Bogu. Kto w ten sposób się dostosowuje, zaczyna powoli wchodzić w Boską logikę i rozumieć, że Bóg współdziała we wszystkim dla dobra tych, którzy Go miłują (Rz 8,28). Święty Josemaría czasami przez ten biblijny obraz wyrażał gotowość do pełnienia woli Ojca: „Panie, pomóż mi, abym był Ci wierny i posłuszny (…) jak glina w rękach garncarza. – I wówczas będę żył nie ja, lecz Ty, moja Miłości, będziesz żył i działał we mnie”[3].

Dostosowywanie się do woli Bożej idzie dalej i zaczynamy kochać wolę Bożą. „Ty, moja Miłości, będziesz żył i działał we mnie”. Osoby i okoliczności, których nie wybieraliśmy stają się kochane same w sobie, bo są dobre. „Wybieramy” je. „Boże mój, wybieram wszystko”[4] mawiała święta Teresa z Lisieux. Zdawała sobie sprawę, tak jak święty Paweł, że „ani śmierć, ani życie, ani aniołowie, ani Zwierzchności, ani rzeczy teraźniejsze, ani przyszłe, ani Moce, ani co wysokie, ani co głębokie, ani jakiekolwiek inne stworzenie nie zdoła nas odłączyć od miłości Boga, która jest w Chrystusie Jezusie, Panu naszym” (Rz 8,38-39). Odkrywamy w ten sposób pośród niedoskonałości rzeczy „coś świętego”, co kryje się w różnych sytuacjach[5]. Zaczynamy dostrzegać obraz Boga w innych.

Nasączeni krwią Chrystusa

Ostatni krok na drodze osobistego wzrostu to Miłość. Wchodzimy w ten sposób, jak uczy święty Jan, w samo serce objawienia chrześcijańskiego. „Myśmy poznali i uwierzyli miłości, jaką Bóg ma ku nam” (1 J, 4,16). Myjąc nogi Apostołom, Jezus tłumaczy, dlaczego to robi. „Dałem wam przykład” (J 13,15). Są już gotowi, by usłyszeć Przykazanie nowe „abyście się wzajemnie miłowali tak, jak Ja was umiłowałem” (J 13,34). Chodzi o to, aby się nauczyć kochać większą Miłością, aby złożyć dar z siebie, tak jak On: „Dlatego miłuje Mnie Ojciec, bo Ja życie moje oddaję, aby je [potem] znów odzyskać. Nikt Mi go nie zabiera, lecz Ja od siebie je oddaję” (J 10,17-18). Właściwością miłości chrześcijańskiej jest dawanie siebie, rezygnacja z własnego „ja”, oddawanie się z pasją rzeczywistości, którą Bóg wybrał dla każdego z nas. To właśnie jest ukochanie woli Bożej. Radosna i pełna inicjatywy afirmacja, która popycha nas od wewnątrz do wyjścia poza własne „ja”. Decyzja, która, paradoksalnie, jest jedyną drogą, na której naprawdę możemy odnaleźć siebie. „Kto chce zachować swoje życie, straci je; a kto straci swe życie z mego powodu, znajdzie je” (Mt 16,25).

Ta miłość nie polega jednak na pewnego rodzaju nadzwyczajnym wysiłku moralnym, na wyższym stopniu humanizmu[6]. Nowość Przykazania nowego może pochodzić jedynie z daru Komunii z Chrystusem, z życia z Nim[7]. Dlatego kiedy Pan odkrywa przed Apostołami Przykazanie nowe, daje im Sakrament Miłości. Od tej chwili Eucharystia staje się centrum życia chrześcijańskiego: nie stajemy przed prawdą teoretyczną, ale przed życiową potrzebą[8].

„Dłoń Chrystusa zabrała nas z pszenicznego łanu: siewca zaciska w swej zranionej dłoni garść pszenicy. Krew Chrystusa obmywa ziarno, nasącza je. Potem Pan rozrzuca tę pszenicę, aby obumierając, stała się życiem, a wpadłszy w ziemię, mogła pomnożyć się w złocistych kłosach”[9]. Możemy oddać się, bo jesteśmy nasączeni krwią Chrystusa, dzięki której umieramy, aby wydać obfity owoc radości i pokoju. Nasz udział w ofierze Jezusa i nasza adoracja Jego rzeczywistej obecności w Eucharystii prowadzą do miłości bliźniego. „Kto nie jest wierny Bożej misji oddawania się innym i pomagania im w poznawaniu Chrystusa, z trudnością zdoła zrozumieć, czym jest Chleb eucharystyczny”. I odwrotnie. „Aby docenić i umiłować Najświętszą Eucharystię, trzeba przebyć drogę Chrystusa: być ziarnem, umrzeć dla siebie samego, zmartwychwstać do pełni życia i wydać obfity plon – stokrotny!”[10].

Eucharystyczna spójność

„Jezus idzie między nami, tak jak to czynił w Galilei. Przechodzi przez nasze ulice, zatrzymuje się i patrzy nam w oczy, bez pośpiechu. Jego powołanie jest pociągające i fascynujące”[11]. Kiedy decydujemy się iść u Jego boku, żyć z Nim w komunii, życie się rozjaśnia i powoli zaczyna nabierać prawdziwej „spójności eucharystycznej”[12]. Miłość i bliskość, które od Niego otrzymujemy pomagają nam oddać się innym tak jak On się oddał. Odkrywamy i powoli usuwamy przeszkody, które utrudniają nam wzrastanie w Miłości Chrystusa: skłonność do niewysilania się w pracy; strach przed zbytnią służbą; brak zrozumienia ograniczeń innych; pycha, która wymaga, aby nas doceniano, niszcząc prawą intencję.

Święty Josemaría ze wzruszeniem mówił o radosnym życiu ludzi, którzy oddają się Bogu i wiernie podążają za Jego wezwaniem. „Ta droga streszcza się w jednym jedynym słowie: miłować. Miłować – to znaczy mieć wielkie serce, współczuć troskom tych, którzy nas otaczają, umieć przebaczać i być wyrozumiałym: poświęcić się razem z Chrystusem za wszystkie dusze”[13]. Wiemy, że to przekracza nasze możliwości. Dlatego często musimy prosić Pana, by dał nam serce na miarę Jego Serca. „Jeśli będziemy miłować sercem Chrystusowym, nauczymy się służyć i będziemy bronić prawdy w sposób jasny i z miłością. (…) Tylko odtwarzając w sobie Życie Chrystusa, będziemy mogli przekazać je innym; tylko doświadczywszy, jak obumiera pszeniczne ziarno, będziemy mogli pracować w głębi ziemi, przemieniając ją od wewnątrz i czyniąc ją płodną”[14]. To właśnie jest droga wierności, która, będąc drogą Miłości, jest jednocześnie drogą szczęścia.

Paul Muller

tłum. Anna Reicher-Ribeiro
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Owoce wierności

Księga Psalmów rozpoczyna się śpiewem wychwalającym owocne życie osób starających się być wiernymi Bogu i Jego przykazaniom, nie dających się ponieść środowisku bez Boga. „Jest on jak drzewo zasadzone nad płynącą wodą, które wydaje owoc w swoim czasie, a liście jego nie więdną: co uczyni, pomyślnie wypada” (cf. Ps 1, 1-3). Tak naprawdę to Pismo stale nas uczy: „uczciwy cieszy się błogosławieństwem” (Prz 28,20). „Pewna nagroda dla siewcy prawości” (Prz 11,18). Wszystkie dzieła Boga przynoszą owoce, podobnie jak życie ludzi, którzy odpowiadają na Boże wezwanie. Pan przypomina to Apostołom podczas Ostatniej Wieczerzy: „Ja was wybrałem i przeznaczyłem was na to, abyście szli i owoc przynosili, i by owoc wasz trwał” (J 15,16). Jedyne o co prosi, to abyśmy pozostali złączeni z Nim jak latorośle z krzewem, bo „kto trwa we Mnie, a Ja w nim, ten przynosi owoc obfity” (J 15,5).

Przez wieki również święci doświadczali ogromnej Miłości Boga. Święta Teresa pisała, że Pan jest hojny wobec tych, którzy Go dobrze traktują[1]. Słowami pełnymi ciepła Pan obiecuje Swoje Królestwo: „dobrze, sługo dobry i wierny! Byłeś wierny w rzeczach niewielu, nad wieloma cię postawię: wejdź do radości twego pana!" (Mt 25,21). Bóg jednak nie czeka na Niebo, aby nagrodzić Swoich synów. Już w tym życiu daje im radość poprzez różne błogosławieństwa, owoce świętości i cnoty, wydobywając z każdego to, co ma najlepszego. Pomaga nam wyjść poza nasze słabości i coraz bardziej ufać w Jego moc. Przez swoich synów Pan błogosławi również tym, którzy ich otaczają. „Ojciec mój przez to dozna chwały, że owoc obfity przyniesiecie” (J 15,8).

W tym tekście pochylimy się nad owocami, które przynosi wierność zarówno w naszym życiu, jak i w życiu innych. Oby te owoce oraz te, które zna tylko Bóg skłaniały nas do stałego dziękczynienia Bogu za Jego troskę i bliskość. Również w ten sposób nauczymy się codziennie bardziej cieszyć się Jego Miłością.

Niebo w nas

Zaledwie kilka tygodni przed odejściem do Nieba święty Josemaría tak mówił do swoich synów: „Pan zechciał złożyć w nas ogromny skarb. (…) W nas mieszka Bóg, nasz Pan, w całej Swojej wielkości. W naszych sercach jest Niebo”[2]. Pan obiecał to Apostołom. „Jeśli Mnie kto miłuje, będzie zachowywał moją naukę, a Ojciec mój umiłuje go, i przyjdziemy do niego, i będziemy u niego przebywać” (J 14,23). To jest właśnie podstawowy dar, jaki daje nam Bóg: Jego przyjaźń i obecność w nas.

Codziennie z nowym spojrzeniem możemy kontemplować na modlitwie prawdę o obecności Bożej w nas i pamiętać o niej. Pełni zdumienia i wdzięczności powinniśmy jak dobre dzieci starać się odpowiedzieć na ogrom Miłości, którą obdarza nas Bóg. Bo „nie po to codziennie zstępuje Jezus z Nieba, by pozostać w złotym kielichu, lecz po to, by do innego wejść Nieba, które jest Mu nieskończenie droższe, do Nieba naszej duszy, stworzonego na Jego obraz, do żywej świątyni Cudownej Trójcy!”[3]. Już tylko dzięki temu Bożemu podarunkowi powinniśmy czuć się nieskończenie wynagrodzeni i pewni radości, jaką sprawiamy Bogu naszą wiernością.

Kiedy pojawia się zmęczenie fizyczne lub moralne, kiedy wzmagają się ataki i trudności, na nowo musimy sobie przypomnieć, że „jeśli Bóg zamieszka w naszej duszy, wszystko inne, choćby wydawało się ważne, jest drugorzędne, przemijające, my natomiast, trwając w Bogu, jesteśmy tym, co nieprzemijające”[4]. Pewność, że Bóg jest ze mną, we mnie oraz że ja jestem w Nim (cf. J 6,56) jest źródłem wewnętrznego spokoju i nadziei, których nie da się po ludzku wytłumaczyć. Dzięki temu przekonaniu stajemy się coraz bardziej prostolinijni, jak dzieci i zyskujemy szeroką i ufną wizję. Z głębi duszy wypływa radość i pokój, jako naturalne owoce wierności i oddania. Są one tak ważne i mają taką siłę ewangelizacji, że święty Josemaría codziennie prosił o nie Pana podczas Mszy świętej dla siebie i dla swoich synów i córek[5].

Mamy w sobie Niebo, aby nieść je tam, gdzie jesteśmy: do domu, do pracy, na spotkania z przyjaciółmi, tam, gdzie spędzamy wolne chwile. „W czasach, gdy obserwujemy często brak pokoju w życiu społecznym, w pracy, w rodzinie, jako chrześcijanie musimy stawać się (używając słów świętego Josemaríi) «siewcami radości i pokoju»”[6]. Z doświadczenia wiemy, że ta radość i ten pokój nie pochodzą od nas. Dlatego staramy się dbać o obecność Bożą w naszych sercach, aby to On nas wypełniał i przekazywał Swoje dary naszemu otoczeniu. Możemy być pewni skuteczności tego zwykłego zasiewu, choć jego zasięg jest nieprzewidywalny. „Być może pokój na świecie zależy bardziej od naszej osobistej gotowości do uśmiechu, wybaczania, umniejszania się niż od ważnych negocjacji między mocarstwami, jak kluczowe by one nie były” [7].

Wielkie i miłosierne serce

Kiedy pozwolimy, aby obecność Boża się w nas zakorzeniła i przyniosła owoce – to w pewnym sensie jest właśnie wierność – nabierzemy stopniowo „wewnętrznej pewności”, która pozwala zachować spokój wobec trudności, przeciwności, niedogodności, naszych własnych ograniczeń i ograniczeń innych. Święty Jan Maria Vianney mawiał, że „nasze winy są jak ziarenka piasku wobec wysokiej góry miłosierdzia Bożego”[8]. To przekonanie pozwala nam reagować za każdym razem coraz bardziej tak, jak reaguje Bóg w podobnych sytuacjach: z łagodnością i miłosierdziem, nie martwiąc się, kiedy coś nie idzie po naszej myśli. Odkrywamy, że każdy sukces jest w pewien sposób „przekaźnikiem woli Bożej i powinien być przyjmowany z szacunkiem i miłością, z radością i pokojem”[9].W ten sposób, krok po kroku, z coraz większą łatwością się modlimy, wybaczamy, usprawiedliwiamy, tak jak Pan, i szybko odzyskujemy pokój, jeśli go straciliśmy.

Niekiedy ciężko nam zachować spokój i miłosierdzie, gdy widzimy tak wiele nieszczęść i złośliwości, które wołają o pomstę do nieba. Pamiętajmy jednak jak Jezus upomina Apostołów, kiedy chcą zesłać karę z nieba na niegościnnych Samarytan (cf. Łk 9,55). „Program chrześcijański — program dobrego Samarytanina, program Jezusa — to «serce, które widzi». Takie serce widzi, gdzie potrzeba miłości i działa konsekwentnie”[10]. Nasze cierpliwe miłosierdzie, które nie denerwuje się ani się nie skarży wobec przeciwności staje się w ten sposób balsamem, którym Bóg leczy skruszone serce, opatruje rany (cf. Ps 147,3) i wprowadza na autostradę nawrócenia.

Niewyobrażalna skuteczność

Aby dziś zaistnieć i stać się influencerem w mediach społecznościowych lub w pracy musimy być rozpoznawalni. Jeśli jednak zapomnimy, że żyjemy w Bogu, że On „znajduje się przy nas”[11], ta troska o własny wizerunek może przerodzić się w ledwie zauważalną obsesję, aby czuć się akceptowanym, rozpoznawanym, obserwowanym, a nawet podziwianym. Odczuwa się wówczas stałą potrzebę sprawdzania, jak wartościowe i ważne jest to, co robimy lub mówimy.

Ta chęć bycia rozpoznawalnym i odczuwania własnej wartości odpowiada tak naprawdę, choć w sposób dość mało wyszukany, głębokiej prawdzie. Tak naprawdę mamy ogromną wartość. Tak dużą, że Bóg oddał za nas życie. Jednak bardzo łatwo, choć w sposób niemalże niezauważalny, wymagać miłości i uznania, które jedynie możemy przyjąć. Być może właśnie dlatego Pan zaznacza w Kazaniu na Górze: „strzeżcie się, żebyście uczynków pobożnych nie wykonywali przed ludźmi po to, aby was widzieli; inaczej nie będziecie mieli nagrody u Ojca waszego, który jest w niebie” (Mt 6,1). Mówi nawet mocniej: „niech nie wie lewa twoja ręka, co czyni prawa” (Mt 6,3).

Ryzyko wymagania Miłości zamiast przyjmowania jej zmniejsza się, jeśli działamy przekonani, że Bóg patrzy na nas z uważną troską – bo troska wymaga uwagi. „Jeśli chcesz mieć widzów tego, co robisz, tutaj ich masz: anioły, archanioły, a nawet Bóg wszechświata”[12]. Odczuwamy wówczas szacunek do samego siebie, bo czujemy się zawsze w towarzystwie Boga i nie potrzebujemy specjalnych bodźców zewnętrznych, aby wierzyć w skuteczność modlitwy i własnego życia. I to zarówno, gdy jesteśmy znani, jak i wtedy, gdy przechodzimy niezauważeni. Wystarczy, że czujemy na sobie spojrzenie Jezusa i słyszymy: „a Ojciec twój, który widzi w ukryciu, odda tobie” (Mt 6,4).

Wiele możemy się nauczyć, patrząc na ukryte życie Jezusa w Nazarecie, gdzie spędził większość swojego ziemskiego życia. Pod bacznym okiem Ojca Niebieskiego, Najświętszej Maryi Panny i świętego Józefa bez hałasu i z nieskończoną skutecznością już realizował dzieło Zbawienia ludzkości. Niewielu Go znało, ale właśnie tam, w skromnym warsztacie w niewielkiej wiosce Galilei Bóg zmieniał na zawsze historię ludzkości. Nasze życie również może przynieść takie owoce jak życie Jezusa, jeśli będziemy pokazywać Go innym, jeśli pozwolimy Mu kochać.

Ukryty w tabernakulum, w głębi naszego serca, Bóg wciąż zmienia świat. Dlatego właśnie nasze życie pełne oddania, w jedności z Bogiem i innymi, dzięki świętych obcowaniu nabiera niewyobrażalnej i niemierzalnej skuteczności. „Nie wiesz, czy postąpiłeś naprzód, i ile… Ale po cóż ci takie pomiary?... Ważne jest, abyś wytrwał, aby twoje serce płonęło ogniem, byś wziął więcej światła i poszerzał swoje horyzonty… byś się trudził w naszych intencjach, byś je wyczuwał – choćbyś ich dokładnie nie znał – i byś się we wszystkich tych intencjach modlił”[13].

Bóg jest zawsze taki sam

Święty Paweł namawiał chrześcijan, aby byli wierni, nie obawiali się iść pod prąd i pracować ze wzrokiem utkwionym w Pana. „Przeto, bracia moi najmilsi, bądźcie wytrwali i niezachwiani, zajęci zawsze ofiarnie dziełem Pańskim, pamiętając, że trud wasz nie pozostaje daremny w Panu” (1 Kor 15,58). Święty Josemaría na różne sposoby powtarzał to wezwanie apostoła. „Jeśli jesteście wierni, możecie nazywać się zwycięzcami. W waszym życiu nigdy nie zostaniecie pokonani. Nie istnieją porażki, jeśli działa się z prawością intencji i chcąc wypełnić wolę Bożą. Odnosząc sukces czy nie, zwyciężamy, bo pracujemy z Miłości”[14].

Na każdej drodze powołania może się zdarzyć, że po jakimś czasie oddania poczujemy pokusę zniechęcenia. Być może pomyślimy, że do tej pory nie byliśmy zbyt hojni albo że nasza wierność przynosi niewiele owoców i że odnosimy niewielkie sukcesy apostolskie. W takich chwilach należy pamiętać, że Bóg nas zapewnia: „nie będą się trudzić na próżno” (Iz 65,23). Święty Josemaría wyrażał to następująco: „być świętym oznacza być owocnym, chociaż święty może nie dotykać ani nie widzieć owoców”[15]. Czasem Bóg sprawia, że w życiu jego wiernych pojawiają się próby i trudności, aby ich dusza stała się piękniejsza, a serce łagodniejsze. Kiedy, mimo chęci podobania się Bogu, zniechęcamy się lub męczymy, nie przestawajmy pracować z poczuciem tajemnicy: zdając sobie sprawę, że nasza skuteczność „wielokrotnie jest niewidzialna, nie­uchwytna, nie podlega rachunkowości. Ktoś jest przekonany, że jego życie przyniesie owoc, ale nie zamierza wiedzieć, jak ani gdzie, ani kiedy. (…) Idźmy naprzód, dajmy z siebie wszystko, ale pozwólmy, aby to On uczynił nasze wysiłki tak owocnymi, jak Jemu się podoba”[16].

Pan prosi, abyśmy pracowali z oddaniem i zaufaniem w Jego siły, a nie nasze, w Jego wizję różnych spraw, a nie nasze ograniczone postrzeganie. „Kiedy się prawdziwie zdasz na Pana, nauczysz się być zadowolony z tego, co cię spotyka i nie tracić pogody, jeśli zadania – mimo, że włożyłeś w nie cały swój wysiłek i odpowiednie środki – nie wychodzą tak, jakbyś tego chciał… Gdyż «wyjdą» tak jak Bogu będzie to odpowiadało”[17]. Świadomość, że Bóg wszystko może i że widzi oraz zachowuje całe dobro, które czynimy, nieważne jak niewielkie i ukryte by ono nie było, pomoże nam „zachować pewność i optymizm w trudnych momentach, jakie mogą pojawić się w historii świata lub w naszym osobistym życiu. Bóg jest zawsze taki sam: wszechmocny, mądry, miłosierny. Umie w każdym momencie wyciągnąć ze zła – dobro, z porażek – wielkie zwycięstwa dla tych, którzy Mu ufają”[18].

Za rękę z Bogiem idziemy przez świat jako Jego dzieci. Stajemy się siewcami pokoju i radości w naszym otoczeniu. Tę cierpliwą pracę wykonuje Bóg w naszych sercach. Niech oświeca On wszystkie nasze myśli i staje się inspiracją dla naszych czynów, tak jak w życiu Najświętszej Maryi Panny, szczęśliwej na widok wszystkich wielkich rzeczy, które w Jej życiu uczynił Pan. Obyśmy tak jak Ona potrafili codziennie powtarzać Fiat! Niech mi się stanie według słowa twego (Łk 1,38).

Pablo Edo

tłum.Anna Reicher-Ribeiro
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